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„Nacjonaliści białoruscy projektowali
oddanie Białorusi pod protektorat Polski

Krwawej tragifarsy moskiewskiej dalszy ciąg
Moskwa, 4. 3. P \ T  W  dalszym ciągu swych 

zeznań na wczorajszym  wieczornym posiedze­
niu sądu Ryków  mówiąc o planie rozczłonko­
wania Związku Sowieckiego przyznał, że człon­
kowie bloku prawicowo-trockistowskiego prze­
w idyw ali m ożliwość oderwania od ZSRR Ukra­
iny, Białorusi, Kaukazu i  republik śróJkowo- 
azjatyckicb.

W toku przewodu Sądowego zarowno sąd 
jak i oskarżeni wyraźnie dążą do skompromi­
towania ruchów separatystycznych tych krajów  
przez stałe u tązanie ich z wywiadem polskim 
• niemieckim oraz Insynuowanie- że ruchy te 
;;;k też separatystyczna akcją bloku były nie- 
amorzntne, lecz kierowane przez interwencję 

obcą.
Grupą nacjonalistyczną —  zeznaje R yków  —  

na Ukrainie k ierow ał Hrynko, a na Białorusi 
Szarangowicz, Czerwiakow, Gołodied i Anti- 
pow. Nacjonaliści białoruscy projektowali od­
danie Białej Rusi pod protektorat Polski. Plan 
ten aprobowali Szarangowicz, Gołodied i Czer­
wiakow.
- Białoruska organizacja nacjonalistyczna, któ 

ra wchodziła w  skład bloku, prowadziła akcję 
szkodniczą w  roln ictw ie i sabotowała budowę 
dróg na Białorusi. Białoruska organizacja na­

cjonalistyczna dezorganizowała i-rozbijała ak­
cję komunistów białoruskich w  Polsce, posyła­
jąc tam prowokatorów.

P ize  wodniezący sądu Ulrycn dąży do ustale­
nia za pomocą pytań, skierowanych do oskarżo­
nego Rykowa, że nacjonalistyczna organizacja 
ukraińska, która również wchodziła w  skład 
bloku, była niemiecko-polską ekspozyturą na 
Ukrainie i że nie miała powodzenia wśród lud­
ności. W yraźnie jednak chodzi o skompromito­
wanie tendencyj separatystycznych Ukrainy i 
Białorusi. J

ireLżtowania wśród trockistów — zeznaje 
dalej Ryków  —  skłoniły Tuchaczewskiego do 
powzięcia decyzji dokonania przewrotu nie cze­
kając na rozpoczęcie wojny. W  dziele tym mieli 
pomóc Tuchaczewskiemu Jakir, Uborewicz i 
Kork. W  sprawie tej, jak zeznał Krestinskij, 
m ów ił on z Trockim  podczas swej bytności 
w Meranie na kuracji. (W czora j Krestinskij 
tw ierdził uparcie, że w  Meranie był tylko z żo­
ną i z nikim żadnym rozm ów nie prow adził).

T rock i plan ten zaaprobował i polecił Kre- 
stinskiemu jeszcze pomówić z Tuchaczewskim. 
Tuchaczewski nalegał na przyspieszenie doko 
nania przewrotu, obawiając się zdemaskowa­
nia. Teii pogląd Tuchaczewskiego spotkał się z

przychylną oceną bloku, do którego zresztą T u ­
chaczewski należał, jak  zez»a ł Ryków.

Ponieważ Ćzernow zeznał wczoraj, że w idział 
się z Schaeferem w  r. 1930, a Schaefer by ł w y­
siedlony w  tym roku, w ięc prokurator zażądał 
dzisiaj wyjaśnień od Czernowa, k tóry stwier­
dził, że wczoraj, om ylił się i oświadcza, że w i­
dział się z Schaeferem w  końcu 1929 r. Na tym 
posiedzenie wieczorne zostało zakończone.

Podkreślić należy, że po kapitulacji Krestiń- 
skiego, wśród oskarżonych* przynajmniej 
wśród tych. którzy zezna srali, panuje zgodna 
jednomyślność. W szyscy oni mówią o sobie ja ­
ko o zdrajcach, szkodnikach, szpiegach, dywer- 
santach i zamachowcach, hazywając swoją 
działalność kontrrewolucyjną, faszystowską i 
zbrodniczą, że dążyli do w ładzy przez w yko­
rzystywanie trudności w  kraju, że utworzyli 
w  tym celu blok. Zeznawali orfl w  takim samym 
stylu, jak  ich współw inni z procesów Zinowie- 
wa i Piatakowa, lecz żaden z nich dotychczas 
ani Bucharin, którego urzędowa mała encyklo­
pedia sowiecka nazywa teoretykiem  marxizmu 
i ekonomistą, nie u jawnił żadnego programu 
polityczno-gospodarczego, oprócz ogólników o 
restauracji kapitalizmu w  Z. S R. R.

Kodeks pracy “ — uzgodniony
Po  sześciu czytaniach w Izbie deputowanych i Senacie
Paryż 4. 3. P A T . W czorajsze posiedzenie Iz ­

by deputowanych zakończyło się dopiero o 
godz. 3 min. 20 nad ranem. Przedmiotem o- 
brad był projekt ustawy o procedurze pojed­
nawczej i arbitrażu, rozpatrywany w  6 czyta­
niu. Artykuł 1 został przyjęty bez dyskusji w  
tekście, opracowanym przez komisję. P rzy  roz­
patrywaniu art. 6, który dotyczy rozciągnięcia 
ustawy na rolnictwo, premier Chautemps przy­
pomniał, iż  Senat przy ją ł już w  tej sprawie naj- 
»ardzi“ j  sporny artykuł 8. Prem ier zobowiązał 
się, iż  przeprowadzi w  Senacie art. 1 w brzm ie­
niu, przyjętym  przez Izbę i dlatego zwraca się 
do deputowanych z prośbą przyjęcia art. 6 w  
tekście senackim. Chautemps zobowiązał się, iż

2 0 0  aoaszek
damskich zamiast 1.500.45 gr.
J C L J I  S Z  N A C H T ,  K ra k ó i, S*radora 5

 ...........1 .1. ■ .i .i c . . .łj.,..'.— ■-<

przeprowadzi w  Senacie rozszerzanie ustawy na 
roln ictwo przed dniem 15 kwietnia, zaznacza­
jąc, iż w przeciwnym razie rząd musiałby ustą­
pić. Na życzenie przewodniczącego grupy so­
cjalistycznej, posiedzenie, które rozpoczęło się 
o godz. 1-ej w  nocy, zostało przerwane. Dele­
gacje lew icowe obradowały do godz. 2 min. 55, 
po czym po przyjęciu poprawki, złożonej przez 
dep radykalnego De)attre‘a, uchwalono art. 6 
w tekście senackim.

Całość projektu ustawy została przyjęta 424 
głosami przeciwko 131

Pro jek t ustawy jeszcze raz powróci do Sena­
tu, który będzie musiał przyjąć artykuł 1-y w  
brzmieniu tekstu kom isji. W  ten sposób zakoń­
czą się obrady i  wzajemne przesyłanie sobie 
projektu ustawy pomiędzy Izbą deputowanych 
a senatem, co trwało od trzech dni

Paryż, 4. 3. P A T . Senat uchwalił cUiś w 6-tym 
czytaniu projekt ustawy o procedurze pojed­
nawczej i arbitrażu, w  tekście przyjętym  przez 
Izbę deputowanych.

Co to za mocarstwo?
Waszyngton, 4. 3. P a T .  Minister skarbu M or 

genthau oświadczył przedstaw icielom  prasy, iż 
w ciąga ub. tygodnia jedno z mocarstw obcych 
nabyło i stworzyło sobie rezerwę z 25 m ilio­
nów dolarów w złocie. Rezerwa ta pozostaje w  
St. Zjednoczonych. Morgtnthau uchylił się od 
odpowiedzi na zapytanie, jakiego mocarstw i  
dotyczy ta wiadomość.

ścięcie agenta Kominternu 
w Berlinie

Berlin, 4. 3. P A T . Ewalt Tunke, skazany w y­
rokiem sądu z dnia 16 sierpnia 1937 r. na karę 
śmierci za przygotowanie zbrodni stanu, został 
dziś rano stracony. Funke pochodził z W up- 
pertal-Elderfeld, m iał on na polecenie Kominter 
nu przygotowywać zamach komunistyczny w  
jednym  z w ielkich miast w  południowych 
Niemczech.

Dr Szumski uwolniony
Wadowice, 4. 3. Radny m. Krakowa Dr. R. 

Szumski, skazany wyrokiem  sądu w  Kalw arii 
na 5 miesięcy aresztu, został w  dniu dzisiejszym 
wyrokiem  Sądu okręgowego w  Wadowicach 
uwolniony.
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Niebezpieczna gra Chamberlaina
W ydarzen ia  w  A ng lii, k tó re  znalazły w y  

raz w  ustąpieniu E ie n a  i lorda Oranborue’a 
odbiły się głośnym  echem daleko poza gran i 
cam i w ysp  angielskich. N ie  ma chyba kraju  
na świecie, którym  by głęboko nie wstrząsnę 
ły  te  wydarzenia. W  kr? jach  ayktatorskich  
p rzy ję to  wiadomość o ustąpieniu Edena z  
uczuciem ulgi, jeś li nie z dumą, bo okazało 
się, że obecny prem ier A n g lii uczynił zadość 
ich  żądaj! iu. O ficja lne komentarze prasowe 
W łoch, N iem iec 1 Japonii św iadczą o  tym  
w  całej ptm i, w e F ran c ji natom iast i w  in­
nych krajach dem oKratycznych reakcja  je s t  
zupełnie, inna.

K ra je  te  o^dawna ju ż  odnosiły się dość 
sceptycznie w  stosunku do pretensji rządu 
angielskiego, k tó ry  chciał uchodzić za  orę­
downika demukracu w  Europie. K ra je  te  ży  
w iły  nawet wątpliwość, czy zagraniczna po­
lityk.* rządu angielskiego jest w łaściw ie po 
stroni# dem okracji, c zy  też dyktatury. W ie le  
z  nich uiiało przynajm niej uczucie pewności 
ja k  długo Eden piastował stanow isko m inist 
ra  spraw zagranicznych,. Teraz i  to  .uczucie 
pewności ustąpiło, i w szystk ie te  k ra je  żyw ią 
przekonanie jeśk  nie pewność, że obecny 
rząd  angielski skapitu lował przed dyktatora 
m i i  że n iew iele się ju ż  można po nim spodzie 
wać, gd y  chodzi o  obronę dem okracji w  Eu­
ropie. C zyż można się w ięc dziw ić, że k ra je  
te  są rozczai iwane i  dotknięte w ydarzen ia  
mi, któr< ii h zdaniem, uważać na leży za  zm ia 
nę poglądów  rządu angielskiego, a k tórą
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one uw ażają  za  zdradę dem okracji? M am  
jednak nadzieję, że k ra je  te  dojdą do przeko 
nania, że  ta  tak tyka  rządu angielsk iego zu 
pełn ie n ie odpowiada uczuciom w iększości 
ludu angielskiego, bo jestem  głęboko prze­
konany, że —  gd yb y  te ra z  zaapelowano do 
ludu drogą w yborów  powszechnych —  vo- 
tum  tego lUidu w ypow iedzia łoby się w  p rzy­
gn ia ta jące j w iększości przeciw ko rządowi.

Ustąpien ie Edena odsłoniło przed Całym 
św iatem  ostre różnice zdań, któi e od dłuższe 
g o  czasu istn iały w  łonie gabinetu angiels­
k iego, Jest te ia z  jasne dla wszystkich, że 
Chamberlain jak o  premier usiłował narzucić 
m in istrow i spraw  zagranicznych politykę, 
radykaln ie sprzeczną z  poglądam i m inistra. 
Eden  całkiem  otw arc ie przyznał, że dym isji 
je g o  n ie spowodowały jedyn ie bezpośrednie 
wydarzenia ostatnich dni, lecz w  głów nej 
m ierze p1 zyczyną ustąpienia je g o  było prze 
świadczenie o  niem ożliwości zgodnej współ­
pracy z  prem ierem . Różnili się m iędzy sobą 
w  ocenie niemal w szystk ich  aktualnych pro 
b lem ów m iędzynarodowych, oraz w  swych 
poglądach na m etodę postępowania, w resz­
c ie  też w  sprawach zasadniczych. O l  kilku 
m iesięcy w rzyscy  w iedzieli, że  Chamberlain 
d ąży  do w spółpracy z  Mussolinim. T y m  so­
b ie  jedyn ie  m ożna w ytłum aczyć cierpliwość, 
ja k ą  rząd angielski okazywał sta le wobec 
wszelkich prow okacji w łoskich.

Czego się Chamberlain spodziewa po te j 
p rzy jaźn i M ussolin iego ’ ' P o zyc ja  w łosk iego 
dyk ta to ra  jes t teraz bardzo słaba. N azyw a  
sw ó j k ra j imperium, ale nie m ógł w  A b isyn ii 
zainsti Jować nawet zaczątków  norm alnych 
stosunków. W ed le wiadomości, k tóre  dotarły 
do zagran icy, uważać m ożna zdobycie A b isy
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n ii za  m n iej pewne niż przed rokiem . W łochy 
panują nad niecałą noiową kraju, a nawet 
w  te j części czu ją się bezpieczni ty lk o  poza 
drutem  kolczastym . W łochy napotykają  na 
duże truanosci p rzy  zaopatrywaniu  swego 
państwa abisyń&kiago  w  konieczne produk­
ty  ja k  m ięso i nafta. Głoszone przezeń z  ta ­
ką  pompą plany o  kolon izacji tysięcy rodzin 
w łoskich zbankrutowały z  kretesem . A  w  
H iszpanii je g o  sojusznik gen. F ia m o  ty lo ­
krotn ie zapow iedzianą o fensyw ę ostateczną 
musiał p rzerw ać i  rozprasza ty lko  całą swo 
ją  energię na usiłowaniach zdobycia z pow ­
rotem  teienu , za ję tego  przez w ojska  rządowe 
W o jn a  hiszpańska nie okazała się w ięc tym  
sukcesem, jak iego  się Mussolim spodziewał. 
Obciąża, ty lk o  je g o  finanse, a rezu lta tów  ja ­
koś n ie yudać. I  W ew nątrz  W łoch  napotyka 
na coraz większe trudności. Jego źródła do 
chodowe w ysych a ją  tak że musiał w brew  
w o li w prow adzić daninę m ajątkową. Są te ­
ra z  ju ż  w szelk ie s jm p tom y, św iadczące o 
tym, że  w zm aga się n iezadowolenie w ew nę­
trzne z  je g o  rządów.

N ie  lep ie j też przedstauna się je g o  stano­
w isko w  polityce zagranicznej. Oś Berlin  - 
R zym  spraw ia mu ty lko  kłopoty. W  znacz­
nej m ierze przyczyn iły  się do tego  też  w ypad 
k i w  A u strii. P rzez d ługie la ta  spoglądał Mus 
solini na A u strie  jak o  na tw ór, pozosta jący 
—  co najm n ie j częściowo —  pod opieką 
W łoch. H itle r  w  sposób niedwuznaczny dał 
mu do zrozum ienia, że ma zam iai przem ienić 
A u strię  w  zw ycza jną  przyczepkę dla N ie ­
miec. W  te j sytu acji musiał Mussolini z ro ­
bić 'dobrą minę do kiepskiej gry . D la w szyst 
k ich  jednak je s t  jasne, że  pociągn ięcie H it  
lera w  stosunku do A u str ii było dla n iego 
bolesnym poniżeniem.

W  tych  okolicznościach postanowił Cham 
berlain rozpocząć pertrak tac je  z  Mussolinim 
i to  na warunkach przez Mussoliniego posta 
w ionych. Eden zażądał, aby rozpoczęto ro ­

kowania ty lko  w  tym  wypadku, jeś li Musso 
lini z łoży dow ody dobrej w oli i  zaręczy, że 
spełni co przyrzekł. Chamberlain zadowalał 
się natom iast sam ym i obietnicami. Co jed ­
nak skłania go, by wierzyć, iż zostanę one 
dotizym ane? N iezliczoną dość razy  o trzy ­
maliśm y obietnice od Mussoliniego, dotąd jęd  
nak stale na tym  się kończyło. C iągle słyszę 
liśiny zapewnienia z ust Mussoliniego, że nię 
ma zam iaru wkraczać w  kon flik t hiszpańs­
ki, ale nawet członkowie narodowego rządu 
angielskiego wiedzą, że bezustannie, od w y  
buchu w ojn y domowej, tam  interweniował. 
Jest w ięc praw dziw ym  szaleństwem na tak 
kruchych podstawach opierać po litykę za ­
graniczną.

M im o to Chamberlain fak tyczn ie  chce p « -  
p ierać chw iejący się ju ż au torytet Mussolinie 
go. Duce wyraźn ie sprecyzował sw ym i czyna 
ml, że chce w yprzeć W . B rytan ię z  M orza  
Śródziemnego i  z  B lisk iego  W schodu. A  je d ­
nak chce prem ier angielski ratować go dziś 
k iedy znajdu je się w  n iezw ykle trudnej s y ­
tuacji.

Eden argumentował, że n ie m a m ow y o  
trw a łym  pokoju, ja k  długo narody św iata 
n ie będą m ia ły poszanowania dla prawa* 
Chciał rozpocząć rokowania z  W łocham ., 

ja k  m y  w szyscy tego  chcemy, aby uregulo­
wać sporne kw estie m ięozy nim i a  A ng lią . 
Tak  samo byłby go tów  rozpocząć rokowania 
z  każdym  innym państwem. U pierał się jed  
nak p rzy  tym , aby mieć dow ody na to, że  
obietnice w łoskie n ie będą ty lk o  św istkiem  
papieru.

Eden jednak n ie je s t  osamotniony. Jego
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poglądy podziela ją m iliony b ryty jsk ich  oby 
wateli, spośród których  w ielu głosowało za 
obecnym rządem, w ierząc, że zapatrywania. 
Edena p ok iyw a ją  się z  zapatrywaniam i gab i 
netu. Dziś są oni w szyscy głęboko rozczaro  
woni i je s t  pewne, że na w ypadek w yborów  
głosów  sw ych  nie oddadzą na kandydatów  
konserwatywnych. D la tego  głów nym  zagad­
nieniem w  obecnej chw ili jes t, czy  uaiodyj 
w ierzące w  zbiorowe bezpieczeństwo i w  paJ 
nowanie prawa, go tow e są do ostateczności 
bronić zasadniczych podstaw cy w iliz a c ji Jes 
tem  przekonany, że W iększość narodu angiel 
skiego za tym  właśnie się oświadcza.

P rem ier angielski rozpoczął niebezpieczną 
g rę  w  nadziei utrzymania, pokoju. Jestem , 
przekonany, że kierunek przez n iego obrany 
niebezpieczny je s t  dla pokoju, a lbow iem  n ie 
uwzględnia on faktu , że poszanowanie dla zo  
buwiązań m iędzynarodowych i dla praw a na 
rodów  muszą być fundam entem  pokoju.

Z komisji spraw zagranicznych 
Sejmu

Warszawa, 4. 3. Dziś pod przewodnictwem 
wicemarszałka Schaetzla odbyło się posiedze­
nie kom isji spraw zagranicznych Sejmu, na 
którym  uchwalono następujące rządowe proje­
kty ustaw: 1) o ratyfikacji porozumienia do­
datkowego z 29 listopada 1937 r. do umowy o 
przedłużeniu um owy gospodarczej m iędzy 
Rzeczpospolitą Polską a Rzeszą niemiecką z 
dnia 4 listopada 1935 r. (ref. pos. B. S ikorski), 
2 ) o ratyfikacji porozumienia celnego z 15 gru­
dnia 1937 r. m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Z. 
S. R. R. (re f. pos. W asilew sk i), 3) o ratyfika­
cji układu płatniczego m iędzy Polską a Fran­
cją z dnia 29 grudnia 1937 r. (re f. pos. Parnow­
ski).

Z  kolei zastępca dyr. dep. M inisterstwa Prze

mysłu i Handlu p. Tadeusz Łychowski udzielał 
wyjaśnień w  sprawie poruszonej przez pos. 
W ielliorskiego, a dotyczącej eksportu lnu do 
Francji z przeładunkiem w porcie Gandawy. 
P. dyr. Łychcwski wyjaśnił, że nic ma żadnych 
trudności w  tym eksporcie.

 oo-----

Ucisk mniejszości w Z. S. R. R.
Tallin . 4, 3. P A T . „Uus E sti‘ om aw ia jąc  

w ew nętrzne po łożen ie  w  Sow ietach pod k re­
śla, że obecn ie o fia ram i terroru , jeś li cho­
dzi o  w ojskow ych , padają główni e osoby 
pochodzen ia n ierosyjsk iego. Jako p rzyk ład  
pism o poda je  sow ieck iego adm irała Łudri*- 
ego (z  pochodzen ia  E stończyk ) A ikn isa (ż  
pochodzen ia  Ł o ty sz ) itd. P o ło żen ie  Estoń­
czyk ów  w  Sow ietach, jak tw ierd zi dziennik , 
pogarsza się z  dn ia  na ctzień.
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Wstrząsające rozmiary powodzi 
w Kalifornii

Los Angeles, 4. 3. (R )  O fiarą powodzi padło 
około 10 tysięcy rodzin, których domy zostały 
zniszczone. Straty obliczane są na przeszło 25 
m ilionów  dolarów. Obszar zalany obejmuje ok. 
10 tys. kilom etrów  kwadratowych. Rzeczki i 
potoki górskie po ostatnich burzach i ulewach, 
szczególnie z gór San Bernardino, wezbrały, 
zalewając pola aż do wybrzeży Oceanu pomię­
dzy m. Ventura aż do San Juan Capesano. N i­
żej położona częoć Los Angeles stoi pod wodą. 
Studia Paramouniu są ewakuowane. N iew ielk i 
most drewniany, na którym  gromadzka się pu­
bliczność, obserwująca katastrofę,

pod napurem fa l zawalił się.

10 osób utonęło, 6 zginęło pod gruzami arkad 
m ostu. Tama w  Santa Am ita jest zagrożona. 
W szystkie połączenia kolejowe z Południową 
Kaliforn ią  zostały przerwane. Wezbrane fa le 
zerwały tory Kolejowe i pozm ywały zupełnie w  
yrielu miejscach drogi.

Los Angeles, 4. 3. (R )  Na tle katastrofy, któ­
ra nawiedziła Południową K a liforn ię i I> s  An- 
gelos, krążą najnieprawdopodobniejsze pogło-

P R O- M ED ICO
K r a k ó w ,  F l u n a ó s k a  k i
FU U  hartownego składu SPANLANGA

Polaaai Im.trabanty tokaraklo. artykuły rumowa, .aa!, 
tarno. opatrunkowa, ortopadyeane.

PodeMehy gamowo w wielkim wyborso! 
ObilmfS faehowat Ceny hnrtownol

Dla PP. Lekarzy apeejalny opnatt
US4k

ski, które są niezmiernie trudne do sprawdze­
nia z powodu przerwania wszelkich połączeń 
telefonicznych i telegraficznych. W ielk ie wra­
żenie w yw arły  opowiadania grupy osób, przy­
byłych pierwszym samolotem z Los Angelos 
do San Francisco. Są to naoczni świadkowie 
katastrofy. Twierdzą oni, że ulewne deszcze, 
które od kilku dni padały w  całej Południowej 
Kaliforn ii, w  pewnym momencie

zam ieniły się w  istny potop.

Masa woay, która spadła na miasto z chwilą o- 
berwama się chmury była tak wielka, że w  w ie­
lu miejscach na w illach i rezydencjach, w  ja ­
kie obfitu je Los Angelos, pozawalały się da­
chy. Ulice zostały wypełnione wodą, a niektóre 
z nich pizypom inały wąwozy w  miejscowo­
ściach górskich podczas powodzi. Samochody, 
zaskoczone przez wzburzone fale, w  kilku 
miejscach zatonęły wraz z pasażerami.

Dotychczas ilość o fiar katastrofy nie została 
jeszcze z całą pewnością ustalona, Ciągle nad­
chodzą nowe wiadomości o dalszych wypad­
kach zatonięcia lub śmierci pod gruzami do­
mów, które się zawaliły. W edług ostatnich da­
nych

w samym Los Angelos zginęły 144 osoby.

Przeszło 10 tysięcy osób w stolicy film ow ej 
Stanów Zjednoczonycu pozostało bez dachu 
nad głową.

Dotychczas nie odnaleziono samolotu, który 
podczas ulewnego deszczu wystartował z Sa.i 
Francisco do Albuquerque.

Poziom  w oay zaczyna się jednakże już po­
w o li obniżać. Akcja  ratunkowa jest prowadzo­
na z całą energią przez Czerwony Krzyż, sape-

aucfiingeka
rów  oraz brygady ochotnicze. W ładze wydały 
bardzo surowe zarządzenia w  celu zapobieże­
nia kradzieżom i rabunkom.

Policja otrzymała rozkaz strzelania do 
złodzei rabujących opuszczone domy, 
schwytanych na gorącym uczyiutu.

Szkody wy rządzone przez powódź, sięgają 
wielu m ilionów  dolarów. Zdaje się jednakże, 
iż liczby podane przez niektóre dzienniki ame­
rykańskie są nieco przesadzone.

M iejscow i mieszkańcy twierdzą, jż katastrofa 
przypominająca obecną, wydarzyła się w połu­
dniowej K a lifo rn ii przed 20 laty. Ze względu 
jednak na mniejsze zaludnienie kraju w  owych 
czasach, rozm iary je j nie by ły  tak zastrasza­
jące.

Z  wielu m iejscowości odciętych przez po­
wadź, dopiero dzisiaj po raz pierwszy po upły­
w ie 4-ch dni, otrzymano pierwsze wiadomości

Straszny wypadek podczas 
bójki dwóch braci

W czasie szamotania wypalił re woiwer, powodując śmierć wła­
ściciela broni

Lw ów , 3. 4. (B ). Dziś o godz. S-ej rano w  willi 
emerytowanego majora lwowskiego, Twardow­
skiego przy ul. Oficerskiejl5, rozegi u  się po­
nury dramat rodzinny, który w  całym osiedlu 
oficerskim wywarł wstrząsające wrażenie, W  
w IR* majora Twardowskiego, znanego spor­
towca i jego żony, mieszkają także dwaj ich 
synowie, 26*letni Zdzisław, urzędnik elektrow­
ni i znany sportowiec, oraz 28-letni Tadeusz. 
Dziś między obu braćmi wynikła sprzeczka na 
tle tego, że młodszy brat zarzucił starszemu, że

późno przychodzi do domu i nie przygotowuje 
się do egzaminu prawniczego. W  pewnej chwili 
starszy brat chwycił za stołek kuchenny, chcąc 
uderzyć Zdzisława. W  odpowiedzi na to, ten 
chwycił rewolwer i skierował go w stronę bra­
ta. W  czasie szamotania, gdy Tadeusz chciał 
wyrwać bratu broń z ręki, broń wypaliła a 

kuła ugodziła w głowę Zdzisława Twar­
dowskiego, kładąc go trupem na miejscu.

Po przesłuchaniu Tadeusz Twardowski zo­
stał zwolniony.

Rokowania angiełsko-irlandzkie
przeciągają sią

Londyn, 4. 3. P A T . Rokowania angielsko-Lr- 
landzkie po rozmowne, odbytej pom 'ędzy Cham 
berlainem a de Yalerą, toczyły się jeszcze w ie­
czorem. B rały w  nich udział obie delegacje w  
komplecie. W edług wiadomości z kół zbliżo­
nych do delegacji brytyjsk iej, rozm ow y napo­

tykają na pewne trudności i nie jest wykluczo­
nym, że przeciągną się dłużej, n iż przypuszcza­
no. Rezultaty zadawalające dla obu stron praw­
dopodobnie będą osiągnięte dopiero w przy­
szłym tygodniu.

P. A. T. donosi z Litwy...
Ryga, 4. 3. P A T . Z  Kowna donoszą: W  mia­

steczku Janiszki rozlepiono afisze, w zywające 
do bojkotu Żydów. Po lic ja  afisze te skonfisko- 

w ała.

Koniec strajku w Operze
Warszawa, 4. 3. (S in ) Dziś o godz. 2.30 w  no­

cy zakończył się 10-dniowy strajk okupacyjny 
pracownków Opery, dzięki uwzględnieniu sze­

regu ich żądań.

Mała reforma podatkowa 
na tapecie

W arszawa, 4. 3. (S in ) Na dzisiejszym posie­
dzeniu kom isji skarbowej Sejmu przystąpiono 
do rozpatrywania tzw. małej reform y podatko­
w ej. Załatwiono nowelę o podatku docnodo- 
w ym  w  myśl wskazań projektu rządowego. Po 
południu przystąpiono do omawiania dalszych 
projektów , przy czym zabrał głos w icepremier 
Kwiatkowski.

Znowu ofiara chuligańskiego 
napadu na Uniwersytecie J. K.

Lw ów , 4. 3. (B ) Dziś na trzecim roku w y ­
działu prawa U. J. K. doszło do napadu na stu­
dentów żydowskich. W  czasie zajść został cięż­
ko pobity student I I I  roku prawa Zygmunt 
Fleischman, k iorego opatrzyło pogotow ie ra­
tunkowe, po czym Fleischman musiał się udać 
na oddział chirurgiczny szpitala.

Niemcy w obawie przed chorobą 
papuzią

Berlin, 4. 3. P A T . W  Niemczech wydano no­
we przypisy, zapobiegające szerzeniu się cho­
roby papuziej. Obowiązek uzyskiwania konce­
sji i  prowadzenie dokładnej ew idencji rozcią­
gnięto na wszystkie osoby, hcdujące i sprze­
dające papugi, chociażby w  najskromniejszych 
rozmiarach. Obostrzono również przepisy sa­
nitarne. Należy zaznaczyć, że niebezpieczeń­
stwo szerzenia się choroby papuziej w  Niem ­
czech jest szczególnie w ielkie ze względu na 
ogromne rzesze mi ;śników tych ptaków. W  
całych Niemczech znajduje się kilka m ilionów 
i^ig, w  samym zaś Berlinie setki tysięcy. Za­
kaz importowania papug obowiązuje w  N iem ­
czech od 14 stycznia 1930 r.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
O kongresie 
Stronnictwa Ludowego

Daumo już żaden kongres partyjny w Polsce 
nie wywołał takiego echa jak krakowski kon ­
gres Stronnictwa Ludowego. Rezolucje konm 
gresu nie zostały ogłoszone, ale dyskusja nad 
jego przeóiegiein trwa, przy czym uczucia nie­
chęci a poniekąd rozgoryczenia a gdzieindziej 
sympatii charakteryzują rozmaite komentarze- 
„ Robotn ik“  w odpowiedzi na radość prasy kon- 
serwatywnej, że Stronnictwo Ludowe nie zamie­
rza „zawrzeć sojuszu“  z P . P . S-, odpowiada do­
bitn ie:

„Otóż moi panowie, raćL ludowy ł ruch so­
cjalistyczny — my w  ogóle żadnej „gry" mię- 
azy sobą nie uprawiamy. I dlatego „kibice’’ 
są tu elementem najzupełniej zbytecznym 
Wielkie rucny masowe nigdy nie „umizgają 
się” do siebie wzajemnie „Umizgi” są specjal­
nością „polityków” ... kawiarniano * kanapo­
wych. DU ruobn ludowego i dla nas polskie­
go ruchu socjalistycznego rzeczy istotne leżą 
w  piaszczyznis nie „umizgów”, tylko w pła­
szczyźnie ustalenia wzajemnego, czy mamy 
istotnie „wspólny szmat drogi?”.

Ten „wspólny szmat drogi“  to walka o de­
mokracją. „ Czas“  natomiast pociesza się, że 
p rz y d a  linia Stronnictwa Ludowego jest na ia - 
sic niezdcydowana a w każdym razie zwrot ku 
lewicy nie jest w te j chw ili widoczny.

„Trudno jest dalszą ewolucję ruchu ludo­
wego w  chwili Oboonej przesądzać. Niektórzy 
są zdania, że ruch ten pójdzie na lewo. Powo­
łują się dla poparda tej przepowiedni na 
wciąż wzrastający wpływ młodych działaczy 
ludowych, wychowanków „W ici” , a  więc zde­
cydowanych radykałów. Inni znowuż są zda­
nia Odmiennego, twierdząc, że dopóki istnieje 
wiadomy autorytet, Stronnictwo Ludowe na 
Żadne lewicowe kombinacje nie pójdzie”.

2  o k u l i  sareesyn n a n ego  Bb. A . H . b. Seniora naizego 
S iow ., osłonka Bady P a r ty jn e j Org. Byjon. W schodniej 
M ałopolsk i 1 B ady Naczelnej H . A .  Z. H r L L i lE IC H A  
F E iW L A  a p. H IN D Ą  N A T T E L  z  N ow ego Sącza, zasyłam y 

serdeczne a n s  r » r o
S Y J O N  STÓ W . A K A D E M IC K IE  „M A K A B E A ”  

U M k W  T A R N O P O L U

D o zarąozyn d rog iego  p rzy ja c ie la  F A W K A  H E L L R E I-  
C H A  a p. H IN D Ą  N A T T E L  a N ow ego Sącza, szczerze g ra ­

tu lu ją
1%, D R . T R IE F  a N A R Z E C Z O N A

Ż yczym y dużo szezęśoia i św ietlanej przyszłości kooha- 
nemu Ko ledze F A W K O W I 0 E L L R E 1 C H O W I z okazji 
J ego  zaręczyn  z p. H IN D Ą  N A T T E L  z N ow ego Sącza.

M B . E R D E . M B . F I  CHS, CH . K 8 N IG S B E R O  
izm  i D R. L IN H A B T

Kochanem u młodemu szefow i H E L L B E IC H O W I F E I-  
W L O W I z ok az ji zaręczyn  z p. H IN D Ą  N A T T E L  z Now ego 
Sącza, serdecznie g ra tu lu je

P E R S O N E L  F IR M Y  
„D O M  T O W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C H "

1343*  SA S IE  H E L L R E IC H  w  T A R N O P O L U

Nasze najserdeczn iejsze g ra tu la c je  p, H E L L B E IC H O W I 
F E IW L O W I z ok az ji zaręczyn  z  p. H IN D Ą  N A T T E L  

z N ow ego Sącza.
F IR M A  „ P O IT E X “  !  JO N A S  R E IT E R  

1344k Z  T A R N O P O L A

Z okazji zaręczyn tow. L A Z E B A  B O Ż E N A  z Rozw adow a 
t  p. M IN A  BO CK z  Bndnika życzą  dużo szczęścia ł  po­
myślności

STOW . „B N E J  Z IJO N “  1 A K 1 B A  w R O Z W A D O W IE
53381:

Z okazji zaręczyn  tow. S A L A M O N A  R O C K E R A  z Roz­
wadowa z panną S Z E IN D L Ą  H O F F E B T Ó W N Ą  z Rozw ado­
wa serdeczne życzenia sk iadają :

STO W . B N EJ Z IJ O N  t A K IB A  
S3J8k K U ZW A D Ó W

Z ok az ji aareozyn tow. C H A IM A  F E IL A  z  Rozw adow a 
z panną S A L Ą  A B R A H A M  z K ra k ow a  serdeczne żyozen ia  

sk ładają
533SU STO W . B N E J  Z IJ O N  W  R O Z W A D O W IE

Z oaaz ji zareozyn  naszego K ocl ine :o K o la g ' H IR S C H A  
L A Z A R A  S IL B IG E B A  z R E G IN Ą  EN O C H  aerdecznle g ra ­

tu lu ją  i życzą y j ę j
I Z A K  LE 1 B LE R . K E A K Ó W  

l f j ?  I  D A W ID  L IP S C H IT Z  ir- C H B Z a N O W A

Z okazji zaręczyn  naszej w spółpracow niczk i p. G E N I 
Z U C K E B Ó W N Y  a p. R O M K IE M  W A J S M A N E M  serdecznie 

gra tu lu ją :
F T N K O W A , K R A K A U E B , D A M M . R Ą U C H  

f ;| , 1 P E B L B E R G

Innym  pocieszeniem jest dla pra»y ozonowej 
jakaś kombinacja, jakoby zwycięskie stanowi­
sko p. Rataja na kongresu* było ostateczną 
„ ro z g ry w k ą z  nieobecnym w Polsce przywód­
cą Stronnictwa Ludowego. Jest to  kombinacja 
dość fantastyczna i  chociaż znajduje chętnie po­
słuch, jest ona daleka od rzeczywistości- W  ka­
żdym razie Stronnictwo Ludowe poza silnym  
akcentowaniem demokracji nie wyjawUo w te j 
chwili przyszłej taktyki działania, bantem jest, 
że jtronn ic tw o Ludowe, które endecja chce na 
gwałt pomniejszyć do Stronnictwa kilku powia­
tów małopolskich, stanowi dziś silę. Nmernikiem 
je j jest chociażby niezwykła ilość komentarzy, 
jaką wywołał kongres krakowski.

Jak wiadomo, w kwestii żydowskiej oddali 
ludotocy modny dziś pokłon hasłu o konieczno­
ści emigracji żydowskiej. Jak można tego ro- 
dzajU hasło pogodzić z zasadami demokracji i  
praworządności, tego Kongres Stronnictwa Lu ­
do wegą nie ujawnił.

Gniew na Pragę
W  dniu wczorajszym dwa dziem uki krakow­

skie „/. K . C.“  i  „ Czas“  zirytowały się na Cze­
chosłowację. T o  wspólne wystąpienie i  wyłado­
wanie gniewu na Pragę może byt przypadkowe, 
albo i... nieprzypadkowe- Z  obydwóch artyku­
łów wynika jasno, że Czechosłowacja skazana 
jest na unadek, że jest wewnętrznie i zewnętrz­
nie zagrożona i że dni je j są wogóle policzone. 
Tylko mięazy wierszami daje się odczuć żal z 
powodu sytuacji mniejszości polskiej w Czecho- 
słowacji. Od tej pesymistycznej oceny co do losu 
Czechosłowacji odbiega wyraźnie inna ocena 
pism i polskiego, a to „Kuriera  Warszawskie­
g o ", który omawiając reakcję op in ii czeskiej aa 
układ w Bergchtesgaden pisze:

Niemniej wrażenie mewy Hitlera było de­
prymujące, choć ujawniona reakcja została u- 
trzymana W  tonie równie spokojnym, jak sta­
nowczym, nie dając się wyprowadzić z rów­
nowagi nawet upadkiem Edena, połączonym 
w  związek skutku i przyczyny i  mową Hitle­
ra a komentowanym jako zjawisko nieko­
rzystne dla dotychczasowego kursu polityki 
państw demokratycznych.

Odeziwaia się nadto jeszcze jedna odpowiedź, 
bardziej wymowna od cytowanej reakcji w 
prasie codziennej. Dał ją szef generalnego 
sztabu armii czechosłowackiej, jen. Krejczi, 
zaprosiwszy do siebie prasowych referentów 
spraw wojskowych. Od niego dowiedziano 
się, że armia jest na wszystko przygotowana. 
Posiada znakomity materiał techniczny, świe­
tnie rozbudowany przemysł zbrojeniowy, ol­
brzymie zapasy amunicji i od irzecb lat roz­
poczętą budowę p o ln y ch  fortyfikacyj.

Chwila historyczna, w której zostały udzie­
lone te informacje do wiadomości opinii pu­
blicznej, nadaje im szczególne znaczenie. Mo-

W Y JA ZD Y  IN D Y W ID U A LN E

D O  B E L G U  i F R A N C J I
nM bLTU(IR“  Wie Horo M ii; S. t

Kraków, Szpitalna 36 — teł. 181-81

żna je dopełnić podobnymi głosami, które o- 
dezwały się i w  prasie. Wynika z  nich po­
ważne liczenie się nawet ze zbrojnym kon­
fliktem. Czytaliśmy, że j  na tak skrajną e- 
wentualność jest Czechosłowacja przygoto­
wana, że wierzy w  pomoc sojuszników i w  
ogólną konfiagrLcję europejską —  i, co waż­
niejsze, że ufa w  swoje własno siły: że md i- 
nowicie wytrzyma pierwsze uderzenia i tak 
długo, dopóki nie nadciągnie pomoc z Fran­
cji i  — z Rosji.

Jak z tego wynika, Czechosłowacja wcale nie 
zamierza realizować proroctw  ,J . K . C-“  i  „Cza- 
su“ . Na razie czechosłowaccy mężowie stanu zaj­
mują dę bardzo usilnie umacnianiem spoistości 
wewnętrznej swego państwa. Wskazuje na to 
ich polityka w stosunku do mniejszości nai odo- 
wrych i  do opozycji. Nawet zagorzały opozycjo­
nista ks. H linka, przywódca Słowaków zgłod l 
już zasadniczą gotowość do współpracy w rzą­
dzie-

Gdy studenci sprzedają 
śledzie

Endecki „Dziennik Narodowy“  donod za „H . 
Najes“ :

„Grupa endeckich studentów uwzięła się na 
Nowy Dwór i już po raz drugi w piątki stu­
denci sprowadzili do tego miasteczka kilka 
beczek śledzi, które sprzedają w  środku tar­
gu. Ostatnim razem podczas dnia targowego 
ci studenci pod ochroną większej g rupy spro­
wadzili aż 10 beczek śledzi, zakasali rękawy 
i zapuszczali ręce do beczek ze śledziami i 
nawoływali głośno, że mają bardzo dobre śle­
dzie. Sprzedawali je po 10 sztuk za złotówkę. 
Lecz zanim chłopi nabyli pwr ,vsze śledzie u 
studentów, Żydzi handlujący śledziami, za­
częli je sprzeuawać po 20 sztuk za złotówkę. 
Koniec był taki, że chłopi w ciągu godziny 
wykupili wszystkie śledzie u Żydów, a stu­
denci musieli swój mesprzedamy towar od­
wieźć z  powrotom do Warszawy” .

Wiadomość tę zaopatruje dziennik endecki 
następującym komentarzem:

Studenci, nabywając hurtownie 10 beczek 
śledzi, płacili chyba po najniższej cenie, a 
sprzedawali na pewno nie dla zysku. Tym­
czasem żydzi sztucznym sposobem raz „po­
kazali” chłopom, ie  Polak bierze o  100 proc. 
więcej za towar.

Tu  następuje długi wywód na temat nieuczci­
wej konkurencji, którą rzekomo Żydzi mogą 
uprawiać ze względu na pom oc zagranicy. Wy- 
wód ten jest całkowicie nieuzasadniony a przy 
tym zbyteczny. Wystarczyło przecież stwierdzić, 
że studenci powinni dę przede wszystkim uczyć, 
a nie mówić o „sztucznych sp o so b a ch „S z tu cz ­
nym sposobem‘ jest właśnie to, że studenci 
sprzedają-., śledzie. ( S i°)

Pogorszenie wat linków narciarskich
Ogłoszony przez Ligę Popierania Turystyki ko­

munikat śniegowy Towarzystwa Krzewienia Nar­
ciarstwa i P. I. M. z dnia 4 marca 1938 r. zawie­
ra m. jn. następujące dane,

Sian pogody w  Karpatach:
Temperatura v  piątek o  godzinie 7-ej rano na 

obszarze Karpat zachodnich wahała się w grani­
cach od plus 4 st. do —6 st. Zachmurzenie było 
silne, mglisto. Na pogórzu i w dolinach deszcze, 
w górach opady śnieżne. Zanotowano w iatiy za­
chodnie i południowo - zachodnie. Miejscami cisza.

W Karpatach wschodnich temperatury wahały 
się od plus 6 st. do — 7 st. Zachmurzenie na ogół 
silne. Miejscami rozpogodzenia. Słabe wiatry z 
kierunków północnych. Przeważnie cisza.

Ogólna ocena warunków śnieżnych w Karpatach; 
W  myśl przewidywań warunki śnieżne dla wy­

cieczek w  całych prawie Karpatach uległy wyra­
źnemu pogorszeniu. W górach śnieg mokry do 
■wysokości 1000 metrów. Warunki pogodowe złe. 
W  Tatrach niebezpieczeństwo lawin.

Warunki śnieżne i pogodowe dla wycieczek nar­
ciarskich na obszarze Karpat zachodnich są obec­
nie nieprzyjemne. W  górach mglisto, na pogórzu 
i  w  dolinach deszcze. D o wysokości ok. 1000 mtr. 
śnieg świeży mokry, w jżej puch zsiadły, miejsca-

ml puch świeży.
Polepszenie warunków śnieżnych nastąpi od 

najbliższej niedzieli.
JAKA BĘDZIE POGODA?

Warszawa, 4. 3. Stan pogody w  Polsce dziś O 
godz. 7-ej rano: Dziś rankiem w  środkowe czę- 
scj kraju i w Krakowsku było pochmurno, w  
Wieikopolsoe i miejscami na pozostałym obszarze 
wystąpiły przejaśnienia. W Łomżyńskim i Kielec­
kim było mglisto, a w  Sandomierskim padał 
deszcz. Temperatura o godz. 7-ej wynosiła od 4 
st. do 1 s t w  zachodniej połowie kraju i od 1 st 
w® wschodniej. Opady w  ciągu doby ubiegłej o- 
garnęły cały kraj wyjąwszy pogranicze wschod­
nie i północną część Mazowsza. Na nizinach do­
szły mieiscami ao 5 mm, w  Tatrach zaś do 24 
mm. Grubość warstwy śniegu w  górach wynosi: 
57 cm w Zwardoniu, 44 w  Zakopanem, 18 w 
Szczawnicy, 26 w  Krynicy, 110 w  Siankach, 76 w 
Sławsku, 55 w  Worochcie, 210 na Zaroślaku pod 
Howerlą.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 5 bm.: 
Pogoda 6 zachmurzeniu umiarkowanym. Ciepło. 
W iatry zachodnie, dolne do 10 m/sek„ górne około 
50 km/godz. Widzialność osłabiona wskutek lek­
kich mgieł. Podstawa chmur około 300 m.
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K O S Z M A R
K R A K Ó W , 5 marca.

Gdyby a nas społeczna walka z komunizmem  
brana była na serio i traktowana była jako po­
ważna akcja uświadamiająca, a nie —  demago­
giczna, w rodzaju imprez ks. Trzeciaka, miałyby 
różne stoiearzyszcnia i  instytucje „wdzięczne^ 
pole do działania. O to od kilku dni, odkąd 
rozpoczął się proces przeciwko Bucliarinowi i 
low• —  Moskwa stała się najważniejszym ośrod­
kiem propagandy antykomunistycznej. Żadne 
broszury, artykuły czy przemówienia nie potra- 
I dyby osiągnąć tego rezultatu, co wykazanie na 
procesie moskiewskim ludziom zbałamuconym, 
do jakich potwornych granic całkowitego znik- 
czemnienia dojść może czerwony totalizm i re­
żim krwawej oligarchii komunistycznej. Wy­
starczyłoby tylko nadać procesowi moskiew­
skiemu należyty rozgłos. Możnaby nawet trans­
mitować na ulicach wieczorne komunikaty ra­
dia moskiewskiego przeznaczone dla zagranicy, 
podające przebieg tego koszmarnego procesu■ 
K to ma sposobność słyszeć te niesamowite au­
dycje. ten na długo nie może otrząsnąć się s 
uczucia jakiejś upiornej grozy, która bije. z tej 
..zatańskiej imprezy stalinowskiej. W  pierwszy 
wieczór sama speałcerka, jakby przerażona o- 
gromem kłamstw, które kazano je j możliwie 
przyjemnym głosem recytować przed m ikrofo ­
nem, traciła chwilami mowę, następowała długa 
przerwa, aż wreszcie ratował sytuację jakiś głos 
męski, podając dalsze szczegóły tego moskiew­
skiego Grand Guignolu.

Wied u rzeczy w tym procesie nie rozumiemy 
i nfe zroznuemy nigdy, bo trudno rozeznać się 
ludziom wyrosłym iv całkowicie innej kultu- 
r ie  —  w mrokach i tajnikach atmosfery ota­
czającej czerwony carat. K ie zrozumiemy nigdy, 
dlaczego ludzie siedzący na ławie oskarżonych, 
którzy mają za sobą tak bogatą przeszłość re­
wolucyjną i którzy nieraz śmierci zaglądali w 
oczy. pozwałaja się tak dalece upokarzać i spom 
diić. i c  biorą na siebie najbardziej fantastyczne 
i  absurdalne grzechy, których nigdy nie mogli 
popełnić. Gdyby choć jeden znalazł się wśród 
nich, który wiedząc, że i tak nie minie go salica 
plutonu egzekucyjnego G PU , okazał przynaj­
m niej w obliczu śmierci, że nie jest tchórzem i 
odważnie rzucił trybunałowi, oraz ukrytym w 
łożach za kotarą dygnitarzom , całą prawdę, w 
oczy, demaskując ohydne metody inkwizycji 
stalinowskiej- Myślano, że znalazł się już jeden 
bohater — - Krestiński. Ale oto i on się załamał 
W ciągu jednej nocy. Dlaczego, z jakich powo­
dów? Jakich środków użyło, by udobruchać“ 
samego Krestiński ego, który podobnie jak tam­
c i teraz już wyśpiewuje jak z nut. najbardziej 
niedorzeczne absurdy, okazując całkowitą 
„skmehę“ ?

M im o ostatniej publikacji Trockiego o zbrod­
niach Stalina i całej bogatej literatury autysta- 
linotcskiej, nie potrafim y, zdaje się. dociec 
właściwej przyczyny, dla k tóre j krwttwy despo­
ta moskiewski inscenizuje u tej ch i* 'li irlaśnie 
tego rodzaju makabyyczne widowiska pokazo­
we. gdzie naprzemian z niesamowita, upiorną 
grozą występufe —  jak te dramatach Szekspi­
ra —  komizm. Gdzie mówi się ustawicznie o 
zamachach, zbrodniach, spiskach szpiegowskich, 
by nagłe wyskoczyć z śmieszną i dziecinną tezą
0 sztucznym wywołaniu... przeziębienia u Ma­
ksyma Gorkija przez zbrodniczych spiskowców. 
W  tvm całym kom / teksie absurdów najbardziej 
jeszcze stosunkowo trafnym i logicznym było­
by przypuszczenie, że nie inaczej, tylko Stalin 
jako agent międzynarodówki faszystowskiej 
chce wzmocnić pakt antykomunistyczny, do­
starczając jego aranżerom argumentów, że pakt 
taki staje stę w Europie koniecznością i  że ce­
lowo. z namowy Berlina, osłabia pozycję i  pre­
stiż państw sojuszniczych —  Francji i Czecho- 
sh n acji w Europie Credo quia-.. absurdum-

Tak cz\ owak jednak, bez względu na to, czy 
jasne  nant jest tło i kulisy procesu moskiew­
ski' o>. czy też całkowicie zaciemnione, odczu­
wamy wszyscy całą przerażającą O H Y D Ę ,
1 .A m  o r r r n i k n  d o  n a s  IV t e j  c h u d l i  z  M o s k w y ,

Prasa zagraniczna donosi..

R O K O W A Ń
wciąż jeszcze nie widać

Niemcy cichym spóiniktem
Od dwóch tygodni blisko mówi s i r  bezu­

stannie o nastąpić mających rokowaniach mię­
dzy’ rządem angielskim a włoskim, do tej 
chwili jednak odbywają się wciąż tylko wstę­
pne przygotowania. Nie dziw  więc, że na tym 
tle pisma zagraniczne snują najrozmaitsze 
przypuszczenia i wysuwają najrozmaitsze hi­
potezy.

Ciekawą jest przy tym rzeczą, że Niemcy, 
które w  tej chwili na razie oficjaln ie nie są 
przez stery’ angielskie uważane za partnera, 
uczestniczącego w  rozmowach ich z W łocha 
mi, uważają się jednak za pewnego rodzaju 
cichego spólnikn i z tego tyrtułu już teraz od 
noszą się wobec Anglii z pewną wyniosłością, 
która jest tym hardziej zrozumiała, że kiero­
wnikiem niemieckiej polityki zagranicznej 
jest —  Ribbentrop.

Tak  też dobrze poinformowana p. Tabouis 
donosi w „Oeuvre“  kilka wym ownych szcze-

—   L JJJijjm
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gółów, rzucających charakterystyczne światło 
na osławiony niemiecki „pakt** dyplomnlvez- 
ny.

Wyniosły ton Ribbentropa
Ostatnio —  pisze p. Tabouis —  ambasador 

angielski w  Berlinie p. Henderson złożył w i­
zytę min. Ribbentropowi, chcąc wysondować 
stanowisko Niemiec wobec ewentualnej pro­
pozycji rokowań ze strony rządu angielskiego. 
Przyjęcie, jakie Ribbentrop zgotował 9wemu 
angielskiemu gościow i było bardzo chłodne.

ZG R ZYTY  

B A L L A D A
o s(zlurmowych) sfztafctach) pod S(adową)

i  S f  edunom).

Siadła Marianna*) i czyta z ksiąg 
Starej historii tok nowy>
Jak austriackiej krwi strumień wsiąkł 
W czeskie kurhany Sadowy.
Jak musiał Marschall Radetzky

wpierw
Odtańczyć czerwony ńontredans,
A potem prusackich żołdaków gniew 
Poszedł bić Francję pod Sedan.
Sadowa — Sedan, dwa znaki SS, 
Złowieszczy Mtforll soliter.
Strzeż sie Marianno, dziś Austrio stę

strzeż
Dwóch liter SS —  tych ;*szó£h liter!

KAME LEON.

* ) Mnri nne —  Francja.

Ribbentrop podkreślił, że Niemcom w ca it się 
nie spieszy i że do tej chw ili nie zastanawiali 
się nad ewentualnością tego rodzaju rozmów. 
Dodał do tego jeszcze, że Niem cy nie mają 
potrzeby starać się o kredyt Anglii, jednakże, 
gdyby rządowi angielskiemu na tym bardzo 
zależało, Rzesza mogłaby wszcząć rozmowy na 
temat zwrotu kolonii.

Ribbenlrop wyjaśnił ambasadorowi angiel­
skiemu, że po długim zastanawianiu się nad 
formą, w  jak iej ma swe żądania sprecyzować, 
Rzesza zdecydowała się zażądać po prostu 
zwrotu starych zamorskich posiadłości nie­
mieckich.

To  wszystko, rzecz jasna, wypływa konse­
kwentnie z braku wszelkiej reakcji ze strony 
Anglii na ostatnią mowę Hitlera i na jego 
pociągnięcia wobec Austrii. Tym  też należy 
sobie tłumaczyć gwałtowny ton, jak i uderzał 
w  mowie onegdaj wygłoszonej przez Goednga, 
która w  kołach francuskich wywołała wraże­
nie wprost fatalne.

Hitler gotuje nową niespodziankę
Na marginesie lej mowy, snuje Pertinax w  

„Echo de Paris“  refleksje hnrdzo pesymisty­
cznie nastrojone. W  Berlinie —  w yw odzi on —  
przestali już mówić, jak do niedawma, o „ró ­
wnych prawach". Dziś m ów i się już o „praw ie 
naturalnym". Ten termin znajdował się też w  
przemówieniu marszałka Goeringa. A  ponie­
waż pojęcie „prawa naturalnego" jest trudne 
do zdefiniowania, ponieważ, rzecz jasna, nie 
może ono zdaniem niemieckim, być sprzeczne 
z roszczeniami narodowych socjalistów, mo­
żna w konsekwencji spodziewać się już wszyst 
kiego.

Ci, którzy kierują narodem niemieckim —  
pisze dalej „Pertinax“  —  praw ie codziennie w y­
stępują z nowymi, prowokacjami. A nawet dwa 
tygodnie po ultimatum, jakie padło w  Berchtes- 
gaden. Francja i Anglia tym wszystkim się nie 
przejmuje. A  jednak należy się obawiać, że 
nie długo drugie ostrzeżenie padnie w  stronę 
rządu wiedeńskiego, który dotychczas, jak się 
zdaje, zdołał jednak mocno ograniczyć kompe­
tencje hitlerowskiego ministra spraw wownerrz 
nych, Seyss Inąuarta.

Zwycięstwo Niemiec na całej linii
Te swoje przypuszczenia opiera Pertina* głó­

wnie w ‘ nastrojach, panujących w Anglii. Tu 
pogodzono się łatwo z nowym lak tein dokona­
nym Hitlera. Mało kto w sferach obecnego rzą­
du angielskiego przejmuje się takimi np alar-

zalruwająt do reszty duszną atmosferę europej­
ską. dość już zatrutą przez faszyzm brunatny. 
Tej ohydy moralnej, tego dna upodlenia i upad­
ku nic bodnj tak wymownie nie charakteryzuje 
jak to, że nawet wracający teraz w tryumfie  
bohater bieguna polarnego Pa pani n uważał za 
stosowne z pokładu okrętu nadać depeszę do 
trybunału i do Stalina, piętnującą ..zdrajców i 
najmitów faszystowskich". Jeśli codziennie po 
fabrykach i wsiach uchwalane są rezolucje do­
magające się wyroku śmierci na „podłych psów 
faszyzmu“  nie można się temu dziwić. Jest to 
masowa psychoza, wywołana batem i terrorem. 
Jeśli jakiś ,,journaiłle“  wypisuje w „Praw dzie" 
moskiewskiej w swoich impresjach z procesu, że

gdy stają podsądni i zaczynają opowiadać o 
swych przestępstwach, —  „to  bierze chęć zła 
pania za gardło tych brudnych unurzhnych we 
krwi łajdaków i rorpraicienia się z n im i same­
mu...''' —  można to jeszcze zrozumieć- Serwi- 
lizm pismaka, lizuństwo, lęk o własną skórę...

A le  —  Papanin? A le bohater Arktydy, któ­
rego dramatycznymi przejściami na krze lodo­
wej niedawno przejmował się świat cały? Co 
j e g o  skłonić mogło do tak haniebnego wystą­
pienia. które pozbawia go całej sympatii, którą 
zdobył? Pomyśleć, ile nikczemności i  ohydy 
mieści się w systemie, który z bohatera czyni 
łajdaka, z podzimanego badacza - -  ostatniego 
rzędu k a n a l i ę D .  L.
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mującyml glosami Jak głos lorda Horneń, któ­
ry  -w swych listach ogłoszonych w  „T im es" pi­
sze, że nie ulega wątpliwości, iż  N iem cy zw y. 
ciężyły na całej lin ii. Po lityka angielska —  u- 
waża lord Horne —  jest dziś zupełnie w yja ło ­
wiała. Dojdzie jeszcze do tego, że kiedy Cham­
berlain nawiąże rozmowę z Niemcami, będzie 
się musiał przed nin.I usprawiedliwiać.

Włochy żądają „korytarza*
W  tej chw ili jednak główne troski Chamber­

laina idą w  kierunku przygotowania rozm ów 
nie z Niemcami lecz z W łochami. Tu też warto 
zanotować głosy przejawiające się w  najpowa­
żniejszej prasie francuskiej, że jeśli tak długo 
przeciągają się przygotowania, to dzieje się to j
dlatego, iż W łochy wysunęły nie lada postulaty ( zińskiej z ilustracjami, muz. Jana Miklakiewicza

SOBOTA, 5 MARCA'.

Kraków. 6. 15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dla szkól: „Śpiewajmy piosenki** prowadzi prof, 
Br. Rutkowski, 11.40 Gra Carlo Zecchi — fort. (ply 
ty), 11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.03—13.00 Audy­
cja południowa, 13.45 Koncert życzeń z płyt, 14.45 
Wiadomości bieżące, 14.50 Muzyka (płyty), 15.15 
Pogadanka aktualna, 15.25 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 1530 z Warsz.. Wiadomości gospo­
darcze, 15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Baśń 
o siedmiu krukach** według opow. Janiny Pora-

GIEŁDY

16,15 iśugeno Sauel Holeman: Dziewczyna w oknie 
(La jeune lilie a la fenetre), wyk. Flora Moulaert- 
Maas (sopr.) z tow. orkiestry pod dyr. G. Fitel-

wobec Anglii. Poza uznaniem samego faktu a- 
neksji abisyńskiej, W łochy domagają się jesz-
sze przydzielenia im  wąskiego korytarza, k t ó - , . -
ry|)y połączył L ib ię z Etiopia i k tórvbv Drze ■ berga* i 6'50 Pogadanka aktualna, 17.00 Nabożeń-

spos b część terytorium angio-egipskiego zna- towe, 18.15 Jak gospodarowano groszem publicz 
lazłaby się w  ścisłym kontakcie z w łoskim i j nym?‘‘ na marginesie wykonania budżetu gminy 
władzami, któ ieby tu rozszerzały propagandę J - 
faszystowską. Angielskie sfery polityczne uwa­
żają tę propozycję za mocno nieprzyjemną, w y­
daje się jednak prawdopodobne, że Anglicy ja ­
kieś ustępstwa i tu gotow i będ«j na rzecz W łoch 
uczynić.

Na front hiszpański
Samo uznanie aneksji abisyńskiej posiada za­

tem dla W łoch znaczenie nie tylko natury fo r­
malnej. N ie kto inny, lecz poważny organ wio­
ski „M essaggero" pisał ostatnio, że w  tej chwi­
li  władze w łoskie nie pow inny zbytnio intere­
sować się ludnością abisyńską. Trzeba tylko 
czekać, aż Anglia, a za nią Francja uzna podbój 
Abisyn ii. W ówczas Abisyńczycy zrozumieją, 
że nie mogą w ięcej od nikogo i  niczego się spo­
dziewać i  szybko się uspokoją.

Ten głos poważnego organu w łoskiego świad­
czy o tym, że zdobywszy uznanie aneksji abi­
syńskiej, a tym samym i kompletne przekreśle­
nie wszelkich nadziei ludności tubylczej, W ło­
chy będą m ogły wycofać poważną część stacjo­
nowanych w  Etiopii wojsk. W  ten sposób pa­
cyfikacja  Abisynii przestała by być proble­
mem, a W łochy mimo układu z Anglią  m ogły­
by  część wojsk przerzucić na fron t —  hiszpań­
ski—

H. P.

Natan Neuger Bronia Veideiber
.Kiaków Dąbrowa

zaręczen i w lutym 1938 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

m. Krakowa — Rozmowę z nacz. wydz. finanso­
wego zarządu miejskiego dr Janem Grabowskim, 
przeprowadza red. W2. Wasilewski, 18.30 ^Minia­
tury kwartetowe** w wyk. kwartetu smyczkowego 
rozgłośni krakowskiej w składzie: St. Mikuszew- 
ski (1 skrz.), H. Nierychło (2 skrz.j, H. Zarzycki 
(altówka), J. Makowicz (wiolonczela), 18.55 Pro­
gram na dzień następny, 19.00 Audycja dla Pola­
ków zagranicą: 1. ,,Warszawa" audycja dla dzieci 
w opr. Jana Grabowskiego 2. „Kujawy" audycja 
w opr. dr Bożeny Stelmachowskiej, opr. muz. SŁ 
Roy‘a, 19.50 Pogandanka aktualna, 20.00 Koncert 
rozrywkowy. Wyk. Mała ork. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego, Mary Gabrielli, Trio mandolinowe 
Lisowskich i Chór P. R „ w przerwie o godz. 20.45 
dziennik wieczorny i pog. aktualna. 21.45 „W  kół­
ko Macieju" skecz Wilhelma Raorta, 22.00 Koncert 
popularny orkiestry wileńskiej pod dyr. WŁ Szcze 
pańskiego,. Br. Jagminówny mzsopr.) i L. Horec- 
kjego (akomp.), 22.50 OstaL wlad. dziennika wie­
czornego, przegląd prasy i komun, meteorologi­
czny, 23.00—2330 Muzyka (płyty)

Warszawa. 6.15—18.15 p. Kraków, 18.15 Piosen­
ki w wyk. M. Fogga (płyty), 18,30 Program, 1835 
Audycja dla wsi, 19—23.30 p. Kraków, 23.30 Płyty.

Lwów. 6.15—13.45 p. Kraków, 13.45 Koncert ży­
czeń, 15.20 Skrzynka techniczna w opr. ini. Miń­
skiego, 15.30 18.10 p. Kraków, 18.10 Pieśni ludo­
we w wyk. Choru Kolejowego Pnzyspoa. Wojsk. 
^Hejnał", 18.35 Pogidanka aktualna, 18.55—23.30 
p. Kraków.

Katowice, 6.15—13 p. Kraków, 13 Koncert ży­
czeń, 13.15 Muzyka obiadowa, 14.25 Wiadom. bież., 
1435 Płyty, 14.45—18.15 p. Kraków, 18.15 ,,Przy 
szklanicy i*przy lutnicy" — wieczór humoru sta­
ropolskiego, 18.45 Pogandanka aktualna, 18.55— 
2330 p. Kraków.

Łódi. 6.15—15 p. Kraków, 15 O wszystkim po 
troszku 15.10 Płyty, 15.27 Łódzkie wiadom. giełdo-

1
K R A K O W S K A  G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 

K R A K Ó W  4. ł .  P u en lca  M*/. alarn. usMUt. t tJ 4  —  ]|( 
Jednolito (dw orska) czerw  11.71 — 18, b iała 11.71 — jg, 
zbierana (ta m ow a ) 17.25 — 27.51. z j t o  jedno lite  (dw orsk ie) 
21.88 — 22.11, zbierane (ta rgow e ) 21.25 — 21 A l. jęczm ień  
Jednolity (dw orsk ie) 21 — 22, p rzem ia łow y 1S.75 —  11, pa­
stewny 18.51 — 18.75, ow ies Jednolity (dw orsk i) 22.51 — 13.i*  
zb ierany (ta rg o w y ) 21.25 — 21.75, zadeszczony 19.75 — W, 
nmka pszenna 6.36*/, 43.25 — 45.25. 6.58*/, 42 — 42.25, 6.45V« 
38*51 — 51.51, razowa 6.95*/, 21.58 — 22. 36-451/, H.51 — 27.25. 
54-15*/, 3*A6 — 31.51, pastewna 17.51 — 17.75, maka iy n la  z 
okr. krakow skiego 1.50*/, 22.58 — 23.75, 0.(5V, 22 — 22.51, 
razowa •-«•/. 21 — 24.51. 58-55*/. 32.58 -  25, m ak i ły tn la  
z okr. poznańskiego 6A**/« 14 — 15, 6.45‘/« 22.51 — 23.

O Z .NA .NSK i G IE Ł D A  ZBOZOW A 
PO Z N A Ń  4. 2. Ceny oren tacy jne: maka ły tn la  wszyst­

kie gatunki plus 15 gr., otręby ły tn le  12.25 — 14.25, o trę­
by Jeezmlenne 14.25 — 15.15, w yka Jara 21.56 — 22.51, pe- 
luazka * 1 . - 2 4 ,  reszta notowań bdz zm iany. Tendencja 
* ob ro ty : pszenica 42 — spokojna, ły to  5.12 —  otyw lona, 
Jeezmleń 483 słaba, ow ies U * — lekko sn lłkowa.

O l E L I )A  W A ttS Z A  W SK A  
W A R S Z A W A  4. i .  K u rsy  zam knięcia: A k c je : Bank Po l- 

akl 112, Żyrardów  72, M odrzejów  141/., Cukier M.W, S tor* 
cnowlee 29Vi, W eg le l 21*/, — 311/** Ten^dencja utrzymana.

P a p ie ry  procentowe: 3*S prem iowa po i. Inw estycyjna 
I .  cm. 84.38, I I .  om. 84'/,, 1 */, prem iowa po ł. Inw estycy jna  
seryjn a  1. cm. 23'/,. 5•/« po ł. konwersyjna 4J*/«, 5*/, poł. 
konw ersyjna ko lejow a 47'/*. 4*/, po ł. konsolidacyjna grnbe 
47'/i, 4•/• poł. dolarow a (do larów ka ) W it, 4Vi*/» po ł. wew­
nętrzna grube 44'U, drobne 48 .Tendencja nleeo mocniejsza.

L is ty  zastawne Banku Gospodarstwa K ra jow ego  oraz 
Bku Ro lnego bez zm iany.

D ew izy : G e lg la  s8.55 — 88.2*. H olandia  2U — 284.24, Lon­
dyn 24.44 — 24.22, N ow y Jork  ezek 5.24V, — |.25'/i. Now y 
Jork te leg ra ficzn y  5.27 — 5.27*/,, Oslo 132A5. — 112.56. Pa- 
r y ł  17.31 — 17.11, P ra g a  18.51 — 18.44, Sztokholm  135.25 — 
135.81, S zw a jcaria  122.45 —  122.45. Tendencja n iejednolita .

G IE Ł D A  Z U B Y C H S K A  
Z U R Y C H  4. 2. K u rsy  zam kuleelai D ew izy : P a ry ż  14.82, 

Londyn 21.48*/,. N ow y Jork  L36 5/8, Bruksela 73.18, M ediolan 
22.12. Amsterdam  244.85, B erlin  178.21, W iedeń o fic ja ln y  
72.58, Sztokholm  H1.271/,, Oslo 188.58, Kopenhago 86.47. 
P ra ga  15.15.

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  
N O W Y  J O R K  J. a. K u rsy  sam knlccla: 8-/, po ł. DUIo- 

nowsks 66 5/8. 7*/, poł. S tab ilizacy jna  fL. 4*/, po ł. Dolarowa 
*4*/i, 7*/, pot. m. W arszaw y 58*/ł  Tendeucja otrzymana.

We, 15,30—18.15 p Kraków, 18.15 „Rachunki pani 
domu" — pogad., 18.25 Płyty, 18,45 Rozmowa z 
radiosłuchaczami — przepr. dyr. Pawłowicz, 18.55 
do 2330 p. Kruków, 23.30 Koncert życzeń.

PROGRAM ZAGRANICZNY
Wiedeń. 12 Koncert Wied. Ork. Symf., 14 Śpie­

wa Jan Kiepura (płyty), 19.10 „Gejsza" — operet­
ka Jonesa, 21.25 Koncert, 22.35 Muzyka taneczna.

Mediolan. 17.15 Dawne tańce, 21 Tr. z teatru: 
„La bisbetica domata" — opera Mario Persico.

Droitwich. 18 Znane melodie 1 przeboje, 19.45 
Koncert, 20.30 Dziś wieczorem w Londynie — 
program rozrywkowy, 21 Music-Hall, 22.35 Kon­
cert chóru, 23.30 Muzyka lekka.

C. FRÓSCHEL Przekład autoryzowany. 3^ £ Copyright by Ludwig Natb-Yerlag, Włen.
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W  smutku spożyła Ewa wieczerzę z 
parobczakiem, przespała się kilka godzin, po­
maszerowała wczesnym rankiem do Minden, 
wsiadła do pociągu. Pow róciła  do „Czarodziej­
skiego F le tu " właśnie w  tym  czasie, gdy nad 
Ottonem zawisły niosące zgubę chmury.

Otto uie zauważył, że Ewa znikła na kilka dni 
z „Czarodziejskiego Fletu", je j tęsknota nie 
miała nad nim żadnej władzy. Now a tęsknota 
wyczarowała przed oczyma jego  wyobraźni no­
we obrazy życzeń, tak malownicze, tak ponęt­
ne, że odurzyły i porwały go.

Zajęcia nie brak mu było. Musiał sw ój czas 
dokładnie podzielić. Ponieważ wstawał późno 
pozostawały mu z przedpołudnia zaledwie dwie 
godziny na śniadanie, ubranie się, uczesanie i  
manicure, oraz na małe sprawunki, jakim i o- 
barczała go zw ykle Henrietta. Po  południu mu­
siał obliczać i wyjaśniać horoskopy, gdyż jego 
now i przyjaciele korzystali z tego, że wśród 
nich znajdował się doskonały astrolog. To, co 
dla niego było niegdyś w ielkim  marzeniem, a 
potem skromnym zawodem, uchodziło teraz za 

towarzyskie uzdolnienie, podobnie jak  u­

miejętność gry w  bridge‘a, lub tennisa u innych 
młodych ludzi. Astrologia stała się ważnym te­
matem rozm ów w  domu państwa Hochhalte- 
rów, a Otto musiał stać na je j straży, jak jakiś 
w ielk i kapłan. Często nie był w stanie wykonać 
swych zadań i pani Margot, albo pan Kasper, 
którzy z jego  w iny pozostawali jeszcze przez je ­
den dzień w niepewności co do swego przysz­
łego losu, uskarżali się przed Henriettą na jego 
opieszałość. Lpom inała go w ięc z wyrzutem : 
„A leż, kochany panie W iese! jakże pan może 
robić taki zawód naszym przyjaciołom ! P rze­
cież poza tą troszką czytania z gwiazd, nie ma 
pan doprawdy nic do roboty."

Brał sobie taką naganę do serca i starał się 
z  zdwojonym  zapałem podołać na czas swym  
obowiązkom. W  międzyczasie zdarzały się jed ­
nakowoż, przykre chwile opamiętania, w któ­
rych Otto uświadamiał sobie, że każde życie 
związane jest z sprawami ziemskimi. W esoła 
partia bakarata w napoleońskim pokoju pod­
niosła jego  stan posiadania na ośmset marek, 
dużo pieniędzy, mały majątek. Mało pieniędzy, 
w ielka mizeria, jeżeli się chce m ieć jakieś zna­
czenie w  kolę bogatych ludzi i  jeżeli dobry duch

gry okazuje się niełaska wy, a w dodatku najbar 
dziej niełaskawy w chwili, gdy jego dobrodziej­
stwa były najpilniej potrzebne. W tedy nie po­
zostawało nic innego, jak skorzystać z pomocy 
Quentla. Agent, wychudły, przeżyty towarzysz, 
od którego już dawno chciał się Otto uwolnić, 
był pożądanym gościem, k iedy przynosił pie­
niądze.

Jednak Quentlowi nie udawało się już tak ła­
two jak przedtem wyłudzać od ludzi pięćdzle- 
sięcio- i stumarkowe banknoty. Często musiał 
zużywać całego swego kunsztu namawiania, by 
stłumić wzrastającą nieufność, uspokoić (niepo­
kój.

Otto nie dziękował mu za te jego trudy, ale 
i nie pytał, jak  w ielk ie były zarobki agenta, 
które w  międzyczasie wpłynęły do jego  kiesze­
ni. N ie patrząc na nie nawet, podpisywał kwity, 
przedkładane przez Quentla z mdłym grym a­
sem, byle szybko, byle nie gadać wiele, Hen­
rietta chciała, by ją  odwieźć z placu golfowego, 
Henrietta oczekiwała go w  Weiderau, Henriet­
ta chciała z nim wybrać p łyty do tańca.

(C. d. n.J
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Sylwetki dnia

Kariery intryganta -  ciąg dalszy
Zawsze na powierzcnnl

Przeprowadzona w  dniu 4 lutego 1938 r. re­
organizacja personalna w arm ii i dyplom acji 
III-c ie j Rzeszy objęła również wiedeńską pla­
cówkę dyplomatyczną, z której został odwoła­
ny ambasador y. Papen. Ostatnie depesze do­
niosły, że były kanclerz, były wicekanclerz i by­
ły  ambasador we W iedniu ma otrzymać nowy 
przydział —  jako ambasador III-c ie j Rzeszy 
przy rządzie gen. Franco w Salamance. Ta  wę­
drówka v. Papena znad pięknego, modrego (a  
może raczej już brunatnego Dunaju) nad czer­
wone od krw i wody Ebra i Tagu przypomina 
znowu światu osobę i karierę człowieka, któ­
rego śmiało można nazwać —  czołowym  in try­
gantem współczesnych Niemiec.

Ciekawa to figura ten p. r.  Papen, prześlls- 
gujący się z iście wężową zręcznością i elastycs 
nością przez w iry i pułapki polityczne ko le j­
nych reżim ów niemieckich i  w odpowiedniej 
chw ili wypływ ający zawsze na powierzchnię. 
Może wewnętrzna pustka tego człowieka, do­
szczętnie wypranego z wszystkich skrupułów 
i hamulców lojalności —  pozwala mu nie­
zmiennie utrzymywać się na powierzchni. 
Pierwszorzędny taktyk, gracz polityczny —  dla 
samej gry —  potrafi dostatecznie wcześnie w y­
czuć zmiany atmosferyczne i do wskazań poli­
tycznego barometru dostosować swoją taktykę. 
Raczej człowiek kulis, niż sceny. Oto nowy po­
darunek A do lfa  U itiera dla hiszpańskiego pu­
pilka i  protegowanego. Będziemy m ieli sposob­
ność omówić w dalszym ciągu niniejszego ar­
tykułu przyczyny, które skłoniły fiihrera do ta­
kiego obsadzenia placówki w  Salamance —  a 
teraz co fn ijm y się o —  23 lat wstecz, do ro­
ku 1915.

Brzydkie sprawki wytwornego 
attache

Funkcje attache morskiego przy ambasadzie 
niemieckiej w  W aszyngtonie pełni elegancki,
0 nienagannych manierach junkier pruski —  
v. Papen. Stosunki m iędzy Berlinem a W aszyng 
tonem są naogół poprawne. N ikt w  Stanach 
Zjednoczonych nie przewiduje jeszcze m ożli­
wości udziału w krwawej wojn ie powszechnej. 
A le wyw iad niemiecki Jest przewidujący, a je ­
go kierownik płk. N icola i zbiera wiadomości o 
stanie marynarki wojennej, o jednostkach flo ­
towych, bazach, arsenałach i  zaopatrzeniu tak­
że jeśli idzie o mocarstwa neutralne, ot tak.„ 
na wszelki wypadek. Amerykańskie władze bez 
pieczeństwa wpadły na ślad tej kreciej roboty,
1 ku ich niemałemu zdumieniu okazało się, że 
nici tej roboty wybiegają z ambasady niemiec­
k iej w W aszyngtonie 1 zbiegają się w ręku ele­
ganckiego, wytwornego —  attachó morskiego. 
Pow iadom iony o tym rząd waszyngtoński zw ró 
c ił się dyskretnie ale niemniej stanowczo do 
Berlina, i  wkrótce potem gładki i ugrzeczniony 
attachó... składał swoje w izyty pożegnalne. •

2 yHerrenklubu" do kanclerstwa
Cicho i głucho było przez długie lata około 

osoby p. v. Papena. Um iał on przeczekać w u- 
kryciu m iodowy okres weimarskiej republiki. 
Towarzysze Ebert, Herman Muller i Scheide- 
mann nie byli dlań odpowiednim tow arzy­
stwem. N ie wiele ̂ m ien iło  się także w pierw­
szych latach prezydentury Hindenburga. V. Pa ­
pen był częstym gościem w  salonach „H erren­
klubu", jako w ierzący i praktykujący katolik 
miał wcale żyw e i serdeczne kontakty z koła­
mi partii centrowej, w „H errenklubie" stykał 
się z  junkrami, którzy oczywiście byli mu po­
litycznie i towarzysko najbliżsi. Omawiano tam 
ęytuację polityczną, plotkowano i  krytykow a­
no, wspominano dawne dobre czasy, spijano 
drogie wina, których zręcznym kom iwojażerem  
byh~ p. Joachim v. Ribbentropp.

Nagle upadł gabinet Briininga. „Stary pan" 
O d m ó w ił mu nagle swego zaufania. Otaczająca 
starca kamaryla, której przewodzili syn prezy­
denta płk. Oskar Hindenburg, sekretarz stanu 
|&eissner i  etary junkies Oldenburg - Janu-

schauer poczęła się rozglądać za odpowiednim 
kandydatem na kanclerza, który byłby dla niej 
wygodnym  narzędziem i... parawanem. W yb ór 
padł na miłego towarzysza z „Herrenklubu" 
t .  Papena, który został zdumionemu światu za­
prezentowany jako kanclerz. Pogrzebano w ar­
chiwach dyplomatycznych, wygrzebano historię 
z 1915 r„  ale ani zagranica ani sam kanclerz nie 
przejęli się zbytnio tym i dawnymi sprawami. 
Borykał się nowy kanclerz z beznadziejnie roz- 
proszkowanym Reichstagiem, rozwiązywał, za­
rządzał wybory, wykończył na zawsze socjalis­
tów w Prusiech, ostatecznie jednak musiał u* 
stąpić, wysadzony z siodła przez „socjalnego 
generała" Kurta v. Schleichera. A le v. Papen 
postanowił sobie, że on będzie się... śmiał os­
tatni.

Usłużny pośrednik
I  gdy na horyzoncie ukazało się widmo so­

juszu Reichswehry z socjalistycznym i zw iązka­
m i zawodowymi, gdy w niebezpieczeństwie zna 
lazły się junkierskie latyfundia, a skandal z 
funduszami „O sth ilfe " groził skompromitowa­
niem całej kam aryli z m łodym Huidenburgieri 
włącznie, —  zwrócono się znowu do v. Papena. 
W  jego to głow ie powstał plan... wypędzenia 
diabła Belzebubem, i oto po niezliczonych kon­
ferencjach i pertraktacjach targach i układach 
„stary pan" zdecydował się oddać kanclerstwo 
temu, którego kilka miesięcy wcześniej uznał 
za godnego jedynie —  ministerstwa poczt. W  
pierwszym —  koalicyjnym  —  gabinecie Adolfa  
H itlera znalazł się v. Papen na stanowisku w i­
cekanclerza. Zdawało się jemu i jego mocodaw 
com, że w łaściwym rządcą Niem iec będzie nie 
"Ów hałaśliwy agitator partyjny, którego pro­
gram kry ł w sobie niebezpieczne dla całości 
junkierskich posiadłości momenty socjalne, ale 
właśnie w ytw orny p. v. Papen, mający każdej 
chw ili wolny dostęp do gabinetu prezydenta, 
u którego H itler m ógł się pojawiać jedynie w 
towarzystwie swego wicekanclerza.

Ciężkie chwile wicekanclerza
Przeliczyli się wszyscy. W icekanclerz nie 

m ógł zapobiec temu, by z gabinetu ubyli, jeden 
po drugim wszyscy niemal m inistrowie, któ­
rzy wraz z nim m ieli za zadanie utrzymać w 
cuglach narodowo - socjalistycznego rumaka. 
W yla tyw a li kolejno wszyscy —  z Geheimratem 
Hugenbergiem na czele. V. Papen pozostał sam, 
jako ostatni łącznik m iędzy H itlerem  a „starym  
panem". —  I począł dochodzić do wniosku, że 
pupil, którego m iał prowadzić za rękę, że owa 
marionetka, której ruchami m iał zza kulis k ie­
rować poczyna wykazywać nadmiar samodziel 
ności. W icekanclerz był zdania, że nie zaszko­
dzi powściągnąć nieco rozbrykanego pupila i w 
tym celu postanowił zdyskontować wrzenie, 
które coraz gwałtowniej nurtowało szeregi 
Bzturmówek partyjnych. V. Papen decyduje się 
na śmiały i  naogół nie harmonizujący ■ jego  
upodobaniami krok —  wygłasza swą słynną

mowę w  Marburgu, pełną ostrych opozycyj­
nych akcentów. Jednakże było już za późno —  
Goebbels skonfiskował przemówienie wicekan­
clerza, a potem przyszedł —  30 czerwca. V. Pa­
pen w ierny sobie wolai w takich momentach 
pozostać w  ukryciu. Zginęli jego  najbliżsi 
współpracownicy z „A k c ji Katolickiej", zginął 
jeden ze współautorów m owy marburskiej, v. 
Papen czekał, aż burza przejdzie. Ciężkie prze­
żyw ał wówczas chwile, form alnie jeszcze urzę­
dujący wicekanclerz, a w ciągu owego przykre­
go  okresu zapewne raz tylko uśmiech zajaśniał 
na jego twarzy —  było to wtedy, gdy na liście 
o fiar 30 czerwca przeczytał nazwisko —  gen. 
Kurta v. Schleichera.

Wiedeńska misja
Szybko pędzą wypadki. 25 lipca gin ie Engel- 

bert Dollfusa. A w Neudeck „stary pan" jest 
w  agonii. H itler gotuje się do objęcia pełni wła 
dzy. „Łączn ik " staje się niepotrzebny. A nad 
Dunajem jest do spełnienia piękna i  wdzięczna 
misja, trzeba teren austriacko - niemieckich 
stosunków oczyścić z niewinnie przelanej krw i 
Dollfussa, a równocześnie przygotować „An - 
schluss" inną, bardziej powolną metodą. Któż 
nadaje się lepiej do tej ro li mediatora, pacyfi- 
katora, do ro li wymagającej cierpliwości, zrę­
czności —  niż ten wicekanclerz, z którym  w po­
lityce wewnętrznej nie ma co począć, który 
wewnątrz kraju  może się stać ośrodkiem nie­
przyjemnych i kłopotliwych intryg. P. y. Pa­
pen zjeżdża do W iednia jako nadzwyczajny am 
basador, o precyzyjnie określonych instruk­
cjach, podlegający bezpośrednio samemu kan­
clerzow i —  z ominięciem barona v. Neuratha. 
N ow y ambasador jest we W iedniu m ile w idzia­
ny, pomaga mu w tym jego fama praktykują­
cego katolika. Jest częstym gościem na Bajlha- 
usplatzu, tłumaczy, że poczynania opozycji na­
rodowo - socjalistycznej to tylko niewinne za­
bawki, interweniuje, łagodzi L -  spełnia poru* 
czoną mu misję. Daty 11 lipca 1936 i  12 lutego 
1938 to w ielkie tru im fy ▼. Papena. 12 lutego 
jest on już in statu dimissionis, ale to nie prze­
szkadza mu odbyć kilkakrotnie drogę W iedeń- 
Berchtesgaden i  skierować na tę drogę^  kan­
clerza Schuschnigga. Składając w tych dniach 
swe listy odwoławcze, mógł v. Papen spojrzeć 
z prawdziwym  zadowoleniem na swoje dzieło. 
Dziś nie jest on już we W iedniu potrzebny, 
dziś trzeba tam bardziej bojowego ambasado­
ra, któryby w  razie potrzeby mógł przypomnieć 
zbyt gorliw ym  obrońcom austriackiej niepodle­
głości pewne argumenty wysunięte na konfe­
rencji w Berchtesgaden. Byłoby pewną ironią 
dziejów, gdyby sprawdziła się wiadomość, że 
na placówkę wiedeńską ma przyjść z Londynu 
ks. Bismarck i  gdyby realizatorem nowej poli­
tyki austriacko - niemieckiej miał być właśnie 
potomek... twórcy Sadowy.

Na nowej placówce
P. V. Papen zawita do Salamanki. Może u- 

śmiechałaby mu się raczej placówka w  Rzym ie 
ale niezbadane są... w yrok i fiihrera. W  Hiszpa­
nii rozpoczyna się obecnie bardzo subtelna gra 
dyplomatyczna, bliskie rokowania angielsko - 
włoskie mają przynieść odprężenie w tej spra­
wie, a wyczerpanie obu stron może ułatwić roz­
poczęcie pewnych wstępnych rozmów. Poważne 
interesy niemieckie natury gospodarczej są za­
angażowane na Półwyspie Iberyjskim , z dru­
gie j strony akcja interwencyjno - militarna 
IH -ciej Rzeszy w porównaniu z udziałem 
W łoch  jest znacznie słabsza. W  ewentualnych 
rokowaniach pozycja Niem iec będzie zatem ła­
twiejsza, mogą one z  większą szczerością, niż 
W łochy powoływać się na brak ambicji tery­
torialnych i  strategicznych. Do tej subtelnej 
roboty, któż nadaje się lepiej, jak  p. v. Papen, 
poruszający się z równą zręcznością po gład­
kich posadzkach „H errenklubu" i  Bałlhauspla- 
tzu, jak  po śliskiej od bratniej k rw i —  ziemi 
hiszpańskiej.

ZYGM UNT REICH.
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NOWY SYSTEM 
JUDAISTYCZNY

Nakładem Dr. Henryka Glanza we W iedniu 
(V II I . Langegasse 32) w ysila  znakomita książ­
ka pod tytułem: „Maimomides Kritik  der jiid i- 
schen Glaubenslehre" Au tor je j# Oskar Gold- 
berg, mało jest znany, jakkolw iek  ma już za 
sobą poważne pozycje naukowe. W  r. 1908 w y­
dał pracę pod tytułem: ,J)ie ftin f B iither Mo- 
ses —  ein Zahltngebaude" a w  r. 1925 obszer­
ne i głębokie dzieło pod tytułem: „D ie W ir- 
klichkeit der Hebraer".

Goldberg jest sumiennym i gruntownym ba­
daczem, który kroczy całkiem nowym i droga­
mi. Jest myślicielem poważnym, oryginalnym, 
autochtonicznym. Świat objawienia uważa on 
za zupełnie rówmorzędny z światem natural­
nym i za wytłumaczalny tak samo wedle obo­
wiązujących w  nim mierników, jak  świat przy­
rody wedle prawideł nim rządzących. W  tym 
świecie zajmuje prażydostwo odrębne stano­
wisko, polegające na dążeniu do połączenia z 
boskimi siłami twórczym i i do zbudowania ży­
cia na zasadzie etycznej. Za podstawowy i naj­
starszy dokument prażydostwa wbrew7 wszel­
kim konstrukcjom krytyki b iblijnej uważa pię 
cioksiąg Mojżesza, który, jegb zdaniem, pocho­
dzi z jednego odlewu i stanowi zwartą, jednoli­
tą całość. Autor ma świetne oko dla właściwej 
problematyki Tory, której przepisy objaśnia z 
nich samych, z własnej ich istoty, zupełnie 
niezależnie od religijnych, filozoficznych, nau­
kowych i kulturalnych poglądów  otoczenia. 
Tw ierdzenia swoje form ułuje w  sposób odpo­
w iadający Torze. Za jedyną legitym ację do 
rozstrzygnięcia sporu o ideę żydostwa uważa 
możność objaśnienia jego  prawa, jego  przepi­
sów. Ukazuje właściwe tło M ojżeszowego ry­
tuału, przepisów rytualnych tzw. chukim, zaj­
mujących największą część Tory . Przytym  ści­
na niemiłosiernie wszystkie obce szczepionki 
na ptiiu żydowskim.

Mamy przed sobą nowTą wielką koncepcję 
teologii prażydostwa i jego cudów. Jest to 
śmiałe ujęcie strohebrajskiej nauki o istnieniu 
Boga i Jego objawieniu, jak również o związku 
moralnym między człowiekiem a Bogiem. Teo­
logie ta opiera się na bezpośredniej, religijnej 
wierze a nie na krytycznym  rozbiorze i uzasa­
dnieniu poglądów i twierdzeń. Nawiązuje ona 
do zdarzenia, które w  duszę narodu żydow­
skiego w ryło  się bardzo głęboko, do zawarcia 
przym ierza z Bogiem i przywraca praliebraiz- 
mowi charakter teofanii, objawienia się Boga.

Goldberg namiętnie krytykuje Majmor.idesa, 
którego uważa za Żyda z uczucia a za nie-Ży- 
da z rozumu, za steologizowanie i usauccjono- 
wanie Arystotelesa, za wprowadzenie filozo fii 
grecki ej do religii żydowskiej. T o  wszczepienie 
żydostwu obcych wartości piętnuje on jako 
Wftwechwalstwo, jako prawdziwą ,,awoda za - 
r a “ . Dogmatyka Majmonidesa skierowana by­
ła nie przeciw oświeceniu, lecz przeciw w łaści­
wej wierze, Majmonides bowiem za „błądzą­
cych" uważał tych, którzy tekst T o ry  brali do­
słownie. W  szczególności odrzuca Goldberg je ­
go nacjonalistyczne, „rozsądne", z potrzeb pize- 
ciętnego człowieka, duchownego drobnomie- 
szczanina płynące tłumaczenie praw i przepi­
sów Mojżeszowych.

Spotykamy tu również ciekawą i oryginalną 
obronę" Boga, tzw. teodyceję. Goldberg uważa 
teodyceję wogóle za najważniejszy problem. 
Jego próba pogodzenia wszechmocy boskiej z 
niesprawiedliwym biegiem świata wytrzym uję 
porównanie z wszystkim i dotychczasowymi 
analogicznymi próbami, nie wykluczając naj­
głośniejszej, Leibnitzowskiej.

Nową jest także teoria m isyjna GoJdberga, 
jego pogląd o historycznym posłannictwie Ży- 
flów dla ludzkości. Podczas gdy inni w yw odzi­
li ją  z ksiąg naszych Proroków , on wywodzi ją 
ł  Pięcioksiągu. Pierwotnie upatrywane tę mi-

Rozmowa z jubilatem
tteżyser Józef Karbowski o teatrze i reżyserii*)

—  Hallo dyrektorze, co słychać? K iedy ju ­
bileusz ? —  zatrzymuję reżysera Józefa Karbow­
skiego, który rozglądał się w  kawiarni za stoli­
kiem. Przysiadł się do mnie. Obaj nie m ieliś­
my dużo czasu i powiedzieliśmy sobie, że tylko 
krótko możemy rozmawiać z sobą. Rozmowa 
trwała jednak prawie dwie godziny, bośmy o- 
baj zapomnieli o tym, żeś m y nie m ieli czasu. 
Gdy kawiarnia opustoszała, przypomnieliśmy 
to sobie i roześmieliśmy się. A le w yw iad był 
gotowy, wyw iad tym bardziej inteiesujący, po­
nieważ nie był przygotowany, bo był taką swo 
bodną raczej pogawędką.

M ówiliśm y z początKu o jubileuszu 30-iecia 
twórczej pracy scenicznej, który p. Karbows­
k i obchodzi dziś w  sobotę dnia 5 marca. Prze­
sunął się przede mną jak gdyby w  zdjęciach ' 
m igawkowych żyw oi wypełniony po brzegi 
pracą. |

—  Gdy nyłem jeszcze szczeniakiem na scenie 
—  zaczął p. Karbowski swe opowiadanie —  by­
łem już reżysera. Zacząłem miano\licie u Maj- 
drowieza w  Sosnowcu. Gaże były7 nardzo mar­
ne, ale pole do popisu bardzo duże. U Majdro- 
w icza stawiało pierwsze swe kroki w ielu w y­
bitnych aktorów polskich, a wszyscy z rozczu-

1 leniem wspominamy ow7e czasy. Majdrowicz 
był właściwie śpiewakiem operowym, a do dra­
matu nie m iał zbytniego nabożeństwa. Ja już 
wtenczas rw7ałem się do inscenizacji i reżyserii, 
a dyrektor był z tego tylko zadowolony. Nieza­
dowoleni by li tylko starsi koledzy, ale pogo­
dzili się z m łodym reżyserem, gdy się przeko* | 
nali, że w ie czego chce. Potem byłem u Rygiera 
we Lw ow ie. Rygier m iał naprzód malutką sal­
kę, która była mu za ciasne, wystarał się w ięc 
o dużą salę, która była za duża. Impreza w ięc 
splajtowała, a ja  znalazłem się w  W arszawie 
w  Teatrze Współczesnym. Impreza ta zorgani­
zowana przez autora dramatycznego Jastrzęb- 
ca-Zalewskiego, była naprawdę współczesną, 
jako że dawała przeważnie jednoaktówki, fa r­
sy i skecze w  jednym przedstawieniu. Gdy w y­
buchła wojna, musiałem jako poddany auslriac 
k i wyjechać w  głąb Rosji. K ilka lat spędziłem i 
w  Charkowie. Byłeni generalnym sekretarzem 
polskiego centralnego komitetu obywatelskie­
go, potem jednym z głównych organizatorów 
a następnie sekretarzem polskiego Banku dla 
Handlu i Przemysłu za czasów Skoropadzkie- 
go. Gdy bolszewicy weszli do miasta, zlikw ido­
w ali natychmiast wszystkie konsulaty obce. 
Pozostał na miejscu tylko konsulat holenders­
ki, jako że Holandia utrzymywała wówczas je ­
szcze kontakt z sowietami. Z  natury w ięc rze­
czy konsulat holenderski objął opiekę nad wSzy 
stkimi obcymi obywatelam i i stworzył też sek­
cję polską, której kierownictwo mnie poruczo- 
no. Gdy potem Holandia również nie uznała 
Sowietów, zlikwidowano również i konsulat ho . 
lenderski. I

Potem przyszedł Denikin, a wtenczas puW- * 
staje w  Charkowie konsulat polski, pierwszym  
zaś konsulem jest p. Kwiatkowski. Pracuję ja ­
ko relerent w tym konsulacie, — jak pan w idzi 
zajęty byłem raczej pracą obywatelską niż te­
atralną, a jednak o teatrze nie zapomniałem. 
Byłem pierwszym  może, który w  Rosji wysta­
w ił „K ord iana" i „D ziady" w  inscenizacji W y ­
spiańskiego. Bolszewicy znowu zbliżają się do 
Charkowa, a wtenczas wysyła mnie konsul do 
Polski. W  Sebastopolu zachorowałem, lekarze

*) Pogadanka wygłoszona przed mikrofonem 
radiostacji krakowskiej.

sję w  szerzeniu monoteizmu, następnie w sze­
rzeniu ideałów międzyludzkich i m ięaz\naro­
dowych. U Goldberga w iara w  zadanie żyd ów  
wśród narodów nowoczesnych odzyskała sil­
ne. religijne podstawy

przypuszczali, że to jest tyfus. Diagnoza bj la 
fałszywa, ale statek mój odjechał. P o  dziesię­
ciu dniach wsiadłem na rumuński statek „V io - 
letta" —  na sam dźwięk tego imienia budzą się 
we mnie najsmutniejsze wspomnienia. — Na 
statku wybucha cholera. Gdyśmy przybyli do 
Konstancy, nie wpuszczono statku do portu. 
Pozostaliśmy na morzu przez dziesięć dni, a 
głód się zakradł na dobre. Pasażerów na stat­
ku było przeszło 800. P o  dziesięciu dniach do­
starczono nam nieco żywności i pozwolono nam 
odjechać do Galaczu. Gdyśmy się zb liżyli do 
portu, wyjechał nam naprzeciw kontrtorpedo- 
w iec trancuski i zmusił nas do powrotu do Se- 
bastopola. Stamtąd dopiero udało m i się w y je ­
chać do Rumunii statkiem „P o lon ia " będącym 
własnością magnata polskiego Poklewskiego.

Zgłosiłem  się w  ministerstwie, oddałem pa­
piery i miałem objąć tam posadę. Dowiedziałem 
się jednak, że powstał ZASP. Natura ciągnie 
w ilka do lasu, w ięc natychmiast zgłosuem się. 
W ysłany zostałem do W ilna, gdzie właśnie Z A  
SP prowadził pod dyrekcją Zelwerowicza teatr 
miejski. Byłem tam kilka miesięcy, a gdy bol­
szewicy zbliżali się do W ilna, wróciłem  do 
W arszawy. Przez kilka lat jestem dyrekterem  
teatru w  Bydgoszczy, dwa lata w Katowicach, 
potem wstępuje do „R eduty" i pracuję w  niej 
jako aktor i reżyser przez trzy lala. Gdy mnie 
wreszcie zmęczyła włóczęga, wstępuję do Tea­
tru Polskiego w  W arszawie, gdzie pracuję do 
roku 1931. W  tym roku angażuje mnie dyrek­
tor TrzcmsKi do Krakowa, a od tego czasu pra­
cuję tutaj w  moim rodzinnym Krakowie. Oto 
moje curriculum vitae.

—  Reżyserem pan w ięc by ł od samego po­
czątku?

—  Tak, bo gdy ZA S P  przeprowadził k lasyfi­
kację reżyserów, zostałem odraza zaliczony do 
kategorii pierwszej. Gdy byłem w  Warszawie, 
byłem  nawet wykładowcą w  szkole dramatycz­
nej i członkiem kom isji egzaminacyjnej dla re­
żyserów.

—  Czy jest pan zdania, że najlepszym reży­
serem jest reżyser-aktor?

—  Niekoniecznie. Trzeba odróżnić reżyserów- 
pedagogów ud reżyserów-majstrów, nie mają­
cych takich pretensji wychowawczych. Reżyser- 
pedagog, jakim  jest np. Solski i Wysocka, w y ­
chowuje aktorów. Ma to swoją dobrą i złą stro­
nę. Dobrą jest właśnie m isja wychowawcza, 
troska o wydobycie możliwości, tkwiących w  
autorze, a złą stroną jest narzucanie aktorom 
swej indywidualności reżyserskiej. Dobrze jest 
w każdym razie, jeśli reżyser zna się na rzem io­
śle aktorskim. Potra fi aktorow i nadać ton, nie 
zadowalając się tylko ogólnym i wskazówkami. 
Poziom  naszego aktorstwa znacznie się wpraw­
dzie podniósł, ale niestety zmalała, że tak po­
wiem jego  inicjatywa. Aktor zbyt dużo żąda 
od reżysera, zamiast z nim razem współpraco­
wać. Od aktora domagać się należy nie tylko 
opanowania pamięciowego, ale ł zdolności w ży­
cia się w  daną sylwetkę, którą ma kreować. 
Aktor niestety zostawia przeważnie całą inicja­
tywę reżyserowi i obarcza go też całą odpowie­
dzialnością,

—  A jak i jest, zdaniem pańskim, idealny re­
żyser?

—  Reżyser, moim zdaniem, jest przede wszyst 
k im  interpretatorem autora. Reżyser, który fa ł­
szuje autora, wyrządza tylko krzywdę sztuce. 
N iestety jest sporo takich reżyserów. N ie je ­
stem wyznawcą żadnego „izm u", wszystkie 
w ięc środki ekspresji są dozwolone, o ile są 
w7 zgodzie z charakterem dzieła. Za najw ięk­
szego szkodnika uważam reżysera, który chce 
przede wszystkim „inaczej". N ie chodzi mu o 
to, by to inaczej było lepsze, lecz by było prze­
de wszystkim  inne. Ci nowinkarze dla samego 
nowinkarstwa są najbardziej niebezpieczni. Re­
żyser idealny ma przede wszystkim  opraco­
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PAMIĘTNIK UWODZICIELA”)waną jak najsumienniej całość przedstawienia, 
a  przystępując do pracy, liczyć się musi z ma­
teriałem aktorskim i —  z czasem. Paw likowski, 
jak  mi opowiadał Solski, nie m iał nigdy po­
czucia czasu. Opracowywał zwykle genialnie 
pierwszy akt, ale potem energia jego osła lła , 
tak, że resztę przedstawienia powierzał innemu 
reżyserowi. Zbyt w iele prób szkodzi w idowi­
sku, opracowałem np. dla Reduty „Zem stę" 
Fredry i miałem 73 prób. Na dobre to przedsta­
wieniu nie wyszło, bo aktorzy byli zmęczeni. 
W ystarczy dla dobrego przedstawienia 30 prób, 
ale m y pracujemy niestety w  takich warunkach, 
że na miesiąc prób pozwolić Sobie nie możemy. 
Reżyser pracńjąoy w  takim teatrze, jakim  jest 
nasz teatr miejski, musi się przede wszystkim  
leczyć z tyin, by próby wycz. rpały całość w i­
dowiska Nie wolno tak pracować, by się po­
tem spieszyć na łeb na szyję, nie wolno w ięc 
tyle czasu poświęcać analizie. A  podczas prób 
nie należy narzucać swej indywidualności ak­
torom. Chętnie przyjm uję rady od każdego ak­
tora, o ile to nie przekracza ram widowiska. 
Jeśli np. ujmuję jakąś sztukę realistycznie, nie 
mogę pozwolić na to, by dany aktor potrakto­
w ał swą rolę groteskowo. Muszę jednak panu 
powiedzieć, że próba generalna, to prawdziwa 
rozpacz. Aktorzy grają na próbie generalnej 
znacznie gorzej, niż na poprzednich próbach. 
Prem iera v  ypada już lepiej, bo nerwy dopingu­
ją  aktorów aie premiera jest właściwą próbą 
generalną. Aktorzy nawiązują kontakt z publi­
cznością, a przedtem próby odbywają się nie­
jako  w  próżni. Ten  kontakt jest nieodzowny', 
by  przedstawienie było „soczyste". Sztuka za­
czyna dopiero żyć gdzieś na czw aitym  czy pią­
tym  przedstawieniu.

—  A  więc recenzenci dobrze by zrobili, gdy­
by pisali recenzje po czwartym lub piątym 
przedstawieniu?

—  A leż naturalnie. Recenzje prem ierowe »ą 
po w iększej części niesprawiedliwe. Recenzent 
powinien zawsze pamiętać o tremie i nerwach 
aktorów podczas premiery. A  jeś li już musi 
być recenzja zaraz po premierze, powinni re­
cenzenci uzupełnić swą recenzję po piątym lub 
szóstym przedstawieniu.

W reszcie jedno jeszcze tylko pytan ie: —  Pro­
szę m i powiedzieć, jakich współczesnych reży­
serów polskich uważa pan za najw ybitn iej­
szych?

—  Należałoby odróżnić tutaj m iędzy reżyse- 
rem-praktyiuem a reżyserein-inscenizatorem. 
Tak i Schiller, którego uważam za jednego z naj 
wybitniejszych reżyserów współczesnych, jest 
wspaniałym inscenizatorem, ma bajeczne po­
mysły, świetnie inscenizuje sceny masowe, ale 
brak mu poczucia przestrzeni i czasu. N ieraz 
nie liczy się po prostu z warunkami sceny. K la­
sycznym reżyserem wychowawcą jest Solski, 
doskonałym reżyserem pedagogiem jest też 
Wysocka, która jednak nie zawsze uwzględnia 
indywidualność aktora. Mamy w  Polsce w  ugó-

Try log ia  Moniherlanla (na razie trylogia, 
bo spodziewamy się jeszcze czwartego tomu) 
traktuje o odwiecznym niezrozumieniu i, m i­
mo pozorów, nieprzenikliwości dwojga płci —  
l. j. o temacie, który od czasów katastrofy ro ­
mantycznej zajm uje dziewięć dziesiątych 
twórczości powieściowej. Jeśli dzieło to po­
siada jakąś cechę, odróżniającą je od reszty 
literatury tego rodzaju, to jest nią bezwąlpie- 
nia zamiana ró l: tym  razem istotą tajemniczą,

U p ra A Ł lu n y  lec t n  d e n t js ą iz n y
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kapryśną, niezbadaną, nie jest, jak  gdziein­
dziej, kobieta, lecz mężczyzna, literat Costa, 
częściowe wcielenie autora, na k tóiego mnó 
stwo pretendentek zastawia sidła erotyczno- 
małżeńskie. O njednak wym yka się im z prze­
myślnością niewiarygodną, i jeśli czasem wpa­
da w  nie, to tylko, aby okazać swą „litość nad 
kobietam i". Stąd zapewne pochodzi jego ta 
jemniczość i  niezbadaność. Bo zważmy, że w  
miłości (ja k  i wszędzie indziej) ten, który w y ­
myka się, jest niezwykle zagadkowy dla tego, 
który ściga. Specjalnych objaśnień w  tej spra­
wie dostarczył m i pewien tekst starogrecki. 
Jest to normalny utwór erotyczny, jakich ty­
siące rozsiane są po dziejach kultury; tym  się 
jednak różni od pozostałych, że zaklęcia m i­
łosne poety są zwrócone tu nie ku kobiecie, 
lec zobyczajem greckim, ku młodemu chłopcu. 
Otóż ten ukochany otrzymuje tu wszystkie te 
epitety płochliwości, niestałości, okrucieństwa, 
które zw ykliśm y w idzieć skierowane do osob­
ników płci żeńskiej. Podejrzewam , że równie 
zagadkową wydaje się myśliwemu łania, któ­
re j nie może zgonić, a astronomowi gwiazda, 
której ruchów nie potrafi Określić. T o  też nie 
dziwota, ze u Montherlanta cała tajemniczość

*) „Młode dziewczęta” „Litujmy się nad kobie­
tami” „Demon dobra”. Warszawa 1937—1933. Rój

ie doskonałych reżyserów  i  pierwszorzędnych 
aktorów.

—  A le  nie mamy teatru...
—  O, to sprawa jest inna, należałoby ją  roz­

patrzeć na innej zupełnie płaszczyźnie, ale do 
tej rozm ow y już chyba czasu nie mamy.

—  Szkoda, żeśmy nie m ieli czasu, bo doszli­
śmy do tematu chyba najbardziej fascynujące­
go. A le  do tego tematu w rócim y jeszcze.

M. K.

jest po stronie Costy —  on jest bowiem, k tóry 
n i e  chce.

Ta  rozmieszczona w  trzech tomach opo­
w ieść o przygodach miłosnych Costy, (k tó ry  
jest czymś w rodzaju łotra o czułym serca) o 
uwiedzeniu pięknej i m łodei Solange DanJil- 
lot i o późniejszej, choć naturalnej, niechęci 
do ożenku z nią —  jest dla mnie ciekawsza w  
swych wątkach ubocznych, niż w  głównym. 
Jej zalety, jak  każdej książki, która nie po­
wstała z jednej w ielk iej idei twórczej, kryją  
się w  je j dygresjach. Z  akcją główną splątaną 
jest m ianowicie historia niejakiej Andrei Hac- 
ąuebaut, trzydziestolatki, pół intelektualistki 
z  prow incji, która, oczyv iście, również p rze .' 

śladuje nieszczęśliwego Costę swą miłością i  
listami —  obydwu nieodwzajemnionymi. O- 
krutny czytelnik —  niech m i to wybaczy cień 
biednej Andrei —  bawi się je j listami aosko- 
nale. Mam mu to wprawdzie za złe; ale tal: 
jest. Bo, w  istocie, jeśli jest mału cierpień ró­
wnie dotkliwych, jak  nieodwzajemniona m i­
łość, mało jest także równie łatwo popadają­
cych w  komizm. Cała nieprzepai ta śmieszność 
ukrywanego zazwyczaj przez ludzi egocentry­
zmu wychodzi na jaw . Człowiek nieszczęśliwie 
zakochany, jak  to autor doskonale uwydatnia 
na przykładzie Andrei Hacąuebaut, może so­
bie wyobrazić wszystko, wszystko —  że ten 
drugi drażni go, by podniecić jego  uuzucia, że 
wystaw ia go na próbę cierpliwości, że jest zbo­
czeńcem, nawet, że go nienawidzi —  ale by  się 
po prostu nie interesował nim, to nie możu 
mu się zmieścić w  głow ie. Jakże to? N ie in­
teresować się nim —  który jest przecie ośrod­
kiem wszechświata —  Jak to świadczy choćby 
samo niebo, sklepiające się tuż ponad jego 
gluwą? Nie, to jest nie do pojęcia. Golów  jest 
przyjąć najfantastyczniejsze hypotezj, Dyle 
móc uwierzyć, że ta obojętność jest pozorna, 
udana, tymczasowa. L is ty  Andrei Hacąuebaut, 
w  których usiłuje przekonać Costę, że ud ją  
kocha lub leż tłumaczy sobie chłód jego  zupeł­
nie zmyślonym homoseksualizmem —  są zna­
komitym i satyrami ua miłość —  uczucie, któ­
re zbyt rzadko doznało satyry.

Rzecz dziy na, ta powieść, poświęcona w y ­
łącznie miłości, nie zachęca nas do niej. P rzy­
puszczam, że jest to raczej, w ina charakteru 
francuskiego, niż samego Montherlanta. Fran­
cuzi, naród o kulturze greckiej i  racjonalisty­
cznej, nie znają tego średniowiecznego uwiel­
bienia kobiety, tej idealizacji mistycznej, któ­
ra tak trwałe zostawiła piętno na literaturach 
angielskiej, niemieckiej czy polskiej. W  tych 
arcydziełach stylu i  myśli, jak im i są utwory 
literatury francuskiej, nie zdarza się prawie 
nigdy (poza pewnym i w yjątkam i romantycz-

Z  Pałacu Sztuki
Malarze W arszawy. —  Z. ‘Prze bindowski. —- 

Tow . Art. Grafików. —  Z. Król.

W  sali, w  której wiszą obrazy Malarzy War­
szawskich, ścierają się w  powietrzu najrozma­
itsze zjawiska atmosferyczne. Groźne przychmu- 
rzenda, burzliwe opady, lśnienia błyskawic i wia­
try, wyrywające pnie. Charakterystyczne, że bez 
atmosferyczinej sensacji pejzaż u niektórych ma­
larzy trąd sens. „Nastrójowść" staje się jedynym 
jego usprawiedliwieniem, a opiera się tę nastro- 
jewość na najskrajniejszych zjawiskach przyro­
dy, jak burza, wichry, błyskawice. Bliższa obser­
wacja wyjaśnia źródło takiego postępowania. 
Błyskawica pochłania kolory, mroki — zalewają 
je, a wiatry, plącząc ze sobą pień, dom i człowie­
ka, zwalnia z dbałej i  przejrzystej konstrukcji. 
Dzieje się tak oczywiście u malarzy miernych, bo 
u mistrzów sytuacje te raczej wzniecały atmosfe­
rę brrwną, niż ją tłumiły.

U St. Dybowskiego w motywie „Starej Warsza­
w y” żarówkowa żółtość muru, przeciwstawiona 
niebieskiemu cieniowi, wydziera się z całości. 01- 
«ela  Huftnaglówna wśród rdzawo - brunatnych 
barw stwarza bezhołowie przez odbicia rzeczne, 
wiatry i powiewy, które stizępią formy i zacie­
rają Je. Mydełkową gladzinę ma „Dziewczynka 
(Mdląca snę” E. Liphówny. w stylu Roguskiego

(zbliżonego do E. Zaka) maluje K. Korcza L Mlecz­
ku Nie wiadomo czem Karol Westl.il tłumaczy 
swoją fakturę w  obrazie „Lublin w południe”, 
wyścielonym plasterkami farb. Norulin jak zwy­
kle poprzestaje na salonowo reprezentatywnej po­
stawie portretowanych przez siebie, postaci, a 
p„rtret M. Nehringa zbl;ża się już całkiem do re­
klamowanej urody. „Dziewczynka z parasolem” 
H. Pachniewskiej ma wszystkie prawie ak< esoria 
renokowskie: parasol, ftapelusik, tło ogrodowe i 
niektóre nawet gamy barwne,   a brak inu pla­
nów, czystości i  konsekwencji barwnej kornpo- 
zj cji logicznej. Za dużo nonszalancji ma rozmach 
J. Kwapuiewskiej w „Zaczytaraej’' Twarz bryło­
wa, a diraperia rozwianą w merzwlę plamek harw- 
nych.

Przoduje oczywiście wystawie zbiorowy pokaz 
Z. Przebłndowskiego, Bez porównania większa 
wrażliwość barwna, subtelna, faktura j zagę­
szczenie koloru. Występuje to szczi gółuie w naj­
lepszych pracach: „Pejzażu jesiennym”, „Pejzażu 
(w iatr)” i w malej pracy „Dziady”. Miejscami 
jasną gamę brudzi nieco czerniia, której walor 
może być łatwo wydobyty kolorem ściślej z daną 
gamą związanym. W wielu pracach Przebindow- 
skiegu czuć jednak powierzchowność i niezdecy­
dowaną budowę. Najbardziej razi brak rozplano­
wania. Plany przedni j  dalszy powinny wynikać 
z określoności pozycji obserwacyjnej. Można za 
punkt wyjścia obrać plan dalszy, który wówczas

będzie wyrazistszy, podczas gdy pierwszy wypad­
nie płasko i sylwetowo (Degas, BonuardJ a lb o  i
jak to najczęściej bywa —  nasilenie obserwacyj­
ne wychodzi od planu pierwszego i słabnie ku 
głębi. Tych przejść w większości prac Przebin- 
dowskiego nie czuć, wskutek czego tracą one zu­
pełnie jednolitość i integralny charakter. Wynika 
czasem wręcz wrażenie „obrazu w  obrazie". Wa­
lory jednak malarstwa tego artysty każą przy­
puszcza ć, że braki te zostaną niebawem usunięte,

Wystawa Tow. Art. Grafików w  Krakowie daje 
rzeczy o różnych stopniach technicznej sprawno­
ści. Najwięcej lekkości i inwencji w kompozycji 
mają ał waforty i vprnis mon Józefy Eratodiwili- 
Widy niskiej, która sklepiki, stragany i uliczki za­
wiesza jakoby w powietrzu, podmalowując je cza­
sem rdzą ich towarów... Plagiatem renoirov,skim 
jest „Akt” tejże graficzni. Dobrą budowę ma 
drzeworyt I. Acedańskdej „W ies”, debra jest „Kur­
na chata” K. D Z ie liń sk iego , a twardość j  kolor- 
kowość przywarła na trwałe do prac W. Bielec­
kiego.

Zygmunt Król opiera swoją grafikę nu fine­
zjach światłocienia, pomysłowych wykrojach i  
ruchu. Przypadkowość, z jaką światło rozcieńcza 
czasem cały inodelunck twarzy, zostawiając n. p. 
włosy w czarnym mroku, stwarza Królowi oka- 
zje do ujęć subtelnych i  niespodzianych.

h . m
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Kobieta działa za kulisami

Nieoficjalna ambasadorka Anglii -  
lady Austin Chamberlain

Tajemniczy informator
Herbert Morrison, poseł Labour Party, był 

tym, który na historycznym posiedzeniu gabi­
netu angielskiego zadał prem ierow i mocno nie­
dyskretne pytanie.

—  K ioz to —  zapytał Morrison —  inform o­
wał premiera o pozytywnym  nastawieniu 
W łoch  wobec rokowań z Anglią i o ich goto­
wości wycofania ochotników z Hiszpanii?

Neville Chamberlain milczał. Nie zdradził 
ani słowem, kto bsł jego tajemniczym infor­
matorem.

Ppi«m  jednak już dowiedziano się —  pismo 
nasze doniosło już o tym —  że te swe informa­
cje zawdzięcza premier angielski —  kobiecie. 
Ta, która spełnia funkcję łącznika między nim 
a Mussolinim, jest żona jego zmarłego brata, 
lady Austin Chamberlain.

Zwolenniczna Mussoliniego
Istotnie lady Austin Chamberlain jest jedną 

z najbardziej zagorzałych orędowniczek zbli­
żenia włosko-angielskiego, a tej swej misji od­
daje się z zapałem już od szeregu lat. Nie są 
pozbawione słuszności twierdzenia, że praca 
jej jest bardziej owocna aniżeli różne starania 
zawodowych dyplomatów. Dziś też okazuje się, 
że jećli w r. 1925 nie doszło do zerwania per- 
traktacyj w  sprawie paktu locameńskiego jej 
to głównie należy za wdzięczyć. Ona też, korzy­
stając z całego swego wpływu, jaki posiada, 
zorganizowała słynną wystawę sztuki włoskiej 
w Londynie i przygotowała spotkanie między 
je j męiem, Austinem Chamberlainem, a Mus­
solinim w r. 1926. Wymiana listów między Ne- 
villem Chamberlainem a Mussolinim, jaka na­
stąpiła w lipcu ub. roku, doszła do skutku za 
jej wyłącznie inicjatywą, kiedyś bj ła serdecz­
ną przyjaciółką Strtsemana. obecnie żyje w  
doskonałych stosunkach z Mussolinim i oJgi 
wą też poważną rolę w czynionych obecnie 
przygotowaniach do rokowań między Anglią a 
Włochami.

Nieoficjalna ambasadorka
Lady Chamberlain bawi w Rzymie od 18-tu 

miesięcy. Podobnie jak jej mąż, b. premier an­
gielski, tak i ona jest wielbicielką mentalności 
i kultury włoskiej. Jej przyjaźń z Mussolinim, 
która datuje się jeszcze od r. 1925, otwiera jej 
faktycznie wszystkie bramy i pozwala na róż­
ne dyplomatyczne pociągnięcia. I istotnie z 
chwilą, kiedy po ustąpieniu Baldwina w maju 
1936 jej szwagier, Neville, został premierem an­
gielskim, ona stała się nieoficjalną ambasa- 
dorką Anglii w pałacu Chigi.

Przed dwoma tygodniami I ady Austin urzą­
dziła w swoich apartamentach przyjęcie na 
cześć hr. Ciano, zięcia Mussolinh go i włoskie­
go ministra spraw zagranicznych. Ambasador 
angielski lord Perth był naturalnie obecny. 
Gospodyni jednak przez dłuższą chwilę konfe­
rowała z ministrem Ciano, a nazajutrz Lady 
Chamberlain wysłała list do swego szwagra, 
zapewniając go, że Włochy nie żywią żadnych 
agresywnych zamiarów wobec interesów an­
gielskich w basenie śródziemnomorskim, w A- 
frycs i na Bliskim Wschodzie, dodając przy 
tym, że Mussolini gotów jest nawiązać przyja­
zne stosunki z Anglią, pod pewnymi, łatwymi

do przyjęcia warunkami. Po otrzymaniu tego 
listu Neville Chamberlain zawezwał do siebie 
Grandiego, ambasadora włoskiego w Londynie 
i oświadczył gotowość rozpoczęcia pertrakta- 
cyj z Rzymem.

Częste interwencje
Na tymże przyjęciu jeden z obcych dyplo­

matów zbliżył się do hr. Ciano i zapytał, czy 
należy w bliskiej przyszłości spodziewać się ro­
kowań angielsko-włoskich. Na to hr. Ciano od­
powiedział:

—  Lady ChamDerlain jest o tym tak samo 
poinformowana jak ja.

Hr. Ciano powiedział prawdę. Poinstruowa­
ny przez Mussoliniego z miejsca wyraził zgodę 
na propozycje polityczne, wysunięte przez lady 
Chamberlain. Zięć Mussoliniego wie zresztą, 
że Mussolini bardzo sobie ceni przyjaźń z wdo-

Zak ład  le eh n . Dentystyczny
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wą po wielkim angielskim mężu stanu, która 
niejednokrotnie już interweniowała u jego te­
ścia w sprawach ściśle związanych z polityką 
angielską.

„Benito Mussolini 
jest szczęśliwy, ze...**

Kiedy w r. 1926 nastąpiło oziębienie stosun­
ków włosko-angielskich, lady Chamberlain za­
aranżowała spotkanie między Ducem a jej mę­
żem, Spotkanie to nastąpiło na pokładzie ja ­
chtu DolphLi, w porcie liwotncńskim Musso­
lini zaś przesłał lady Chamberlain duży ko *z 
orchidei, z następującym biletem i

„Benito Musoolini jest szczęśliwy, że może 
złożyć taay Chamberlain wyj azy pełnego sza­
cunku i uszanowania".

Od tego czasu lady Chamberlain regularnie 
pewien czas przybywała do Kzymu i odbywa­
ła częste konferencje z Mussol mm i hr. Ciano. 
Jej interwencje bywały zawsze szczęśliwe. Bez 
niej wystawa sztuki włoskiej w Londynie nie 
doszłaby do skutku. Rząd włoski bowiem 
sprzeciwił się wysłaniu artystycznych skarbów 
Italii do Londynu. Ale lady Chamberlain, któ­
ra uzyskała zgodę ze strony szeregu innych 
państw przekonała Mussoliniego, że powinien 
udzielić swego zezwolenia i tak odpłynęły eks­
ponaty sztuki włoskiej do Londynu pod eskor­
tą angielskich okrętów wojennych. W  ten spo­
sób umożliwiono olbrzymim rzeszom Angli­
ków oglądanie cudownej wystawy sztuki wło­
skiej, któar przewyższała wszystko, co kiedy­
kolwiek widziano. Później Mussolini wyraził 
swój zacńwyt z powodzenia tej wystawy, a je­
go respekt dla pani Chamberlain wzmógł się 
jeszcze bardziej.

Przyjaźń z Stresemannem
Lady Chamberlain pielęgnowała zresztą nie 

tylko stosunki angielsku-włoskie. Od r. 1924 
do 1927 współpracowała jak najściślej ze swym  
mężem Austinem i odegrała szczególnie dużą 
rolę w wstępnych rokowaniach do układu lo-

BI. p.

z  Fristów
ROZALIA BRANDOWA

wdowa po kupcu
zmarła po oężkich c.erpien ach prze­

żywszy lat 57

Pogrzeb odbył się dnia 3 marca br.
w Krakow ie, o czym zawiadam ia stro­
skana

Rodzina

carneńskiego, które na początku zapowiadały 
Się niezbyt różowo,

—  Przypominam sobie —  oświadczyła ona 
jednemu z przedstawicieli wielkiej prasy an­
gielskiej —  pierwsze spotkanie między delega­
tami niemieckimi a przedstawicielami innych 
państw. Na twarzach Niemców malowała się 
dziwna bladość i wzruszenie. Nikt im ręki nie 
podawał. Byłam przekonana, że jeśli w tych 
warunkach rozpoczną się rozmowy, nie dopro­
wadzą one absolutnie do niczego. Porozumia­
łam się zatem z mym mężem i podałam rękę 
Stresemanowi. Lody zostały przełamane. Od 
tego czasu ze Stresemanem łączyły mnie do­
skonałe stosunki. Jego śmierć była niezwykle 
bolesną stratą dla całego świata.

Urodziny lady Chamberlain i  — 
artykuł 16. Paktu

Niemcy bronili się głównie przed przyjęciem 
artykułu 16- pakiu Ligi Narodów. Pani Cham­
berlain zaprosiła więc delegatów na przyjęcie 
do siebie i podczas rozmowy żartobliwie o- 
świadczyła, że byłaby szczęśliwa, gdyby osta­
teczne rokowania co do art. 16 mogły mieć 
miejsce dnia 10 grudnia, w dniu jej urodzin. 
Nazajutrz Streseman przysłał jej wspaniały 
kooz z kwiatami i zakomunikował, że delega 
cja niemiecka akceptuje artykuł 16-ty. Nastą­
piło to oficjalnie istotnie w dniu urodzin lady 
Chamberlain.

Ta kobieta, która do problemów politycz­
nych podchodzi ze strony czysto ludzkiej, dziś 
jest główną orędowniczką planów premiera an­
gielskiego, A  jeśli Eden musiał ustąpił, działo 
się to —  pośrednio przynajmniej—  pod wpły­
wem bratowej premiera angielskiego i wielbi­
cielki Mussoliniego —  lady Austin Chamber­
lain. (h )

m m  t u

Pamiętnik uwodziciela
(Dokończenie ze sir. 9-tej) 

nymi), by miłość do kobiety stała się tym ob­
jawieniem, kluczem do zagadki wszechświata, 
przeżyciem metafizycznym, jakim była dla 
Shelleya, dla Słowackiego, dla Mickiewicza. 
Przeżycia najgłębsze miewa Francuz samot­
nie; ten człowiek, tak napazór towarzyski, jest 
w  gruncie rzeczy równie zazd1 osny o swą izo­
lację moralną, jak Anglik. U największych po- 
wieściopisarzy, u Stendbala, u Flauberta, u 
France a, nie znajdziemy, mimo potęgi uczuć 
ich bohaterów, tej aury nrłosnej, która wieje 
ku nań! chociażby z krótkiego rozdziału wio­

sennego „Syzyfowych prac".
Książka Montherlanta, dowcipnie i inteligen­

tnie napisana, choć o kompozycji nieco nie­
wyraźnej i zbyt kopiowanej z rzeczywistości, 
psychologicznie wnikliwa, lecz bez wyższych 
ambicyj jest doskonałym przykładem tej prze­
ciętnie dobrej literatury francuskiej, o tyle 
lepszej od równych jej talentem, lecz nie ró­
wnych poziomem .mistycznych powieści Pół­
nocy lub geometycznych Rosji porewolucyj- 
nej. Szkoda tylko, że ta Francja modna i po­
pularna zaKryw a nam zbyt często tę inną, głęb­
szą i prawdziwszą, Francję Rimbauda, Malar- 
mi 30, Valćry‘ego. A. S.

Mistrzostwa Związku Makkabi 
w Polsce w kombinacji alpejskiej

Z polecenia centrali organizuje s cnej a narcaar* 
«ka 2KS Makkabi Kraków dnia 13 marca zawo­
dy klubów Makkabi w konkurencji alpejskiej. Na 
konferencję tę składają się: bieg zjazdowy i sla­
lom dla panów, pań i juniorów, bieg zjazdowy 
odbędzie się na Kasprowym, slalom na Kalatów­
kach.

Zawody te odbywają się po raz pierwszy od 
długiego czasu w terenie wybitne nadającym sd/ 
na takie imprezy, ua tereme gdzie zresztą odby­
wają się główne zawody tego rodzaju, Ponieważ 
W ostatnich czasach narciarstwo zjazdowe' ogro­
mnie się spopularyzowało, należy się Liczyć, że 
kluby licznie obeślą le zawody dla wykazania 
swej pracy nad nowym narybkiem w tej dyscy­
plinie. Przypuszczać również należy, że zwłasz­
cza w juniorach ukażą się nowe nazwiska zawod­
ników a konkurencja między klubami przyczyni 
się do uzyskania dobrych wyników i licznego o- 
besłania zawodów.

K U P O N  Z K iż K O W Y  D O  K IN
ADRIA  —  ATLANTIC

W ażn y  dnia 5. I I I .  W yc ią ć  i przed łożyć do w ym iany.

w  Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w  Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w  Adm. „N. Dziennika" Orzesz! owej 7.
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§ P R A W  O I Ż Y C I E  §

0 zaległościach podatkowych 
odroczonych do 31 bm.

Rozporządzenie o algach w Spłacie 
zaległości podatkowych z 15. IV 1935*

W  okresie, gdy na czele Ministerstwa Skar­
bu stał Minister Zawadzki, Ministerstwo wyda­
ło cały szereg rozporządzeń o ulgach podat­
kowych. Najdalej idącą „amnestię podatkową* 
wprowadziło rozporządzenie Min. Skarbu z 
dnia 15 kwietnia 1935 r. o ulgach w  spłacie za­
ległości podatkowych. Przepisy tego n iezwy­
kle skomplikowanego rozporządzenia stają się 
obecme znowu aktualne z uwagi na to, że dnia 
31 marca 1938 r. kończy się odroczenie zaległo­
ści podatkowych, objętych powyższym  rozpo­
rządzeniem.

Celem zaznajomienia ogółu z  kwestiami, 
związanymi z tym  terminem zakończenia ulg 
podatkowych, omawiam y poniżej najważniej­
sze przepisy, dotyczące tych ulg.

Do jakich podatków odnosi się rozpo­
rządzenie z 15. IV. 1935 r*’

Rozporządzenie z 15 kwietnia 1935 r. o ul­
gach w spłacie zaległości podatkowych odno­
si się do zaległości w  podatkach państwowych; 
przemysłowym, dochodowym, (D zia ł I ) ,  grun­
towym, lokatorskim, w ojskow ym  oraz w po­
datku od nieruchomości i od placów budo­
wlanych, a to wraz z wszelkim i dodatkami 
państwowymi i  samorządowym,. N ie  stonuje 
się za.em rozporządzenie to dp należności 
zą świadectwa przemysłowe, do pudątku do­
chodowego od uposażeń (D zia ł I I ) ,  do. podatku 
majątkowego, do grzyw ien i in.

Jak należało stosować algi?
Ulgi, przewidziane w  powyższym  rozporzą­

dzeniu, należało stosować do każdego podatku 
odrębnie i w  każdym okręgu wym iarow ym  od­
rębnie. Jeśli w ięc n. p. ktoś m iał zaległości w  
podatku obrotowym  i dochodowym, a odnośnie 
do pudatku obrotowego zachodziły warunki 
przyznania ulg, natomiast co do podatku do­
chodowego takich warunków nie było, w  ta­
kim  razie n i e kumulowało się obu tych zale­
głości, lecz należało przyznać ulgi ty lko  co do 
podatku obrotowego. Tak samo, jeśli płatnik 
m iał n. p. jeden interes w  Krakowie, a orugi 
w Tarnowie, albo dwa przedsiębiorstwa w  Kra- 
kowue, ale w  okręgu dwóch różnych Urzędów 
Skarbowych, to o tym, czy należało mu przy­
znać ulgi, nie decydowała ogólna suma zale­
głości płatnika, lecz tylko zaległość, dotycząca 
każdego interesu z  osobna.

Dwa rodzaje alg.
Ulgi, prowadzone przez rozporządzenie, by ły  

dwojakiego rodzaju: Były to albo ulgi, pole­
gające na całkowitym, lub częściowym umo­
rzeniu pewnej zaległości, albo ulgi, pole­
gające na ich odroczeniu.

Całkowite umorzenie zaległości 
podatkowych.

Jeśli płatnik w  roku budżetowym 1934/35 
wpłacił równowartość przypisanego mu na ten 
rok podatku (względnie do równowartości tej 
dopłacił odpowiednią kwotę w. czasokresie, o- 
kreślonym w  rozporządzeniu), a ogulna suma 
zaległości w  dniu 31 marca 1935 r. w  porówna­
niu z ogólną sumą zaległością wyprowadzoną 
na dzień 31 marca 1933, zm niejszyła się wię­
cej, niż o 25%, wówczas należało umorzyć 
całkowicie zaległości w  danym podatku, po­
chodzące z  przed 1 kwietnia 1933.

Ten wypadek m iał m iejsce wtedy, jeże li n. p. 
płatnik w  dniu 31 marca 1933 m iał zaległości 
w jakimś podatku w  kwocie z ł 1.000, zaś w  
Uniu 31 marca 1935 r. zaległość ta wynosiła 
iu ż tylko 700 zł, a zatem zm niejszyła się o  300

zł, czyli o więcej, niż 25% W  tym  w ięc w y­
padku następowało całkowite umorzenie pozo­
stałej zaległości 700 zł.

Pod jakim warunkiem następowało 
umorzenie połowy zaległości?

O ilt  płatnik w  toku nuużelowym 1934/35 
zapłacił conajmniej sumę, będącą równowarto­
ścią podatku, przypisanego płatnikowi na rok 
1934/35, (względnie do równowartości tej do­
płacił odpowiednią sumę w  terminie, przewi­
dzianym w  rozporządzeniu) a ogólna suma za­
ległości danego płatnika w  dniu 31 marca 1935 
r. w  parównaniu z ogólną sumą zaległości w  
tym  podatku, wyprowadzoną na 31 marca 1935 
r. n i e zwiększyła się, albo też zmniejszyła się 
najwyżej o 25%, w  takim razie płatnikowi u- 
marza się p o ł o w ę  zaległości, pochodzących 
z okresów z przed 1 kwietna 1933.

T o  umorzenie częściowe (t. j. w  połow ie ) 
m ogłoby w  powyżej podanym przykładzie na­
stąpić wtedy, o ileby zaległość naszego płatni­
ka, wynosząca dnia 31 marca 1933 r. kwotę 
zł 1000, pozostała taka sama dnia 31 marca 
1935 r. (t. zn. że płatnik w  międzyczasie nic na 
tę zaległość nie w płacił), albo gdy np. zaległość

UZakopane  peosjonat „Magnolia
ulica Zamojskiego

pod zarządem  Bromsiav/y A ustorn-Span icągow ej i  W e ry
Ha—  X , „(f uieftąca c iep ła  i sunna w odt, kuchnia wy-
kw lntna . o l i i t a .  —  L-eny unuarynw-ino. — Teiefon jmi2.

ta zmniejszyła aię o 200 zł. i w  dniu 31 marca 
1935 r. wynosiła 800 zł tak, że zmniejszenie 
zaległości wynosiłoby mniej, niż 25% pierwot­
nej zaległości.

Odroczenie umorzonej potowy 
zaległości.

Otóż w  tym drugim wy padku, t. j. w  razie 
umorzenie tylko połowy Zaległości, zapłatę 
drugiej połowy zaległości podatku, pochodzą­
cego z okresów z przed 1 kwietnia 1933 r. oraz 
pochodzącego z roku budżetowego 1933/34, od­
racza się do dnia 31 marca 1938 r. ale —  tylko 
wtedy, jeżeli płatnik spełnił następujące dwa 
warunki: 1) jeżeli wpłacił w  roku budżetowym 
1934/35 równowai tość przypisanego mu w  tym 
roku podatku, oraz 2 ) jeżeli w  latach budżeto­
wych 1935/36, 1936/37, 1937/38 dobrowolnie 
płaci przypisany mu w  tych latach podatek.

Jakie skutki pociąga niedopełnienie 
warunków odroczenia połowy 

zaległości?
O ile płatnik nie dotrzymał warunków odro­

czenia połow y zaległości do dnia 31 marca 1938 
r. (to  znaczy, że albo nie uiścił w  roku 1931/35 
równowartości przypisanego mu podatku, albo 
też w  którym kolw iek roku następnym nie ui­
ści! przypisanego mu w  danym roku podatku), 
to pociągało to za sobą natychmiastową płat­
ność zaległości o d r o c z o n y c h  z odsetkami 
za czas od 1 kwietnia 1934 r., a nadto utratę 
prawa do dalszych ulg, ja k : corocznych czę­
ściowych bonifikat, umorzeń odsetek 1 t. d., o 
których m owa niżej.

Coroczne bonifikaty zaległości 
odroczonych.

A żeby zachęcić płatnika do punktualnego 
dotrzym ywania terminu płatności corocznie 
przypisanych podatków, oraz celem udzielenia 
punktualnym płatnikom pewnej premii za do­
trzym ywanie warunków z omawianego rozpo­
rządzenia, rozporządzenie to przewiduje, że 
płatnikom, którzy od 1934/35 r. do 1937/38 r. 
będą co roku dobrowolnie uiszczać przypisany

J im w  latach tych podatek, umorzy się jeszcze 
| pewne dodatkowe sumy —  niezależnie od u- 
morzeń połowy zaległości (w  m yśl § 3 ), o czym 
mowa była wyżej. I tak w  roku 1934/35 nale­
żało umorzyć 10% zaległości odroczonych do 
31 marca 1938 r., w  roku budżetowym 1935/36 
należało umorzyć i5%  tej zaległości, w  roku 
1936/37 —  20%, a w roku 1937/38 —  25%, przy 
czym podstawę tych bonifikat stanowi w  każ­
dym roku budżetowym suma zaległości, odro­
czonych do dnia 31 marca 1938 r., a prawo do 
umorzenia w  poszczególnych lalach budżeto­
wych uzależnia się od nabycia tego prawa w  
roku poprzedzającym. Ten w ięc płatnik, który 
nie płacił przypisywanych mu corocznie po­
datków, stracił prawo do powyższych bon ifi­
kat.

Czy i kiedy zostają umorzone odsetki 
od zaległości odroczonych?

Odsetki, należące się od zaległości odroczo­
nych do dnia 31 marca 1938 r. na podstawie 
przepisów tego rozporządzenia, umarza się w; 
zupełności na cały okres od dnia ich powsta­
nia aż do dnia 31 marca 1934 włącznie. Odsetki 
zaś, przypadające od tych zaległości za czas 
późniejszy, t. j. od dnu  1 kwietnia 1934 po­
cząwszy nie będą pobierane przez czas odro­
czenia, o ile  płatnik wypełn ił warunki z § 4, 
polegające na corocznym dobrowolnym  uisz­
czaniu przypisanych każdego roku podatków.

Jakie ulgi przynosi pokrycie 
zaległości odroczonych?

Jeżeli w ukreMe odroczenia, a w ięc w  latach 
od 1935— 1938 r., płatnik dokonuje wpłat na 
poczet zaległości odroczonych do dnia 31 mar­
ca 1938 r., to wpłaty te powodują pokrycia za­
ległości w  Kwocie wyższej, aniżeli wynosi fa ­
ktycznie dokonana wpłata. I  tak rozporządzenie 
przewiduje, że wpłaty, dokonane w  roku bu­
dżetowym 1935*36, powodują pokrycie 250% 
każdorazowej w płaty; w  roku 1936/37 powo­
dują pokrycie 200% każdorazowej w płaty; 
wreszcie wpłaty uiszczone v  ciągu roku 
1937/38 pociągają za sobą pokrycie, 150% ka­
żdorazowej wpiaty. —  Ponadto zaś w płaty te 
powodują umorzenie odsetek, przypadających 
od pokrytych w  ten sposób zaległości.

Obecnie w ięc aktualną jest rzeczą to, i e  do 
dnia 31 marca 1938 r. może wpłacić na poczet 
zaległości odroczonych do tego terminu kw oty 
niższe, aniżeli wynoszą te zaległości. W płata 
bowiem każdych stu złotych, dokonana aż do 
dnia 31 marca 193S r. będzie uznana za wpłatę 
150 zł. Jeśli zatem ktoś posiada zaległość w  
kwocie z ł 750, odroczoną do dnia 31 marca 
1938 r., to muże wpłacić na pokrycie całej tej 
zaległości kwotę zł 500, a wpłata ta spowoduje 
umorzenie całej zaległości, wynoszącej 750 zł.

Wpłaty papierami wartościowymi 
na zaległości odroczone.

Rozporządzenie przewiduje jeszcze dalsze 
ulgi dla płatników, którzy w  okresie odrocze­
nia zaległości, t. j. aż do dnia 31 marca li/38 r., 
dokonają wpłat na zaległości, odroczone do 
dnia 31 marca 1938 r. W płat tych mianowicie 
można dokonywać nie tyko gotówką, ale także 
obligacjam i 6%  Pożyczk i Narodowej, oraz 5% 
Pożyczk i konwersyjnej z  1924 roku, przy czym 
zarówno obligacje Pożyczki Narodowej, jak i 
obligacje Pożyczki Konwersyjnej mają być 
przyjm owane według ich nominalnej wartości 
od wszystkich ich właścicieli.

O czym mają pamiętać płatnicy 
zaległości odroczonych?

W szyscy płatnicy, posiadający zaległości od­
roczone do dnia 31 inarca 1938 r. na zasadzie 
przepisów rozp. Min. Skarbu z  15 IV . 1935 r.,
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jrinni wi -c pamiętać o tym: 1) ie zaległości te 
mogą być do dnia 31 marca 1938 wpłacane 
przy uznaniu wpiaty 100 za 150 zł, 2) ie wpła­
ty te mogą być dokouane w  obligacjach 6%  Po­
tyczki Narodowej i 5% Potyczki Konwertyj- 
nej z 1924 roku, 3) oraz że w  razie corocznego 
dobrowolnego spłacania przypisanych podat­
ków łio roku zostaną umorzone pewne części 
zaległości (10%, 15%, 20%, a w  roku 1937/38 
25%), a nadto umorzone będą odsetki, przy­
padające od tych zaległości.

AD  W. DR SZYMON LUSTGARTEN.

Informator gospodarczy
„TEKA". 1) Musiałby Pan uzyskać zwolnienie z 

Dyrekcji Ceł we Lwowie. W tym calu należy 
wnieść podanie do Dyrekcji Ceł. 2) Decydującą 
kwestią jest tutaj to, czy nowy właściciel realności 
przejął wierzytelności dawnego właściciela, czy 
też — nie. W razie, gdyby nowy właściciel nie 
przejął wierzytelności poprzedniego właściciela, 
pretensja ta należy się dawnemu gospodarzowi, 
koro jednak Pan. był tylko sublokatorem, nie nmże 
dawny właściciel domagać się tej zaległości od 
Pana. Natomiast może on żądać jej zapłaty (w  dro­
dze sądowej) od Pańskiej teściowej i ewent. od po­
zostałych synów i córek błp. teścia, na których 
przeszły prawa najmu. 3) Na podstawie dearetu 
Frez. Rzplitej z 14 listopada 1935 r. lokale nuest- 
kalne jedno-i dwu-izbowe zostały zwolnione od 
podatku lokatorskiego od dnia 1 stycznia 1936 r. 
Tym samym dekretem umorzono zaległości w po­
datku lokatorskim, przypadające od takich miesz­
kań za czas do 1 stycznia 1936 r.

„P. 6. TRZEBINIA::. Najmiarodajniejszą infor 
mację w tej sprawie może Pan uzyskać w  Żydow­
skiej Szkole Handlowej w Krakowie, ul. Stradom 
L. 10.

P. H. SPERBER, BRZOSTEK. Skoro posiada Pan 
koncesję na ubój rytualny, to nie wolno Panu tru­
dnić się handlem mięsa, pochodzącym z uboju me­
chanicznego ( i  12 lit. b. rozp. Min. Przemysłu i 
H a n d lu  z 5 września 1936 r. Dz. U. R. P. Nr 70, 
poz. 505)..

„W. KR. CZĘSTOCHOWA". 1) Jesteśmy zdania, 
że w razie wykupienia dwóch świadectw przem. 
V III kai. przem. we wypadku ojca Pańskiego, miał­
by ojciec prawo do żądania zwrotu po myśli art. 
126 o. p. Uważamy jednak, że wskazanym jest n ie  
co f  a ć wniesionego podania o zezwolenie na na­
bycie świadectwa I l i  kategorii handlowej, gdyż 
w  pizeciwnym raz,e orzeczenie karne w  sprawie 
wykupna II kategorii handlowej zostałoby zatwier­
dzone. Musimy jeszcze dodać, że — naszym zda 
niem — sprawa wykupna świadectwa pr*.em. V III 
kat. przem. nie jest jeszcze dostatecznie jasna po 
mimo cytowanego przez Pana okólnika. Prawdo­
podobnie sprawa ta zostanie wyjaśniona dopie 
ro na podstawie rozstrzygnięć Sądów, o które wy­
padki takie napewno się oprą. 2) Co do 
stawki uważamy, ie  korzystniej dla Paua będzie 
pozostać przy przedsiębiorstwie handlowym. — 
Stawka 1.5% może mieć zastosowanie już przy 
wymiarach ęa rok 1937.

„AMERYKANIN". Radzimy zwrócić się o infor­
mację do Syndykatu Emigracyjnego w Krakowie, 
ul. Radziwiłłowska.

„KONCESJA W BRZESKU". 1) Należy wnieść 
pismo do Starostwa z zawidomieniem o rezygnacji 
z koncesji. Czy zezwolenie na prowadzenie uboju 
mechanicznego otrzyma Pan po kilku dniach, nie 
możemy przewidzieć. 2) Mamy wrażenie, że nie 
będzie trudności we wydaniu karty rzemieślniczej.

„WIEDEŃ 1937". Może Pan dochodzić swoich 
praw na drodze sądowej. Władzą nadzorczą takie­
go biura jest Ministerstwo Komunikacji.

„BARDZO PILNE". Wątpimy, czy Pan otrzyma 
zezwolenie z P. K. U. na wyjazd. 2) Przy stara­
niach o paszport należy takie zezwolenie z P. K. U. 
załączyć.

„HABEO". Zasadniczo wedle ustawy jest Panł 
obowiązana do wykupna patentu i płacenia podat­
ków. Nie może Pani więc uniknąć tego, o ile Pani 
zgłosi zajęcie. Zwolnienie od obowiązku podatko­
wego może nastąpić tylko wtedy, jeśli Pani wnie­
sie prośbę o zwolnienie od świadectwa i podatku, 
z przytoczeniem uzasadnienia, obrazującego sytua­
cję Pani, oraz rodzaj zajęcia i  jeśli Urząd Skarb, 
prośbę tę uwzględni.

„I. A. KRYNICA". 1) Norma średniej dochodo­
wości przy pensjonatach, ustalona przez Izbę Skar­
bową w  Krakowie, wynosi 30%. 2) Wyciąg taki 
powinien być zatwierdzony przez władzę uzdrowi­
ska. 3) Można rubrykę tę wypełnić i  potrąclc po­
datki.

„E. W. ZAWIERCIE". 1) Rewers na kwotę po. 
niżej 20 zł jest wolny od stempla. 2) Rewers na 
20 zł lub na kwotę wyższą podlega opłacie stem­
plowej za 0.5% (art. 114 u. o. s.); 3) Opłatę stem­
plową można albo przykleić na rewersach, albo 
do trzech tygodni od daty rewersu wpłacić w Ka ■ 
Bit Skarbowej 4£ Każdy współwłaściciel odpowia-,
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Przegląd gospodarczy

Syiuacja na rynkach rolnych
Na rynkach północno amerykańskich ceny zbóż 

w tygo-dniu sprawozdawczym doznały lekkiej po­
prawy. Wywołana ona została prawdopodobni^ 
wpływem koniunktury wyłącznie miejscowej — 
mianowicie wiadome ściami o szkodach, które wy 
rządzić miała w zasiewach susza. Jeżeli wszakże 
chod/zi o chwilę bieżącą, to znacznie większe zna­
czenie będzie miało ukazanie się na ramkach eur< 
pejskich pszenicy australijskiej. Pszenica ta dotąd 
była stale lokowana na Dalekim Wschodzie, ale 
niepewna sytuacja polityczni zmusiła Australię do 
przeniesienia się na inne rynki. Zdobycie jednak 
nowych rynków przedstawia zawsze znaczne tru 
dności, a opanować je można przede wszystkim 
na drodze niskich cen. Stąd właśnie pochodzi zniż 
ka na rynkach europejski chi

Na rynkach krajowych sytuacja nadal pozostaje 
słaba i raczej zniżkowa. Być może, że w końcu 
mai-ca. kiedy rozpoczną się siewy, ceny pójdą w 
górę. Obecnie tylko owies utrzymuje się na pozio­
mie niezmienionym, a nawet tu i ówdzie zwyżko 
wał, ceny innych zbóż ulegają ciągłym — dość 
zresztą słabym — wahaniom. Z innych ziemiopło­
dów cokolwiek zwyzKowały oleiste!, zwłaszcza mak 
pozostałe bez większych zmian.

Sytuacja na rynku zwierząt rzeźnych układała 
sic niejednolicie. Bydło cokolwiek mocniej, cielęta 
natomiast słabiej. Lekka zwyżka bydła tłumaczy 
się tym, że po wyprzedaniu wobec braku paszy 
dużej ilości sztuk chudych, pozostałe są już le­
piej żywione. Zresztą pod wiosnę, kiedy za 2 
miesiące bydło znajdzie się już na pastwisku — 
rolnicy wstrzymują się z wyprzedażą inwentarza. 
Spadek cen cieląt tłumaczy się większą podażą te 
go towaru, ponieważ pod wiosnę przypada okres 
głównego cielenia się krów w gospodarstwach

włościańskich.
Tendencja natomiast w zakresie irzody chlew­

nej jest słaba i zdecydowanie znizuowa, przy 
czym na rynkach przeważa towar lżejszy, tzw. 
mięsny, chociaż słoninowy (cięższy) zaczął się po 
jawiać w większej niż dotychczas liczbie. Zniżka 
trzody może być wytłumaczona tym, że spadek 
cen zarówno zboża, jak niektórych pasz pozwolił 
rolnikom obniżyć ceny i za zwierzęta. Ponieważ 
jednak relacja cen pasz i żywca kształtuje aię be* 
porównania mniej korzystnie niż przed rokiem — 
przeto sytuacja na tym rynku oceniana jes* jako 
wysoce niepomyślna. Wypływa to stąd, że obecno 
ceny żywca są cokolwiek niższe, a paszy prawie o 
100 proc. wyższe niż przed rokiem.

Ceny masła zostały utrzymane, mleka .ÓT,nieĄ 
tzn. że są one bardzo niskie, nie opłacają intensy­
wnego żywiena. Spadły równie* wyda,Uda ceny jaj 
tak skutkiem znacznie większej pod wiosnę pro­
dukcji i podaży, jak zwłaszcza skutkiem spadku 
eksportu, kraje bowiem importujące (zwłaszcza 
Anglia) konsumują przede wszystkim jaja własnej 
produkcji, która tam na wiosnę znacznie się 
wzmaga. W poście jednak spożycie jaj wydatnie 
wzrasta i u nrs.

Rynek ryb nie doznał większych Zmian, ceny] 
utrzymują się wprawdzie na dość niskim pozio­
mie (1.30—1.35 zl) za 1 kg karpia w huicie be* 
względu na wielkość, ale popyt jest duży, więk­
szy niż w latach ubiegłych. Obecnie dowóz ryby 
stawowej przekracza 100 tys. ag ryby rzecznej i 
jeziorowej — 35 tys. kg. Remanenty są nu wielkie 
wobec czego można się spodziewać, że zeszłorocz­
na produkcja ryby stawowej, większa niż zwykłej 
zostanie przez rynek krajowy wchłonięta.

Z. jC.

Przedsiębiorstwa wymagające 
szczególnego zaufania

W Dzienniku lisilaw R. F. nr 12 z dnia 25 lutego 
br. ogłoszono ustawę o przedsiębioi stwach, wyma 
gających szczególnego zaufania. Do rzędu przed­
siębiorstw tych ustawodawca zaliczył przedsiębior 
stwa: 1) ochrony mienia, 2) detektywów prywat­
nych, 3) świadczenia usług w sprawach paszpor­
towych i wizowych. 4) pośrednictwa w zawiera­
niu małżeństw, 5) pośrednictwa w zakresie urzą 
dzania przedsięwzięć rozrywkowych.

Prowadzanie wymienionych wyżej przedsię­
biorstw dopuszczalne jest dopiero po uzyskaniu 
pozwolenia, którego udziela wojewoda pod w arun 
kami określonymi w ustawie.

Istniejące przedsiębiorstwa w ciągu 6 miesięcy 
od daty wejścia w życie ninejszej ustawy obowią­
zane są uzyskać pozwolenie od właściwej władzy 
pod rygorem zaprzestania dotychczasowych czyn 
ności. L stawa weszła w życie z dniem ogłoszenia.

Handel złotem dla celów denty­
stycznych i jubilerskich

Komisja dewizowa ogłosiła nowy okólnik w 
sprawie sprzedaży i kupna złota na cele przemy­
słowo przetwórcze, naukowe i lecznicze. Wytapia 
cze złota na zasadzie zezwoleń imiennych komi­
sji dewizowej bezpośrednio lub za pośrednictwem 
Banku Polskiego, mogą sprzedawać złoto: a) in­
stytucjom rządowym, samorządowym* zakładom 
naukowym i leczniczym oraz przedsiębiorstwom 
przetwórczo przemysłowym, b) dentystom rejest­
rowanym w urzędach właściwych c) uorawnio- 
nym technikom dentystycznym d) technikom nale 
eącym do jednego z zarejestrowanych związków 
zawodowych technicznych e) firmom handlowym 
sprzedającym artykuły dentystyczne f) osobom tru 
dniącym się złotnictwem z wyjątkiem antykwarń, 
przedsiębiorstw komisowych i magazynów z 
dewocyjnymi artykułami. Wytapiaoze mogą kupo­
wać zlotowe wszelkiej postaci z wyjątkiem monet

i sztab. Handlujący złoltm muszą prowadzić ćbk 
ładny rejestr zawierający szczegóły dokonywa­
nych tranzakcyj.

Prace nad reformą prawa 
przemysłowego

Związek Izb Przemysłowo Handlowych R. P. 
na jednym ze swych ogólnych zebrań, uchwalił po 
djąć prace zmierzające do przygotowania wk»ne 
go projektu reformy prawa przemysłowego któ- 
raby uwzględniała całokształt potrzeb poLklego 
życia gospodarcz sgo i zapewniła warunki jaknaj- 
inteiiisywniejszego uprzemysłowienia kraju.

W związku z tym na terenie samorządu przemy 
słowo handlowego utworze no podkomisję specjal­
ną dla nowelizacji prawa przemysłowego w któ­
rej Skład wchodzą Izby Przemysłowo tfandlowe 
w Krakowie, Lwowie i Warszawie.

Zakończenie prac podkomisji przewidywane jest 
na wiosnę. W okresie letnim sprawa będzie rozwa 
żana przez szersze organy Związku izb i uzgodnio 
na z samorządami rolniczym i rzemieślniczym. — 
Na jesieni projekt byłby przedłożony Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

da tylko za swoją część.
„STAŁA CZYTELNICZKA N. DZ. Z KRYNICY". 

Jest Pani obowiązana płacić podatek, przypadają­
cy t y l k o  na część Pani. (Orzeczenie N. T. A. i  
13. V. 1936 r. L. Rej. 3882/33).

P. CECYLIA EISENTHAL, KRAKÓW. Ten obo­
wiązek lokatorów jakichkolwiek lokali w  starych 
domach ustal od roku 1926.

Likwidacja konsulatów 
sowieckich w Niemczech

Berlin 4. 3. (A )  Przedstawiciel rządu niej 
mieck.ego za^yiadomił komisariat zagranicz­
ny Sowietów, że rząd Rzeszy żąda zamknię­
cia konsulatów sowieckich w  Królewcu 1 
Hamburgu. Jednocześnie zlikwidowane zos­
tały konsulaty niemieckie w  Nowosybirsku  
i Kijowie. Zarządzenia te pozostają niewątpll 
wie w  związku z procesem moskiewskim, pod 
czas którego, jak  wiadomo, padły podejize 
nia, że niektórzy agenci Trocłi !ego tfejałaJI 
w  porozumieniu z  policją niemiecką, oraa. 
inne zarzuty pod adresem Niemiec./

Rumuński poseł — 
przy cesarzu Abisynii

Rzym, 4. 3. Przybycie nowegc, posła rumuń­
skiego do Rzymu nastąpić ma w połowie mar­
ca. Nowy poseł akredytowany będzie przy W ik ­
torze Emanuelu 3-im, jako królu Italii i  ce­
sarza Abisynii,
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0 zaległościacn podatno wy ch 
odroczonych do j l  hm.

V niedzielę 6 hm. o 6 wiecz. odbędzie się w 
salach Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców ul. 
Grodzka 40 odczyt p. ad w. dra Duanda Schlanga 
na powyższy temat,

Piątnicy, na ogół nic są pomiorm owani o obo­
wiązkach jakie spełnić muszą przed terminem 31 
marca hr. dla skorzystania i  ostatniej fazy ulg po 
datkowych. przewidzianych rozporządzeniem Min. 
Skarbu «  15 kwietnia 1035. Przeoczenie spełnie­
nia tych warunków narazić może płatników na 
bardzo dotkliwy uszczerbek maturiaiay. Odczyt 
ten ma więc na celu dokładne poiniormowanie w 
tym względzie^ o .a z  udzielenie wyjaśnień we 
wszystkich wątpliwych sprawach tyczących się 
tego rozporządzenia.

Uniwersytet Ludowy 
Org. Syjonistyczne)

Dziś, 5 bm. w sali „Przedśw itu” Dietla 71, Ił. p. 
o godz. 3 pop. oaczyt dra Dawida Bulwy nt „Rola 
żydostwa w kulturze świata", o  godz. 4 pop. od­
czyt dra Alfreda Ehrenpreisa nt. „Biologia mo­
rza”. Odczyty odbędą się punktualnie w  oznaczo­
ny ih  godzinach. Wi tęp wolny.

Straszny wypadek na stacji 
kolejowej

Dnia 3 bm. na stacji Bukowno pod Olkuszem 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, ofiarą któ­
rego pauł Antoni Zając, zwrotniczy, mieszkaniec 
wsi Siarczynów, paw. olkuskiego.

Nieszczęśliwy wpaał pod parowóz, którego ko­
ła obcięły mu ręce i nogi. Zając zmarł wkrótce 
w  szpitalu olkuskim, nie odzyskawszy przytom­
ności.

Rekrutacja „na Saksy**
Podobnie jak w latach poprzednich, na lerenie 

powiatu żywieckiego przeprowadzona jest w  za­
rządach gminnych i  miejskich rekrutacja na ro­
boty polne do Niemiec. W roku bieżącym obejmie 
oną około 800 osób, wpływając przez to wydat­
nie na zmniejszenie się bezrobocia na tamtejszym 
terenie.

Nie pilnował roweru
We czwartek, o godz. 19.45 skradziono pozosta­

wiony bez opieki, w bramie domu przy ul. Seba­
stiana 4, rower męski wart. 80 zŁ na szkodę Ja­
na Bednarskiego, zam. w  Rakowicach.

Zderzyły się dwie taksówki
Ubiegłej nocy o godz. 2.45, szofer taksówki przy 

zbiegu ulicy ł-ilipa i pl. Matejki najechał z tyłu 
na taksówkę Władysława Gemka, zam. w  Rako- 
wicach, przy ul. Ludowej 387, uszkadzając wach­
larz i koło wart. około 1U0 zł. Wypadku w  lu­
dziach nie było.

0£iara nożowca
Na ul. Wielickiej powstała bójka na tle pora­

chunków osobistych między Julianem Sulcckim 
(lat 28), zam. przy ul. Wielickiej 88, a Marianem 
ULlebrantein zam. w W oli Duchackiej. \7 czasie 
bójki Helebrant ugodził nożem w  łopatkę Solec­
kiego, który udał się na Pogotowie Ratunkowe, 
a po zaopati zeaiu przez lekarza odszedł do domu.

Pod maską żebraka
Do mieszkania Katarzyny Sito, zamieszkałej 

przy ul. Floriańskiej 7, przyszedł żebrak prosząc 
o jałmużnę. Kiedy gospodyni oddaliła się do dru­
giego pokoju, prLj były zdjął z  w.eszuka jej futro

Ozis s-ióota 5-go bm. premiera w kinoteatrze „A P O L L O "  U I C Y f l D S A  I C f t U C I  l | A f V
mmmamm Wielkie arcydzieło reż. genialnego Franka Borzaga p d l j  I w K l H  J C U l l C J  M w l  I  

rzep ękny dramat mdosny o wspaniałych niezapomnianych moineiuacu. A«cja io zg iy w a  s.ę w raryżu 
Nowym Jorku. Awanturnicze przygody. — S. O, S- — Okręt zderzy! się z górą lodową — 3100 i asaierón 
w niebezpieczeństwie. — TajemnLze morderstwo w narytu. r L a „|a„ R f l l i n r  i l o a n  f l r ł h l i r  
Cudowna poezja morza. — W gł. roi. ntoczą para kochanków LIIONCj DU|” ( I JcOll llHII 

Film ten pod względem kasowym pobił m iędzynarodow e reso ia c  -,usc:su.

P o r a n k i  Z  f i i m u  „ I t U IM A is S  S A U L E R A *  w  sobotę dnia 5-go marca o godz. 3, w  n .edzie ię  dnia 6-go 
marca o godz. 10-ei t 12-ej. Ceny m iejsc od SO groszy.

Za defraudację 3 złotych skazano woźnego 
Ubezpieczalni Społecznej

Za defraudację 3 zł (trzech złotych ' odpo­
wiadał wczoraj przed Sądem okręgowym  b. w o­
źny Ubezpieczalni Społecznej, W ojciech Lalik. 
Pewnego dnia, na parę minut po godz. 15, a 
w ięc juz po zamknięciu biur, zgłosiła się doń 
jakaś interesantka, prosząc o przyjęcie i od­
prowadzenie do kasy trzech złotych, tytułem

składki ubezpieczeniowej. La lik  pieniądze le 
przywłaszczył sobie. Sprawa wydała się. W oź­
nego wydalono z posady, a jednocześnie zgło­
szono o tym  w  prokuraturze. Epilogiem  był 
wczorajszy proces, zakończony wyrokiem  ska­
zującym na 6 m iesięcy więzienia z  zawiesze­
niem wykonania kary.

Włamywacze w Bibliotece Jagiellońskiej
Łupem złodziei padła kwota zł, 58.80

Do biura dyrekcji B iblioteki Jagiellońskiej 
przy ul. św. Anny włamali się ubiegłej n «cy  
dwaj złodzieje, którzy po wyłamaniu drżrwi w  
sekretariacie, rozb ili meble, oraz żelazną kaset­
kę i skradli... 58 zł. 80 gr. Złodzieje zbiegli przez 
okono 1 piętia, z którego opuścili się po lince. 
Policja I  Komisariatu wdrożyła dochodzenia,

celem ujęcia wdamywaczy.
Skradzione pieniądze pochodziły przeważnie 

z opłat za szatnię. Zarząd B iblioteki nie prze­
chowuje bowiem  pieniędzy administracyjnych, 
lecz pobiera je  każdorazowo z  kwestur y  uni­
wersyteckiej.

i ulotnił się. Sitowa po chwili wróciła i zauwa­
żywszy kradzież, wszczęła alarm, dzięki czemu 
złodzieja zdołano ująć. Był to 66-letnj Stanisław 
Ziomek. Policja osadziła go w areszcie.

Ugaszono w zarodku
Na ul. Sławkowskiej wybuchł pożar w miesz­

kaniu Beera Maneka, gdzie od pieca zapaliła się 
drewniana ścianka. Wozwana straż pożarna uga­
siła ogień w  porę. Szkoda jest nieznaczna.

Strajk okupacyjny
W zakładach ceramicznych hr. Putuokiui w Wo­

li Filipowskiej wybuchł strajk okupacyjny z  u- 
działem 200 robotników. Powodem zatargu jest 
zapowiedź redukcji. O strajku zawiadomiono in­
spektora pracy w Krakowie.

—  AKADEM IA KU CZU1 A. D. GORDONA.
Staraniem Org. Młodzieży „Gordonia” oraz His- 
tadrut Hanoar Heclialud Akiba I I  w Krakowie 
odbędzie s/ię w niedzielę 6 marca w  sali ż  D. A. 
u l Przemyska 3 o  godz. 19.30 wieczór Akademia 
ku czci A* D Gordona (w 16-tą rocznicę śmierci), 
na której przemawiać będą: dir Ożjasz Spiro i Ic- 
chak Borer. W programie artystycznym deklama­
cje, recytacje i chór .

Komunikaty teatralne i koncertowe
_  OSTATNIE TRZY PRZEDSTAW IENIA 

„CZARODZIEJKI” W TEATRZE ŻYDOWSKIM.
Dziś w soboię dwa przedstawienia o godz. 4.30 
pop. po cenach zniżonych i  o 8.45 wiecz. oraz w 
niedzielę pop. o 4.30 po cenach zniżonych, ostat­
nie trzy przedstawienia zespołu warsz. teatru lu­
dów ego pod kier, Klary Segałowicz z >Diną Hal- 
pern i Maksem Bożykiem na czele. — W niedzielę 
o godz. 8.45 wieczorem wielki wieczór ku czci 
Abrahama Goldfadena, twórcy teatru żydowskie­
go, z okazji 30-iecia jego śmierci. W programie 
fragmenty najcenniejszych utworów oj^er elko­
wych Gołdfadena odtwarzanych przez zespół te­
atru ludowego z  Diną Halpern i M Bożykiem. — 
Montaż sceniczny zestawił M. Bożyk. Konteren- 
cjerkę przeprowadzi dyr. M. Mazo. Muzykę opra­
cował J. Hoffman. Przedsprzedaż biletów u Fisch- 
haba, Grodzka 46, a od godz. 2-giej przy kasie 
teatru.

_  JÓZEF KAMEN N A  PROWINCJI. Sobota 5 
marca Br. Oświęcim, sala Hotelu Hertz, — nie­
dziela 6 marca Biel&ko, Dum Bialika, —  wtorek 
8 marca Chrzanów, kino „Rex'\ Początek wie-' 
caorów o godz 8.45 wiecz.

_  JUBILEUSZ JÓZEFA KARBOWSKIEGO. 
Dziś w sobotę odbędzie się w Teatrze im. J. Sło­
wackiego uroczystość jubileuszowa Józefa Kar­
bowskiego, który w  „Małym domku” Tadeusza 
Rittnera obchodzić będzie na krakowskiej scenie 
30-1 ecie pracy aktorskiej i reżyserskiej. Rola dok­
tora w  Rittnerowskiej sztuce daje jubilatowi moż­
ność ukazania rozlicznych stron bujnego talentu,

 DZlś w  sobotę, 5 II I  odbędzie się DANCING
urządzony staraniem W IZO w salach Kola Oby­
watelskiego, Szpitalna 36. Puczątek o goili. 8-ej 
Doskonała orkiestra. Liczne niespodzianki.

— W ALNE ZEBRANIE STÓW'. „BEJT LE­
CHEM”. W niedzielę, 6 bm. o  god*. 6 wiecz. od­
będzie się zwyczajne walne zebranie Stow. „Bejt 
Lechem” w lokalu własnym przy ui Dietla 4. NV 
razie braku kompletu walne zebranie odbędzie się 
o godz. 6.30. Uprasza się wszystkich członków o 
punktualne przyDyoie.

pogłębionego wieloletnią usilną pracą i doświad­
czeniem scenicznym i  doprowadzonego do- wyżyn 
prawdziwego kunsztu i subtelnego artyzmu. Ob­
sadę dzisiejszego przedstawienia stanowią: R.
Pawłowska, M. Bednarska, I. Dankiewiczówua, 
E. Jaworska, J. Wernicz, W. Kalwas, T. Kondrat, 
A  Kosmyra, Z. Modzelewski, K. Szubert, W. Wo­
źnik. Opracowanie sceniczne reż. J. Karbowskie­
go. Oprawa dekoracyjna K. Gajewskiego. —  Jutro 
w niedzielę pu południu o godz. 3-ciej „Gałązka 
rozmarynu” Z. Nowakowskiego. Jutro wieczorem 
po uenach ziiżomjch, „Sen wujaszka” T. Dosto­
jewskiego.

—  „TOSCA” W  OPERZE KRAKOWSKIEJ. — 
Leonid Zttchodnik, pierwszy tenor państwowej o  
pery w  Rydze, Wanda Wermińska, znakomita pol­
ska priimadoniia i Zenon Dolnicki, świetny bary­
tom   oto trzej wykonawcy głównych partii so­
lowych w  operze Puccini’ego „Tosca", która o- 
degrana zostanie w  poniedziałek 7 bm.

Teatr żydowski
Sobota godz. 4.30 popoł.: „Czarownica", go­

dzina 8.45 wiecz.: „Czarownica"

Teatr im. J. Słowackiego
Sobota godz. 8 wiecz.: „ W  małym domku"

Teatr „Bagatela"
Sobota godz. 7. „Ciotka Karola" (E. Bo­

do)
REPERTUAR KINOTEATRÓW  

ADRIA : „Ułan księcia Józeia" uSmosarska,
Brodniewicz).

A PO LLO : „Historia jednej nocy" (Charlea 
Boyer i in.)

ATLANTIC : „Więzień Zendy" (Ronald CoJ- 
man, Madelaine Caroll) i „Buziaczek" (Shir- 
ley Tempie).

PROM IEŃ: Muzyka dla ciebie (Magda Schnei­
der, Hans Sohnker).

STELLA : „Pan redaktor szaleje".
SZTUKA : „Paramatta" (film  niemiecki) 
UCIECHA: „Michał Strogow" Anton W al- 

brook).
W A N D A : „Ubóstwiana" (Marta Eggerth).
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0 człowieku, 
który sfotografował atom

Zaczęro się od m gły londyiiskiej, a człow ie­
kiem tym był C. T . R. W ilson. Jego obserwacje 
nad przyczynam i powstawania m gły dopro­
w adziły do zbudowania słynnej dziś w  świecie 
fizyk ów  „kam ery W ilsona".

JaK wiadomo, mgła jest to skroplona w  o- 
gromnie małym rozpyleniu para wodna. W  
A ng lii pary wodnej nie brak, szuka ona jed y­
nie czegoś odpowiedniego w  powietrzu, na 
czym  mogłaby się skroplić. W  Londynie o to 
nie trudno. W  powietrzu unoszą się m iliardy 
cząstek sadzy z uiezliczonych kom inów  fabry­
cznych i tyleż cząsteczek kurzu, tworząc po­
szukiwane właśnie przez parę wodną „ośrodki 
skraplania". I dlatego mgła londyńska jest 
bezkonkurencyjna. A le  cóż się d sieje, jeżeli 
nie ma sadzy w powietrzu? Wtedy para wodna 
radzi sobie inaczej i chwyta się w  powietrzu 
jonówT.

W  podręcznikach fizykalnych znajdziem y 
następującą defin icję: Jony są to elektrycznie 
naładowane atomy lub molekuły, którym  siły 
elektryczne z zewnątrz uszczknęły jeden elek­
tron z wieńca elektronów, które obiegają ją ­
dro atomu. Taką siłą mogą być n. p. cząsteczki 
„a lfa ", które wyprom ieniowuje z siebie rad. 
Biegną one z w ielką szybkością i w  locie ury- 
w ają  molekułom powietrza elektrony i tym  sa­
m ym  je  „jon izu ją ". Linię, lotu znaczą teraz 
kropelki mgły, które u tw orzyły się na poszcze­
gólnych jonach. A  taką smugę m gły można już 
sfotografować. Czy staje się zrozumiałym, dla­
czego na taki pomysł mógł wpaść jedynie An ­
glik?

Aparat W ilsona wygląda następująco: du­
żych rozm iarów  walec u góry  zamknięty szkla­
ną pokrywą u dołu ruchomym tłokiem. Do 
walca wprowadza się parę wodną i szybkim 
ruchem wysuwTa się tłok do najniższej pozy­
cji. W ilgotne powietrze przez gwałtowne roz­

rzedzenie ochładza się zawartość pary staje się 
zaauża dla tego nowego ciśnienia i tempera­
tury —  następuje tak zw. „przesycenie" parą 
wodną, która teraz rozpaczliw ie szuka dooko­
ła ośrodka ,na którym  by mogła się skroplić. 
Cóż, kiedy czyste powietrze i ściany waica nie 
dają żadnego oparcia. W  tym momencie z ja ­
w ia się pan W ilson  i odsłania przesłonę, z za 
k tó ie j wylatu je grad pocisków ,alfa“ , bombar­
duje walec —  i w  ułamku sekundy jonizu je 
pow ietize. Na to tylko czekała para wodna i 
łapczywie skrapla się na każdym jon ie z oso­
bna. Równocześnie potoki silnego światła za­
lewają walec, płyta fotograficzna chwyta po­
szczególne smugi mgły, odpowiadające dro­
gom lotu pojedynczych cząsteczek alfa. Zabieg 
ten wydaje się bardzo prosty, ale skoordyno­
wanie i równoczesność wykonania tych 4 ru­
chów wymaga bardzo precyzyjnej aparatury i 
wprawnej a zręcznej ręki. N iew iele jest dziś 
ludzi, k tórzy potrafią wydobyć na kamerze 
W ilsona dobre fotografie. A  to co można zo­
baczyć na nich, jest wprost niewiarygodne.

Ciemna lin ia drogi cząsteczki a lfa naraz się 
urywa. Co się stało? Cząstezcka alfa —  posia­
dająca dodatni ładunek elektryczny —  przy­
padkiem przychwyciła w  locie dwa elektrony, 
które są ujemnie naładowane, które je j w ła ­
sny ładunek zneutralizowały, a więc pozba­
w iły  możności dalszego jonizowania pow ie­
trza, a zatem i zdolność tworzenia mgły, i tym  
samym znika nam z oczu. W  innym miejscu 
w idzim y jeszcze bardziej zagadkowe zdarze­
nie. Droga cząsteczki a lfa uległa raptownemu 
załamaniu w  bok. T o  skutek zderzenia się je j 
z jądrem  atomu. To  wymaga ju ż dodatkowego 
wyjaśnienia.

O tym  że materia jest dziurawa jak  sito —  
wiadomo, odległości m iędzyalom owe są sto­
sunkowo duże, :< i sam atom przedstawia tylko

w  swym  jądrze pewną „masywność ‘. Pow loką 
jądra, to takie ujemnie naładowane elektro­
ny. X k iedy przez nie przeleci taki ciężki po­
cisk, jakim  jest cząstka alfa, rów nie mało da 
się przez me zahamować lub zboczy z swej 
drogi jak  kula karabinowa wystrzelona w  
chmurkę tańczących kom arów  Krzywda mo­
głaby się stać ewentualnie komarom, na bieg 
kuli nic może to mieć żadnego wpływu. Do ka­
tastrofy może jedynie dojść, jeżeli dwie kule 
zderzą się w  powietrzu —  podobno takie w y ­
padki zanotowano w  huraganowym ogniu pod­
czas w o jn y  św iatowej —  to jest gdy cząstka 
alfa —  która sama jest przecież jądrem  helu —  
tra fi w  kamerze W ilsona w jądro atomu, n. p. 
azotu. Jądro to jest niemal cztery razy cięższe 
od cząstki alfa i w  jego  najb liższym  otoczeniu 
panuje niezmiernie silne pole elektryczne —  
dochodzące do napięcia m ilionów  volt —  czą­
steczka alfa przelatując przez to pole, zostaje 
przez nie ze swego dotąd prostolinijnego bie­
gu odchylona w  bok, —  wtedy w idać załama­
nie raptowne smugi m gły —  lub też uderzy 
w  brzeg jądra azotu —  w języku bilardzistów 
„fa łszem " —  w tedy to ostatnie —  jak  kula b i­
lardowa pchnięta przez drugą, nabiera własne­
go biegu i z kolei jon izu je powietrze, tworząc 
smugę m gły. Na zdjęciu fotogra iicznym  widać 
wówczas jak  droga cząsteczki a lfa  rozw idla się 
w  miejscu zderzenia z jądrem  azotu —  drugie 
ramię tw orzy lin ia biegu jądra azotu.

Pozostaje jeszcze ostatnia m ożliwość zderze­
nia która otworzyła nowe horyzonty w  ato­
mistyce —  to uderzenie czołowe, wprost w  cen­
trum jądra azotu. Następuje wówczas owo 
słynne rozbicie atomu. Cała jego  struktura 
składająca się z jądra i krążących dokoła elek­
tronów  spojonych kolosalną, energią elektry­
czną —  wspomniałem ju ż o tych milionach 
vo lt —  rozpada się, w yzw alając całą tą ener­
gię. Co za olbrzym ie i  nie wyczerpane źródła 
energii odsłaniają się tu dla praktycznego je j 
zużytkowania przez człowieka. Dziś co  prawda 
sprawa ta nie wyszła spoza laboratoryjnych 
doświadczeń i  teoretycznych obliczeń, w  ka­
żdym  razie przestała być mrzonką paru fanta- 
stów i jest przedmiotem nieustannych i syste­
m atycznych badań. IN 2. I. R.

„DROGI KRÓLEWSKIE“  1... 
„PO M Y S ŁY  KRÓLEWSKIE“

Wielki matematyk grecki Euklides, autor „E le­
mentów1* — pierwszego dzieła ujmującego z praw­
dziwą śoisłością całokształt goemetr eleinenarnei 
został wezwany do króla Grecji, który mu oświad­
czył, iż dzieło jego (Elementy) jest bardzo cieka­
we, mądre ,ale troclię za trudne. Spytał sie więc 
Euklidesa, czy nie mógłby mu wyłożyć geometrii 
w  sposob b a r d z ie j  dostępny? Na to miał odpowie­
dzieć Euklides: „Niestety królu! Nie ma w ma­
tematyce dróg królewskich!"

Istotnie w matematyce dróg królewskich nie ma. 
Pamiętamy z naszych lat dziecięcych, ile to nam 
kłopotów sprawiało nauczanie się tabliczki mno­
żenia — oczywi >łic na pamięć trzeba było ją u- 
mieć! .Polem przyszły reguły na mnożenie i doda­
wanie ułaiimćw, prawa operowania nawiasami, 
wzory skróconego mnożenia, wzory trygonometr. 
i t. d. Kto to potrafi zliczyć te trudy i inęki, które 
mieliśmy, aż przebrnęliśmy przez matematykę 
szkoły średniej! Nie w iepszej sytuacji jest mate­
matyk, który chce pracować naukowo. Ilość wzo­
rów, reguł i twierdzeń, które musi znać „na pa­
mięć" jest olbrzymia, a to wszak jest tylko „czar- 
ną robotą" matematyki. To są tylko środki po­
mocnicze, którymi matematyk operuje. I  tych 
środków irzeba się uczyć, ślęczeć nad nimi, aż się 
nie nabędzie wprawy w  'Ich stosowaniu.

Dróg królewskich w  matematyce nie ma, ale za 
to istnii je ęal> szereg „pomysłów królewskich": 
genialny cii myśli matematyków, wprost iskierek 
boskich. Takimi pomysłami matematyka nowocze­
sna jest przepełniona, ale niestety nie są one tak 
proste, aby można było o nich w arlvkule popu­

larnym pomówić. Są one skarbem ludzi poś-w ięca- 
jących się matematyce i niejako zadośćuczynie­
niem za trudy włożone przy przebrnięciu krętych, 
niekrólewskieh ścieżek. Nie mniej jednak istnieją 
niektóre, które dają się wytłumaczyć osobom nie 
mającym z matematyką wiele wspólnego. Posta­
ramy się na przykładzie omówić jedno takie za­
gadnienie.

Gdy wybitny matematyk niemiecki, a jak nie­
którzy utrzymują, największy umysł matematycz­
ny świata Gauss był jeszcze mały i uczęszczał do 
ludowej szkoły w swej wiosce rodzinnej — mia­
ło miejsce następujące wydarzenie: Nauczyciel
Gaussa mając raz dużo zajęć administracyjnych i
nie chcąc, aby mu uczniowie przeszkadzali, pole­
cił im dla ćwiczenia obliczyć sumę liczb 1 +2+3-1- 
i t. d. aż do 50-ciu. Jakie jednak było jego zdzi­
wienie, gdy w niespełna parę minut po podykto­
waniu tematu mały Gauss stanął przed nim i po­
dał mu wynik dodawania równy 1275. Oto w  jaki 
genialny sposób Gauss obliczył tę sumę: Zamiast 
dodawać po kolei postanowił Gauss obliczyć sumę 
d w u  takich szeregów, mianowicie

1 +  2 +  3 +  4 1 t. d. -1- 50 +

-f. 50 -J- 49 -j- 18 -j- i t. d. -j— 1

W pierwszym wierszu występuje suma szukana, 
a w  drugim ta sama suma, ale w  której uporząd­
kowano składniki w  kolejności malejącej. Teraz, 
po pozornym skomplikowaniu zagadnienia, bo po 
sprowadzeniu obliczania j e d n e j  suiąy do obli­
czania sumy p o d w o j o n e j ,  następuje istotny 
pomysł Gaussa: Zamiast sumować wierszami po-

sian°wia Gauss dodawać kolumnami liczby stoją­
ce ponad i pod sobą, i  tak otrzymał w  pierwsze.) 
kolumnie 1 +  50 =  51, w  drugiej 2 +  49 b  51, 
w  trzeciej 3 +  48 =  51 i t. d. w  pięćdziesiątej 
(ostatniej) 50 +  1 =* 51. A  zatem suma każdej 
kolumny wynosi 51, a wszystkich kolumn jest 50, 
zatem ogólna suma (będąca podwojoną sumą szu­
kaną } wynosi 50 X 51 t. j. 2550. Połowa tego jest 
szukaną sumą 1275.

Oto inny także piękny pomysł rozwiązania tego 
zadania. Nadajemy naszemu zagadnieniu następu­
jącą treść: Do gospodarza przychodzili goście,
których ogólna liczba wynosiła 50 osób i witali 
się przez podawanie ręki. Pierwszy gość przywitał 
się z gospodarzem przez ( j e d e n )  uścisk dłoni, 
drugi gość przywitał się z gospodarzem i pierw­
szym gościem, zamienił zatem dwa uściski dłoni; 
trzeci gość przywitał się z gospodarzem i dwoma 
poprzednim; gośćmi, zamienił zatem 3 uściski 
dłoni i t. d., pięćdziesiąty wreszcie przywitał się 
z gospodarzem i 49 poprzednimi gośćmi, a zatem 
zamienił ogółem 50 uścisków dłoni. Pytanie: ile 
na ogół zamieniono uścisków dłoni? Oczywiście 
tych uścisków było

1 .+ 2 .+. 3 ,-h i  t, d. aż do 50.

Ażeby te liczbę obliczyć, przypuśćmy, iż zamiast 
uścisków dłoni obecni „w itali się" w pewien spe­
cjalny sposób, mianowicie przez zamianę między 
sobą wizytówek. Jednemu uściskowi dłoni będą 
wówczas odpowiadać 2 wizytówki. Z łatwością 
obliczymy ogólną ilość wizytówek. Każdy rozdał 
50 sztuk, a wszystkich było 5) osób (gospodarz 1 
i 50-ciu gości) więc na ogół „poszło w  ruch" 
50 x  51 wizytówek. Uścisków dłoni było 2 razy 
mniej a zatem 25 X 51 =  1725 i tyle właśnie w y­
nosi szukana liczba, którą Gauss miał obliczyć.

Kraków DAWID WAJNSZTEJU.
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Slang licdnoczonc dqżq 
do nlrzgmanio neutralności

Expose departamentu stanu
Waszyngton, 4. 3. (R ) .  Departament stanu 

ogłosił expose, reasumujące rezultaty, osiągnię­
te przez Stany Zjednoczone w  ciągu ostatnich 
5 lat w  dziedzinie stosunków zagranicznych. Na 
wstępie przypomniano podstawowe zasady, ja ­
kimi kieruje się polityka amerynańska. Rząd 
amerykański będzie kontynuował politykę do­
lnego sąsiedztwa, opartą na poszanowaniu zo­
bowiązań. Po lityka  ta, oparta na wzajemności, 
dąży do wzmocnienia prawa m iędzynarodowe­
go, jest przeciwna mieszaniu się w  sprawy we- 
w nętrzne innych krajów , wyklucza siłę jako 
środek realizacji ceiów  pclitycznycn, dąży do 
poparcia in icjatywy, zmierzającej do zwiększe­
nia bezpieczeństwa oraz stabilizacji gospodar­

czej świata. Polityka amerykańska popiera ten­
dencje, zm ierzające do obniżenia barier celnych 
i usunięcia wszelkich ograniczeń z m iędzynaro­
dowych stosunków handlowych.

Expose przypomina i wylicza następnie trak­
taty handlowe, podpisane z 16 krajami, popar­
cie udzielone przez St. Zjednoczone konferencji 
rozbrojen iowej oraz udział w  traktacie mors­
kim  1936 r. Niestety —  kończy się expose -«• St. 
Zjednoczone z ubolewaniem są zmuszone przy­
stąpić do wzmocnienia obrony narodowej. W  
dalszym ciągu będzie stosowana polityka, opar­
ta na dążeniu do utrzymania jak  najskrupulat­
niejszej neutralności i unikania mieszania się 
do konfliktów .

Przeciw współpracy
brytyjsko-sowieckiej

Echa procesu moskiewskiego w Anglii
Londyn, 4. 8 . ( T )  Prasa londyńska pośw ię­

ca dużo miejsca opisom procesu moskiewskie­
go. m iin es " zamieścił w  związku z procesem 
obszerny artykuł, k tóry zarówno ze względu 
na jego  treść jak i ze względu na bliskie sto­
sunki pisma do premiera Chamberlaina za­
sługuje na uwagę.

Zdaniem „Tiniesa*, obecny proces jest naj­
jaskrawszym objawem reżimu sowieckiego. 
1 ’odsądni są jeszcze bardziej znanymi i powa­
żnymi osobistościami sowieckim i niż te, które 
były poprzednie stracone. Los ich jest przesą­
dzony i sąd sowiecki, będący instrumentem 
konsekwentnego niszczenia przeciwników  Sta­
lina niewątpliw ie spełni swoje zadanie. Pow tó­

rzy się znów komedia, która nie jest już nowa. 
Stalin niszczy nie tylko swych ryw ali ale rów ­
nież swych dawnych współpracowników, dzię­
k i którym  wzniósł się na szczyty wdadzy.

W  obliczu tych wydarzeń —  pisze „T im es" 
—  niezrozumiałą i śmieszną jest akcja upra­
wiana przez niektóre kuła przy pomocy róż­
nego rodzaju w ieców, ulotek itd., propagują­
ca bliższą współpracę z Sowiatami w  im ię de­
m okracji i pokoju. Te argumenty dla przecięt 
nego Anglika nadużywane są w brew  intere­
som Anglii. Fakty bowiem wykazują, że współ 
praca ta nie wyszłaby na dobre ani demokra­
c ji ani pokojow i.

Napad na opozycyjnego posła
do parlamenty tygosJowiańskiego

Raszouicz pozbawiony notatek przed wygłoszeniem
przemówienia

Białogród, 4. 3. (R ) .  Dziś o godz. 13.15 nastą­
piła nieoczekiwana przerwa w  debacie skupczy- 
ny nad budżetem ministerstwa w o jn y  i mary­
narki. M ianowicie opozycyjny deputowany Ru- 
szoriez, który m iał o tej godzinie wygłosić prze­
mówienie, atakujące zbrojen iową politykę rzą­
du, został w  drodze do skupczyny napadnięty 
przez nieznanych sprawców, pobity i pozbawio­
ny notatek, będących materiałem do przemó­
wienia. Do goaz. 13.45 nie podjęto oLrad.

Napad -- nieudolną mistyfikacją?
Białogród, 4. 3. (R ) .  Ogłoszono tu o fic ja lny 

komunikat w  sprawie rzekomego napadu na 
posła Miłosza Raszovicza, w  czasie którego m ia­

no mu zabiać dokumenty, będące podstawą do 
przemówienia, w  którym  miał on dziś zaatako­
wać w  skupczynie zbrojeniową politykę rządu.

Komunikat podkreśla szereg nieprawdopodo­
bieństw w  zeznaniach Raszovieza i stwierdza, 
że koła skupczyny ogólnie przekonane są, że 
cały ten napad był nieudolną m istyfikacją, po­
wstałą po prostu pod wpływem  nieistnienia do­
kumentów, których ujawnieniem groził rządo­
w i Raszovicz.

Dalszy ciąg debaty izby rozpoczął się o godz. 
14.30. Minister spraw wewnętrznych zw rócił 
się na wstępie do przewódców opozycji z proś­
bą, aby oni sami zażądali przeprowadzenia śle­
dztwa w  tej sprawie.

Walka z powodzią w pobliżu
Antwerpii

Antwęrpia, 4. 3. (R ) W yrw a w  tamie kanału I ki z żyw iołem . Na miejsce sprowadzono oddzia- 
Alberta wczoraj w ieczorem  powiększyła się o ■ ły  saperów, które przystąpiły do akcji ratun- 
i..usze kilkanaście metrów, dochodząc do 50 .uwej. Komunikacja pom iędzy Antwerpią a 
uicirAw. W ieczorem  setki hektarów pobliskich j  Liege na kanale Alberta została przerwana na 
pól stały już pod wodą. f [lew ien czas.

^Yładze pnopiiizowały pałą ludność do ^ a l- j

r .  A L F R E D O W I M A N T L G W I 1 B o d iln l,  s powouii 
em ieroi J qso O jca błp. F E B U S A  M A N T I A  w y ra zy  w ipu , 
czucia zasyła

„SAMOPOMOC" STÓW. K U  W PA B C IU  ŁYD. 
UCZNIÓW SZKÓŁ SREDN. W  R ziA K O W IH

Ratyfikacja umowy celnej 
polsko-sowieckiej

Warszawa, 4. 3. (Sin.,) Na dzisiejszym po* 
siedzeniu kom isji spraw zagranicznych Sejm a 
ratyfikowano umowę o porozumienie celne 
m iędzy Polską a Sowietami. Referent poseł 
W alewski podkreślił, że suma obrotów han­
dlowych między Polską a Sowietami sięgała w  
ubiegłych Jatach kilkudziesięciu m ilionów  zio- 
lych, osiągając w  latach 1930/31 sumę powyżej 
100 in ilionow  zł. Od pięciu lat nastąpił bar­
dzo znaczny spadek, który najbardziej zazna­
czył się w  r. 1837, gdyż na ten rok układ nie 
został zawarty.

Charakterystycznym jest, że za 8 m iesięcy 
tegoż roku wedle sowieckiej statystyki Sowie­
ty w yw iozły  do Niemiec towarów  za 73 i pół 
m iliona rubli a przyw iozły z Niem iec za 172 
m ilionów  rubli. Uregulowanie stosunków go­
spodarczych z  Sowietami powinno nastąpić na 
szerszej podstawie, coroczne bowiem  porozu­
mienia nie przyczyniają się do ożywienia o- 
brotów handlowych m iędzy obu państwami.

Memoriał Nacz. Izby Lekarskiej
Warszawa, 4 .3. (S in .) Naczelna Izba Lekar­

ska wystosowała memoriał do ministra opieki 
społecznej w  sprawie potrzeb zdrowotnych 
kraju. Memoriał domaga się rozbudowy szpi­
talnictwa i wprowadzenia na ten cel specjal­
nego podatku.

Jednocześnie wysunięto postulat zaciągnię­
cia lekr/izy do osiedlania się na w si przez w y­
znaczenie specjalnych płac dla lekarzy przez 
samorządy.

Rozprawa Sucheckiego
Warszawa, 4. 3. (S in .) Proces b. naczelnika 

urzędu śledczego w  W arszawie, Suchenek-Su* 
cheeltiego .aresztowanego pod zarzutem przy­
właszczenia szeregu sum, odbędzie się dnia 1 1  
kwietnia.

Skreślenie z rejestru 
stowarzyszeń

Warszawa, 4. 3. (S in.) Kom isariat rządu m. 
W arszawy skreślił z rejestru stowarzyszeń 5 
organizucyj m. in. towarzystwo dla badania 
stosunków społeczno-gospodarczych ludności 
żydowskiej w  Polsce z powodu n ieu jaw nien il 
działalności.

Jeszcze jedna skarga 
0 zniesławienie

Warszawa, 4. 5. (.Sin.) Redakcja „Czarno na 
białem " komunikuje, że wnosi skargę o znie­
sławienie przeciwko redakcji „W ieczoru  W ar­
szawskiego" w  związku z omówieniem przez 
„W ieczór W arszawski" wywiadu, uzyskanego 
przez „Czarno na białem " od pus .dra Ducha.

Wyrok w procesie o przemyt 
towarów do Polski

Katowice, 4. 3. W  sądzie okręgowym  w  Ka­
towicach zapadł dziś w yrok  w  sprawie prze­
ciwko A lfonsow i M ikolasehowi z Zabrza (Śląsk 
O polsk i) i  11-tu towarzyszom, oskarżonym o 
uprawianie na w ielką skalę przemytnictwa.

Akt oskarżenia zarzucał obwinionym prze­
mycenie z Niem iec do Polsk i 1400 kg sachary­
ny, kamieni zapałowych i luter oraz przemy­
canie dewiz do Niemiec. W iększa część oskarżo­
nych pochodziła ze Śląska Opolskiego i na roz­
prawę się nie stawiła. Łączne s.ruty Skarbu 
Państwa wskutek przestępstw oskarżonych się­
gają ponad m ilion  złotych.

Sąd po przeprowadzeniu rozpraw y w ydał 
w yrok  zasądzający A lfonsa Mikolascha na trzy
1 pół roku w ięzienia oraz na zapłacenie grzyw ­
ny pieniężnej w  wysokości ok. 150 tys. złotych;
4 oskarżonych sąd uniewinnił, a co do reszty, 
którzy się nie staw ili na rozprawę, sąd zawiesił 
postępowanie.

Posiedzenie sejmu śląskiego
Katowice, 4. 3. Na dzień 10 bm. godz. I 0-.4 

zostało zwołane plenarne posiedzenie se.imu 
śląskiego.
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Uchwały sejmowej komisji skarbowej
W arszawa, 4. 3. (S in ). Dziś obradowała sej­

m owa komisja skarbowa nad projektam i u- 
staw podatkowych (zob. str. 3 ). Po  dłuższej 
dyskusji komisja przyjęła rządowy projekt no­
w eli do ustawy o państwowym podatku docho­
dowych. P rojek t tej noweli znosi podwójne o- 
podatkowanie spółek akcyjnych, pozostawiając 
jedynie opodatkowanie spółek i znosząc indy­
widualne opodatkowanie akcjonariuszy od o- 
trzymanej dywidendy. Po  za tym nowela 
znosi podwójne opodatKowanie dotyczą­
ce osób, które korzystają z zapomóg rodzin­
nych na utrzymanie. Dotychczas podatek do­
chodowy opłacał zarówno wypłacający zapo­

mogę jak i otrzymujący. Obecnie podatek do­
chodowy opłacać będzie jedynie wypłacający 
zapomogę.

Poza tym  nowela upoważnia ministra skarbu 
na przeciąg dwóch lat do zawierania prawnych 
umów pomiędzy urzędami skarbowymi a płat­
nikami co do wysokości podatku dochodowego.

W  końcu komisja odbyła dyskusję general­
ną nad rządowym  projektem  ustawy o podatku 
oblotowym  i kartach rejestracyjnych. Kom isja 
ustosunkowała się pozytywnie do tego projek­
tu. W  dyskusji zabrał głos w icepremier Kw iat­
kowski. Dalszy ciąg obrad kom isji we wtorek 
przyszłego tygodnia.

Banda terrorystów arabskich 
zaatakowała patrol policji

Jerozolima, 4. 3. (Ż A T ) Na południe od He­
bronu w  tym samym miejscu, w którym  przed 
dwoma miesiącami zabity został przez terrory­
stów archeolog prof. Starkey, banda, złożona 
z 70 terrorystów, dokonała napadu na 30-oso- 
bow y patrol polic ji pomocniczej. Jeden poli­
cjant jest ranny, 8 koni zostało zabitych.

Na miejsce starcia przybyło niezwłocznie z 
Hebronu 30 policjantów7, poczem przez radio 
zaalarmowano oddział wojska z  Jerozolimy.

Mimo to nie zarządzono akcji pościgowej ze 
|Względu na warunki terenowe, które w  dużym 
stopniu sprzyjają terrorystom przy urządzaniu 
yv tym  miejscu zasadzeK.

Z portu tel-awiwskiego
T e l A w iw , 4. 3. (Ż A T ) Zarząd portu tel- 

aw iwskiego informuje, że w  ciągu 10 dni w y­
kończone będą wszystkie urządzenia osobowe

i pasażerskie w  porcie.

Dyskusja palestyńska 
w Izbie Gmin

Londyn, 4. 3. (Ż A T ) W  nadchodzący wtorek 
pod obrady Izby Gmin wejdzie prelim inarz bu­
dżetowy Urzędu Kolonialnego. P rzy  sposobno­
ści omawiania tego prelim inarza spodziewają 
się dyskusji nad polityką angielską w  Palesty­
nie.

Uniewinnienie żyda niemieck.
Jerozolima, 4. 3. (Ż A T ) Sąd wyższy w  Jero­

zolim ie zw oln ił od w iny i kary Żyda niemiec­
kiego Juliusza Silbermanna, aresztowanego w  
lipcu ub. r. pod zarzutem uprawiania przemytu 
broni i skazanego przez sąd okręgowy w  H aj- 
fie  na karę ciężkiego więzienia.

Dalsze śledztwo w sprawie 
bandy gangsterów

Warszawa, 4. 3. ( A )  Dalsze śledztwo w  spra- 
*wie bandy gangsterów, autorów listów  z po­
gróżkam i do księcia Radziw iłła i przemysłow­
ca warszawskiego Godlewskiego natrafiło na 
nowe sensacyjne szczegóły.

Po aresztowaniu w pociągu berlińskim 
dwóch główmych przestępców W iśniewskiego 
i Krupińskiego —  o czym donosiliśmy wczoraj 
—  dokonano dalszych rew izji i aresztowań. 
Obaj gangsterzy przyznali się, że mają wspól­
nika w  osobie kobiety, której nazwiska nie 
chcieli ujawnić. Przeglądając rzeczy znalezio­
ne przy W iśniewskim  odkryto w  portfelu fo­
tografię pięknej m łodej kobiety, na której w i­
dniało je j nazwisko i m iejsce zamieszkania. 
W ysłany niezwłocznie wyw iadowca odnalazł 
w łaścicielkę fotografii, którą okazała się za­
mieszkała przy rodzicach 17-Ietnia Julia Ja­

worska. Przew ieziono ją  do urzędu śledczego, 
gdzie podczas konfrontacji przyznała się do 
udziału w  aferach i dodała, że była przyjaciół­
ką W iśniewskiego.

Podczas rew izji w  mieszkaniu W iśniewskie­
go znaleziono kopię listów do różnych osób, 
które szantażował. W ym uszał on pieniądze od 
w ielu osób, grożąc im śmiercią. M. in. znalezio­
no również kopię listów  wysłanych do kupców 
żydowskich.

W  związku z tą aferą aresztowano wczoraj 
4 osoby, oskarżone o współudział w  przestęp­
stwie i dawanie pomocy bandytom. Są to w ła­
ściciele małych zakładów stemplarskich, u któ­
rych bandyci zamawiali pieczątki z trupią głów  
ką, ze swastyką itd., którym i następnie pieczę­
towali swoje listy.

W izyta króla Karola w  Londynie 
dojdzie do skutku

Londyn, 4. 3. <R). Donoszą urzędowo, że król i do Londynu dnia 22 maęca i pozostanie w  An- 
Karol rumuński przybędzie z o ficja lną w izytą | g lii do dnia 25 marca.

Nowy fundusz na cele obrony 
narodowej we Francji

Paryż, 4. 8. (R ) .  Jak wiadomo, m inister Mar-
chandau przedstawił francuskiej radzie mini­
strów projekt, mający na celu stworzenie ułat­
w ień przy zaciąganiu pożyczek na potrzeby 
obrony narodowej.

ilada m inistrów projekt ten aprobowała w

dn. 23 lutego i z kolei przedstawiła go obra­
dom Izby Deputowanych, gdzie został uchwa­
lony dn. 4 b. m.

Jak wynika z projektu, rząd proponuje stwo­
rzenie nowego funduszu autonomicznego, któ­
ry  ma być zarządzany przez radę, pozostającą

Dekadowy bilans Banka Polsk.
Warszawa, 4. 3. P A T . W  3-ciej dekadzie lu­

tego zapas złota w  Banku Polskim  powiększy7! 
się o 0.4 miln. zł do 437.1 miln. zł, stan p ie­
niędzy zagranicznych i dewiz zm niejszył się 
o 3,4 miln. zł do 26,5 miln. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
pow iększył się o 0,6 min. z ł do 48,8 miln. zł.

Dług Skarbu Państwa zm niejszył się o 5.0 
mlin. zł do 75,0 miln. zł.

Obieg b iletów  bankowych —  w  wyniku w y ­
żej omowionych zmian —  pow iększył się o 510 
miln. z ł do 1.015,9 miln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 35,75 procent.
Stopa dyskontow7a 4 i pół, stopa od poży­

czek zastawowych 4 i pó ł procent.
Obieg polskich monet srebrnych i bilonu 

przedstawiał się w  dn. 28 lutego rb. jak  na­
stępuje (w  milionach zł —  w7 nawiasacn omeg 
z dn. 18 lu tego ): suma globalna 422.1 (403.8), 
w  tym monety srebrne 340,9 (324,6), n ikiel i  
brąz 81.2 (79,2).

Seria procesów w sprawie 
odmowy naturalizacji

Warszawa, 4. 3. (A ) .  W  Najwyższym  Trybu­
nale Adm inistracyjnym  zalega około 100 spraw 
przeciwko decyzjom  władz administracyjnych
0 odmowę nadania obywatelstwa polskiego. 
Pierwsza seria tych procesów rozpatrzona zo­
stanie w  przyszłym  tygodniu.

Proces przeciw drowi Tabiszowl
Lw ów , 4. 3. (B ) Przed trybunałem Sądu Ape 

lacyjnego we Lw ow ie  toczył się w  dniu dzi­
siejszym proces przeciwko b. dyrektorow i kon 
cernu „M ałopolska" i adwokatowi lwowskie­
mu drow i Stanisławowi Tabiszowi, wybrane­
mu —  jak  wiadomo —  na ostatnim kongresie* 
Stronnictwa Ludowego w  Krakowe do władz 
Stronnictwa.

Dr. Tabisz skazany został przez Sąd Okręgo­
w y  w  Czortkowie na 2 lata bezwzględnego are­
sztu za nawoływanie chłopów na wiecu w  Bu- 
czaczu do strajku chłopskiego.

Od wyroku pierwszej instancji zgłosił dr Ta­
bisz odwołanie, które było dziś przedmiotem 
procesu. Rozprawę przerw7ano do 15 bm. dla 
powołania nowych świadków.

Gospodarstwo żydowskie 
w promieniach

Lw ów , 4. 3. (B ) W  Podroszyn ie pod i 
wern jacyś n iewykryci dotąd sprawcy podpa­
lili gospodarstwo Samuela Kannera. Spłonął 
dom mieszkalny i część zabudowań gospodar­
czych.

Rozwiązanie parlamentu 
poindniowo-afrykańskiego

Londyn, 4. 3. (R ) .  Prem ier unii południowo­
afrykańskiej, generał Hertzog zapowiedział, że 
18 maja odbędą się w ybory do parlamentu. O- 
becny, południowo-atrykański parlament roz­
wiązany zostanie l l  kwietnia.

Zgon dyrektora syndykatu 
dzienników amerykańskich

San Francisco, 4. 3. (R )  Na pokładzie swego 
jachtu u w ybrzeży kaliforn ijskich zmarł Ro­
bert Scripps, dyrektor syndykatu dzienników7

ery kuiis*.cii „Scripps-Howard". Robert
Schripps stał również na cele „United Press 
Association o f America".
1 i ii — i--i  —i -------------   ■--— *■

pod przewodnictwem ministra obronv narodo­
wej.

Bardzo ciekawe są m otywy, k kgym i k iero­
w ał się rząd przy redagowaniu projektu, o u- 
tworzeniu nowego funduszu. W  danym wypad­
ku chodzi o stworzenie gwarancji, że kapitały, 
które będą zebrane na cele obrony narodowej, 
nie zostaną zużyte w  sposób odmienny na po­
trzeby zupełnie inne.

Utworzenie odrębnego funduszu jest nowym 
wyłom em  w  dziedzinie jednolitości i całkow i­
tości budżetu, gdyż w  ciągu ostatnich dwóch 
lat utworzone już zostały trzy bardzo poważne 
fundusze: a ) kasa emerytalna, b ) walutowy 
fundusz stabilizacyjny, c ) fundusz podtrzym y­
wania rent (pap ierów ).
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Czechosłowacja zdecydowana walczyć 
do upadłego w obronie nienaruszalności

swych granic
Wielka mowa dra Hodży w parlamencie

( Specjalna służba informacyjna „N , Dziennika")

Praga, 4. 3. (B ).  Na dzisiejszym posiedzeniu 
parlamentu w ygłosił prem. dr. Hodża w ielkie 
przemówienie na temat sytuacji m iędzynarodo­
wej, reagując mocno na mowę kanclerza H itle­
ra z 20 lutego b. r. Przem ówienie premiera cze- 
cnosłowackiego było zdecydowaną manifesta­
cją w oli Czechosłowacji do utrzymania swej 
niezawisłości i suwerenności. Prem ier dr Hodża 
wśród burzliwych owacyj całego parlamentu 
stwierdził, że granice Czechosłowacji są abso­

lutnie nienaruszalne. Prem ier stw ierdził w  dal­
szym ciągu, że Czechosłowacja nigdy i pod żad­
nymi warunkami nie dopuści do mieszania się 
czynników obcych w sprawy wewnętrzne pań­
stwa. Punktem kuhninacyjnym m owy prem ie­
ra czechosłowackiego było stwierdzenie, że Cze 
chosłowacja gotowa jest do rokowań i  współ­
pracy z Niemcami na platform ie absolutnej 
równości.

„Cisza przed burza"
Niemcy nie dopuszczą do gnębienia hulerowcńw w Austrii

( Spetjulna służba informacyjna „N . Dziennika")

Belgrad, 4. 3. (B ). Berliński korespondent 
„V rem e“  zazwyczaj dobrze poinform owany, do- 

' nosi, że rząd niemiecki w żadnym wypadku 
nie ustąpi w  sprawie austriackiej. W  ostatnich 
dniach zachuwywano w Berlinie milczenie co do 
stanowiska rządu austriackiego i  wypadków 
w  Grazu Jeśli Austria w  dalszym ciągu postę­
pować będzie na tej drodze, należy oczekiwać

Berlin, 4. 3. (B ). Ponieważ, jak  wiadomo, p i­
ętna niemieckie nie wspomniały, że pastorowi 
N iem oellerow i zaliczono areszt śledczy, prasa 
nie jest zmuszona komentować, iż pastor Nie- 
moeller nie został wypuszczony na wolność.

Paryż, 4. 3. (T ) .  Sprawa przyznania praw po­
lityczn ym  szerokim kołom  ludności arabskiej 
A lgieru  nabrała na terenie parlamentu specjal­
nie ostrego charakteru.

Pro jek t ustawy, przyznającej różnym  katego­
riom  ludności m iejscowej prawo głosowania, o- 
pracowany przez b. min. w  gabinecie Bluma, 
sen. Violettc, by ł już od dłuższego czasu przed­
m iotem  ostrych ataków’ zarówno ze strony pra­
w icy  Izby, jak  i ze strony deputowanych z A l­
gieru, reprezentujących osadników francuskich.

Ostatecznie w  czwartek kom isja Izby Deputo­
wanych po kilkugodzinnych obradach głosami 
całej lew icy parlamentarnej, t. j. komunistów, 
socjalistów i części radykałów  przyjęła projekt 
Violette, nadający prawa polityczne licznym  
kategoriom tubylców, którzy posiadali dotych­
czas charakter poddanych. W edług tego projek­
tu, prawa ' obywatelskie otrzym aliby przede 
wszystkim b. kombatanci, b. podoficerow ie ar­
m ii francu ikicj, osoby posiadające dyplom y na­
ukowe, n o lib le  w iejscy, sekretarze m iejsco­
wych zw iązków  zawodowych ild.

niewątpliw ie represyj ze strony Trzeciej Rze­
szy. N iem cy nie ścierpią dalszej próby gnębie­
nia hitleryzmu w  Austrii. Żadne groźby nie po­
wstrzym ają Niem iec od energicznego rozwiąza­
nia, zagadnienia austriackiego, jeś li Austria w  
dalszym ciągu „sabotow ać" będzie układ w  
Berchtesgaden. Berlin m ilczy, atoli m ilczenie to 
jest c ijzą  przed burzą.

„United Press * komunikuje z Berlina, że pa­
stor N iem oeller osadzony został w obozie kon­
centracyjnym w Oramenburgu. Okoliczność ta 
wskazuje na dłuższy okres aresztu ochronnego 
zastosowanego wobec pastora Niemoellera.

D zięki poprawkom skrajnej lew icy, projekt 
obecny rozciąga prawo głosowania na znacznie 
większą liczbę tubylców, a m ianowicie zamiast 
około 30.000 według projektu pierwotnego, pra­
w o głosu uzyska obecnie około 200.000 osób, 
co stanowi dość poważny odsetek ludności A l­
gieru, która liczy 6 milionów' ludności tubyl­
czej i około 700 tysięcy osadników francuskich 
z Europy. Deputowani A lgieru z wyjątkiem  de­
putowanych skrajnie lew icowych zagrozili, że 
zastosują najdalej idące środki obstrukcji, aby 
uniem ożliw ić przyjęcie przez Izbę powyższej u- 
stawy, grożącej niebezpieczeństwem stanowis­
ku ludności francuskiej A lgieru.

Deputowani A lgieru oświadczyli, że w  razie, 
gdyby projekt ustawy Yiolette wpłynął pod o- 
brady plenum Izby, po zastosowaniu obstrukcji 
złożą swe mandaty. Zapowiedzieli ponad to, że 
do dym isji poda się w  A lgierze kilkuset przed­
stawicieli elementu francuskiego w  samorzą­
dzie A lgieru  radcy sejm ikowi, radcy samorzą­
dow i i m erowie miasta.

Htrf-agiUMwy sztorm na Bałtyku
W ielka  W ieś, 4. 3. P A T . Dziś, od rana szale­

je  nad Bałtykiem  huraganowy sztorm. Poziom  
morza jest bardzo wysoki, nie zagraża jednak 
brzegom Helu. Nawałnica posuwa się w  kierun­
ku wschodnim. Żegluga jest bardzo utrudniona, 
a nawet częściowo wstrzymana.

i stanowi wykonanie przez ambasadora Hen­
dersona instrukcji udzielonych mu przez rząd 
brytyjsk i przed czterema tygodniami.

Należy przypomnieć, że amb. Henderson ba­
w ił w  pierwszych dniach lutego służbowo w  
Londynie w  związku z. opracowaniem przez Fo 
reign O ffice memorandum, dotyczącego dalsze­
go kontaktu z  Niemcami, zainicjowanego przez 
w izytę lorda Halifaxa. Przewidziano wówczas 
że około 1 marca rząd brytyjsk i złoży w  Berli­
nie rodzaj projektu porządku dziennego, w  któ 
rym  wymienione być mają poszczególne kon­
kretne tematy zamierzoyuch dalszych rozmów. 
Każdy z tematów ujęty m iał być tak, aby z je ­
go redakcji dało się usialić, czy dyskusja na 
dany temat może być wogóle podjęta. Jednym 
z ujętych w  ten sposób tematów jest zagadnie­
nie kolonialne. Drugim zagadnieniem konwen­
c ji lotniczej itd.

Gdy ambasador Henderson 4 lutego odjechał 
z powrotem do Berlina istniała wątpliwość, czy 
wobec zmian, jakie zaszły w  Niemczech, udzie­
lone mu w  związku z tym  memorandum in­
strukcje są nadal aktualne albowiem podstawą 
dla jego zredagowania była wyczerpująca w y ­
miana poglądów, dokonana przez Hendersona 
przed wyjazdem  do Londynu z ówczesnym m i­
nistrem spraw zagr. Rzeszy Neurathem. Czyn­
nikom  m iarodajnym  Foreign  O ffice nie wyda­
wało się wówczas, aby poglądy Neuratha i Rib- 
bentropa zbiegały się z sobą do tego stopnia, że 
wytyczne dalszego kontaktu brytyjsko-niem iec 
kiego uzgodnione z Neurathem obowiązywać 
będą po dojściu do w ładzy Ribbentropa.

Na ten temat powstała różnica zdan między 
premierem a min. spr. zagr. na posiedzeniu ga­
binetu brytyjsk iego w  dniu 9 lutego. Min. Eden 
uważał, że w  zmienionych warunkach należy 
się powstrzymać od wszelkiej dalszej in icjaty­
w y  w  dziedzinie rozw ijan ia kontaktu, zainicjo­
wanego w izytą  lorda Halifasa. Przeciwnie am­
basador Henderson domagał się upoważnienia 
go do podjęcia rozm ów z nowym  ministrem spr. 
zagr. na tej samej płaszczyźnie, jaka uznana by­
ła za możliwą w  stosunku do jego poprzedni­
ka. Prem ier Chamberlain i lord H alifas popar­
li wówczas stanowisko Hendersona i ostatecz­
nie pozostawili ambasadorowi wolną rękę w  
wysondowaniu m ożliwości dalszych rozm ów 
na gruncie udzielonych mu już instrukcji.

Po  ostatniej m owie kanclerza H itlera prem ier 
Chamberlain wobec negatywnego charakteru 
tej m ow y w  stosunku do jakichkolw iek konfe- 
rencyj m iędzynarodowych polecił amb. Hender 
sonowi zbadać obecne stanowisko Niem iec w  
sprawie ewentualnych rozm ów  z W . Brytanią. 
W  dniu 22 lutego sir N eville  Henderson odbył 
rozmowę z min. Ribbentropem, który udzielił 
odpowiedzi pozytywnej i zapowiedział zrefero­
wanie in ic ja tyw y brytyjsk iej kanclerzowi H i­
tlerow i. Odbyta rozmowa jest bezpośrednim te­
go wynikiem .

Ambasador Henderson m iał polecenie ustale­
nia, czy kanclerz H itler zgadza się na podjęcie 
rozm ów  według porządku dziennego opracowa­
nego przed miesiącem w  memorandum brytyj­
skim. Jak słychać w  miarodajnych kołach bry­
tyjskich, rozmowa nie zaprowadziła pod tym 
względem daleko. Kanclerz H itler nie wypow ie­
dział się jeszcze wyraźnie, położył natomiast 
nacisk na stanowisko prasy brytyjsk iej i wysu­
nął konieczność zm iany tonu prasy angielskiej 
wobec Niemiec, jako podstawowy warunek dal­
szych rozmów.

*  *  *

Londyn, 4. 3. (R ) .  Agencja Reutera donos! 
z Berlina: N ie należy oczekiwać ponownego 
spotkania kanclerza H itlera z brytyjsk im  am ­
basadorem Hendersonem wcześniej jak w  poło­
w ie przyszłego tygodnia. N ie jest natomiast w y­
kluczone, że min. Ribbentrop rozpocznie wstęp­
ne rozm owy w  czasie swego pobytu w Londy­
nie, to znaczy w  przyszłą środę.

Rozmowa Hendersona z  Hitlerem 
nie dała poważniejszych rezultatów

Londvn, 4. 3. (X )  Londyńskie koła m iarodaj-1 derson odbył z kanclerzem Hitlerem w  obec­
ne w yjaśn iają w związku z rozm ov ą, jaką ani-1 nosci ministra spraw' zagr. Ribbentropa, że 
,.lsa,] h lM yjsk i w  B y lin ie , sir Neville Hen- | rozmowa ta odbyła się z in icjatyw y brytyjsk iej

Niemoeller w obozie koncentracyjnym
(Specjalna służba informacyjna  ,,A'. Dziennika" )

Przyznacie praw politycznych 
Arabom w Algierze

grozi poważnym konfliktem w parlamencie francuskim
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Kronikakrako w$ka
Dyżury lekarzy i aptek

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Goidberg Jl. — 
Jagiellońska 11, tel. 128-fc>0> Italski Lesław — Król. 
Jadwigi 65, tel, 159-30, Okrzańslu A, — Batorego 
20, Eiscnbcrg S. — Wielopole 13,7, tel. 120-66.

D ziś m a ją  dyżur n ocny aptek i: R yn ek  gl. L in ia  
A-B <15 Ł obzow sk a  8. K ościuszki 18 D ietla  36

* J 9 3

Grzegórzecka 9, Brodzińskiego 1, 1 hi ko wieka 12.

Likwidacja akcji legitymacyjnej 
Kongresu żydowskiego

Komitet Lokalny Organizacji Ogólno-Syjońskiej 
zawiadamia Towarzyszy, którzy dotychczas nie ! 
zlikwidowali bloczków legitymacyjnych, że termin 
likwidacji zostai przesunięty ostatecznie i nieod- 
wołalnie do 8 bm. (wtorek). Uprasza się Towarzy­
szy  ̂ którzy nie zlikwidowali jeszcze bloczków, by 
najdalej dc, wtorku (w  południe) odprow adzili bez- 
względnie wszystkie bloczki legitymacyjne do biu­
ra Egzekutywy (Dietla 107),

„Dwie Europy"
Na powyższy temat staraniem „Ilitachdulu" od­

czyt wygłosi red. dr 51. Kanfer w  środę, dnia 9 
marca br. o godz. 8 w Lecz. w Żyd. Domu Aka­
demickim przy ul. Przemyskiej S.

Tezy odczytu: Psychoanaliza faszyzmu — Od 
Eckerta do Hitlera —  Bilans pięc-ioi-ecia — Gzy 
wy-buchnje nowa wojna? —, Marnowanie życia 
ludzkiego   Gangster czy refcrmalor?

Dziś w Krakowie:
Hebrajskie Studio Dramatyczne (Grodzka 9, II. 

p.) zbiórka 3 pop. — „Haichija” (Limanowskiego 
18) 4 pop. Oneg Szabat z bogatym programem. — 
,.Geula’’ 5.15 pop. zbiórka członków w lokalu. —  
„Ceire 5Iizraehi i Bruria” (Dietla 11) 1.30 pop. 
Mesibat Oneg Szabat z ref. kol. P. Scheinmana. —  
,T07/’ 7-ma wiecz. wykład dra S. Liwszyca n. I. 
„Słońce a higiena życia codziennego” (w lokalu 
Stow. Kupców, Grodzka 40). — „Hiuehdut'’ 3.15 
pop. ref. dra Samuela Stęndiga n, 1 „Martin Bu- 
ber — człowiek i dzieło” (w  6 (Mecie urodzin).

— HASZACIIAB-PRZEDSWTT o 7.13 wiecz. w 
lokalu własnym nadzwyczajne plenarne zebranie 
członków z referatem prezesa „Ogniska" kol. 
mgra R. Wolfa n. t. Nasza praca na terenie samo­
pomocowym. Goście mile widziani. Dziś o 9-tej 
wiecz. w lokalu własnym przy ul. Dietla 31 II p. 
Uroczystość wewnęlrzno-organizacyjna z okazji 
40-lecia Związku połączona z herbatką towarzy­
ską.

__ STOWARZYSZENIE ŻYD. SLUCII. U. J. 
„OGNISKO” zawiadamia swych członków^ że 
Walne Zebranie członków' Stowarzyszenia odbę­
dzie się dnia 6 marca br. o godz. 9 rano w sali 62 
(Kopernika) Collegium Novuin.

_  S. K. S. BAR KADI5IAH. Dziś 4 pop. referat 
E. Schragera n. t. „Dostępy wiedzy lekarskiej",

„SZKOŁA ZDROWIA”  UBEZPIECZALNI SPO­
ŁECZNEJ I  FOLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA

Program odczytów na najbliższy tydzień: ,,() clio 
robach wenerycznych" dla kobiet mówić będzie 
w „Szkole Zdrowia11 Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Dunajewskiego L. 5. (parter ofie. lewa) Dr, 
Ameisen Aleksander, w  dniu 7 marcu br. Począ­
tek o godzinie 7-mej wieczór. Odczyt ilustrują 
przeźrocza.

Dnia 10. marca br. wygłosi odczyt w  Szkole Zdro­
w ia" Dr. Haczkiewicz Stanisław p. t. „Higiena od­
żywiania". Początek w ykładu o godzinie 7-inej w ie­
czór. Odczyt ilustrują przeźrocza.

Wstęp na wykład za opłatą 20 gr. Bezrobotni 
ia  okazaniem legitymacji bezrobocia mają wstęp 
wolny.

Min. Spaak zagroził dymisją
Bruksela, 4. 3. (R ) .  Rada naczelna belgijsk iej 

partii robotniczej uchwaliła /3 głosami prze­
ciwko 17 rezolucję aprobującą politykę zagra­
niczną rządu.

Jak w iadomo, min. Spaak zagroził podaniem 
się do dym isji, o ile rada naczelna partii robot­
niczej nie w yrazi zaufania dla polityk i rząd '. 
Rezuital dzisiejszego głosowania daje rządowi 
swobodę działania w  sprawie uznania podboju j 
Abisynii.

Szarangowicz i Chodzajew 
zeznają w procesie 
moskiewskim

Moskwa, 4. 3. P A T . W  trzecim dniu procesu 
na sesji rannej przesłuchano dwóch oskarżo­
nych Szarangowicza, pierwszego sekretarza cen 
Iralnego komitetu partyjnego Białorusi i Cho- 
dzajewa, przewodniczącego centralnego kom i­
tetu wykonawczego i rady komisarzy ludowych 
Uzbekistanu.

Szarangow icz zeznał, że od roku 1921 do chwi 
li aresztowania był przewódcą nacjonalistycz­
nej organizacji białoruskiej, która wchodziła w 
skład bloku prawicowo-trockistpwskiego. Or­
ganizacją tą k ierował z M oskwy Bucharin i R y ­
ków. Poza tym  Szarangowicz pozostawał wT ści­
słych stosunkach z Sulimowem, przewodniczą­
cym rady komisarzy ludowych w  republice ro ­
syjskiej i Aritipowein, zastępcą przewodniczące­
go rady kom isarzy ludowych Z. S. R. R.

Organizacja białoruska stawiała sobie za cel 
oderwanie Białorusi od Z. S. R. R. i poddanie 
je j pod protektorat Polski. Organizacja biało­
ruska miała rzekomo otrzym ywać dyrektyw y 
od moskiewskiej centrali trockistów i od pol­
skiego sztabu generalnego, przy czym dyrekty­
w y  te były identyczne.

Akcją  terrorystyczną kierowali kolejn i pre­
m ierzy (przewodniczący rady komisarzy ludo­
w ych ) Gołodied i W ołkow icz. M. in. przygoto­
wywano zamach na marsz. W oroszyłow a pod­
czas jego  powrotu z manewrów.

Gdy prokurator zapytał Szarangowicza o pod­
stawy teoretyczne akcji terrorystycznej, Sza­
rangowicz odrzekł z uśmiechem, że takim ban­
dytom, jak  on i jego towarzysze, zbyteczna by­
ła wszelka teoria.

Osk. Chodzajew, odznaczony orderem Czer­
wonego Sztandaru, zeznał, że należał do nacjo­
nalistycznej organizacji uzbekistańskiej, a na­
stępnie stał na czele rządu bucharskiego w  la­
tach od 1922 aż do chw ili aresztowania. Chodza­
jew  najpierw  dążył do stworzenia z  Buchary 
buforowego państwa pod protektoratem Anglii. 
Swoją nacjonalistyczną i antysowiecką dzia­
łalność Chodzajew prowadził dalej, będąc na 
stanowisku przewodniczącego centralnego ko­
mitetu wykonawczego i rady kom isarzy ludo­
wych Uzbekistanu wspólnie z Ikramowem, se­
kretarzem centralnego komitetu partii uzbeki­
stańskiej, nawiązując w  r. 1930 kontakt z Ry- 
kowem.

Kończąc swoje zeznania, w yraził Chodżajew 
skruchę za popełnione zbrodnie oraz żal, że za­
w iódł zaufanie Stalina. Chodzajew mówił, że 
zdaje sobie sprawę z tego, że skrucha jego jest 
spóźniona, lecz pragnie on ostrzec innych, aby 
nie poszli jego  śladami.

Ostatnie wiadomości giełdowe
(Specjalna służba informac. „Now . Dziennika” ) 

TO W AK Y KOLONIALNE
NOWY JORK, 4, 3. Kawa Rio nr, 7. 5 1/4 (5 lj). 

Kawa Santos nr. 4. 7 3/4 (7 3/4), marzec 4.51 (4.17) 
maj 4.27 (4.25), Kakao 6.U0 (6 1/8), marzec 5,63 
(5,79), maj 5.65 (5.81).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 4. 3. 9.12 (9,27), marzec 9.05-9.fó 

(9.1u—9.19), maj 9,06-9,00 (9.21—9.21),
KORZENIE.

LONDYN, 1. 3. Tapioka Fair marzec - kwie* 
cień 13.73, Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore 3, 
Goździki Zanzibar marzec-kwiecień 8.25 Papryka 
cif marzec-kwiecień 69.

DEWIZY.
PARYŻ, 4. 3, Londyn 153.85, Nowy Jork 3068.00 

Zurich 712.00, Amsterdam 1716.23, Berlin 1241.30.
LONDYN, 4’ . 3. Nowy Jork 5.Ó102, Paryż 153.84, 

Berlin 12.40, Amsterdam 8.9675, Zurich 21.6112. 
EFEK'1 V.

NOWY JORK, 4. 3. American Car 87.00 (89.00), 
American Car et Foundry 23.25 (20.50), Am. Tobac­
co 66.75, (67.00), Chrysler 53.00 (53.62), Douglas Air 
craft 40’.12 (40.12), Fisk Rubber 6.75 (7.00), East­
man Kodak 153.50 (155.50), General Electric 40.25 
(40.12) General Motors 34.62 (45.25), Anaeonda 33.00 
(32.87), Betlehem Steel 57.37 (58.00), Intern Nickel 
50.50 (50.75), Tennessee Corp. 6.87 (6.87), Shell U- 
uion 15.25 (15.50), Standard Oil 52.25 (52.75) 

METALE
.LONDYN, 4. 3. Platyna 7.50, Wolfram cif 70—74, 

Srebro 20.25, Zoto 139.9 1/2,

Do Społeczeństwa żydowskiego!
Co TOZ (Towarzystwo Ochrony Zdrowia) zdzia­

łaj na terenie Krakowa, jest rzeczą powszechnie 
wiadomą. Wielkie zadania jakie postawił sobie 
Toz: walka o zdrowie Żydów, wy chowanie zdro- 
wego pokolenia żydowskiego, doznały ostatnio 
znacznego rozszerzenia. Albowiem wraz z rosnącą 
nędzą mas żydowskich, rosną zadania Toz-u, któ­
rym stara się sprostać w miarę swych sit.

Wzmożona akcja leżalni gdzie znajdują pomie­
szczenie dzieci zagrożone gruźlicą, akcja dożywia­
nia, z której korzysta 600 dzieci szkolnych pro­
paganda czystości i higieny, akcja higieny szkol­
nej, uruchomienie 2 nowych Poradni (obok 6 
istniejących) — oto etapy rozwoju Toz-u krakow­
skiego w ostatnich zaledwie miesiącach.

Obecnie stoi Toz przed dalszymi, coraz rosną­
cymi zadaniami. Niestety brak środków finanso­
wych hamuje i paraliżuje realizację dalszych, nie­
zmiernie ważnych zamierzeń. Tylko wydatna po­
moc c a ł e g o  społeczeństwa żydowskiego może 
dopomóc i przyczynić się do ich realizacji,

Dlalego wierząc, że społeczeństwo nasze świa­
dome jest ważności zadań Toz-u zmierzających do 
odrodzenia fizycznego Żydów — wyrażamy hasło: 
KAŻDY ŻYD W INIEN BYĆ CZŁONKIEM TOZ-u!

Wierzymy, że hasio to nie pozostanie be* od­
dźwięku i, że społeczeństwo nasze zrozumie awój 
obowiązek samopomocy i wesprze swoją instytu­
cję „Toz",

Niechaj dziś jeszcze każdy, kto nie jest człon­
kiem Toz-u zgłosi swe przystąpienie na adres se­
kretariatu Toz-u, uL Grodzka 9, tel. 182-53, iub 
zgłosi pierwszą wkładkę miesięczną na konto PKO 
Kraków, Nr. 409.475.

,,T0Z‘ ‘ (TOW . OCHRONY ZDROW IA) 
oddział w Krakowie.

Żydowskie T o w a r zy s tw o  Szkoły 
Ludowej i Średniej w Krakowie

rozpisuje niniejszym

PftZćTARG
na wykonanie robót murarskich, betonowych i żel­
betowych przy budowie Szkoły Rzemiosł w  Kra­
kowie. Podkłady ofertowe podjąć można w dniach 
7, 8 i 9 bm w  biurze kierownictwa budowy Inż. 
S. \Vexnera i arch. H, Jakubowicza przy ul. św. 
Gertrudy 9. w  godzinach między 9— 11 przed pohuL 
niem, gdzie również wyłożone będą plany budowy 
do wglądu

Termin składania ofert najdalej do dnia 14. bm. 
w sekretariacie Towarzystwa przy ul. Brzozowej 5.

Towarzystwo zastrzega sobie wolny wybór ofe­
renta. 1295k
— — — — — — ■ — B— B—

Podgórska Spółdzielnia Kredytowa
w uranów.e XXII. Limanowskiego 18

zaw iadam ia P. T . członków , ż© dnia 20 m arca 1938 o godz. 
3-ej popoł. odbędzie siQ w  lok a lu  Spółdzieln i, Boi. L im a- 
uowfikieffo 18,

Walne Zebranie
3 następujący porządkiem  dziennym i

1) Zaga jen ie .
2) W yb ó r  P rezyd iu m  dnia (przew odn iczącego, sekretarza  

i 2 skrutatorów.
3) Odczytan ie protokołu  ostatn iego W a ln ego  Zgrom a­

dzenia.
4) a) Odczytanie sprawozdania z  odbyte j r e w iz ji  z  ra ­

m ien ia  Zw iązku  Żyd. Spółdzieln i Ekspozytura w# 
Lw ow ie.
b) odczytan ie sprawozdania z odbyte j r e w iz ji  z  ramie*

' uia ltad y  Spółdzie lczej.
c) odczytanie sprawozdania delegata  A . J. K . F. W 
W arszaw ie.

5) Sprawozdan ie z r ew iz ji p rzeprow adzonej przez K o ­
m is je  rew izy jn e  Spółdzieln i.

O  Spraw ozdan ie Zarządu:
7) Podz ia ł zysku na rok 1987.

a) odczytanie bilansu i rku „s tra t  i zysków "
b) sprawozdanie B ad y  N adzorcze j i  wniosek o udzie­
len ie  Zarządow i absolutorium .

8) U chw alen ie budżetu na rok 1938.
9) U chw alen ie n a jw yższe j sum y zobow iązań ja k ie  Spół­

d zieln ia  zaciągnąć może.
10) U chw alen ia  na jw yższego  k redytu  dla jednego  członka.
11) U chw alen ie wysokości w pisowego.
12) W y b o ry : 1 członka Zarządu, 5 członków R a d y  Nadzor- 

czej i  3-ch zastępców R ady  Nadzorszej.
I I )  W nioski i in terpe lac je.
W  razie  braku kompletu, odbędzie się W a lne Zebranie 

o godz. 8.30 popot bez w zględu  na ilość obecnych.

B A N N E T  SZYM O N 
P rze  w. Zarządu
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ZALUZJE SKLEPOWE
Wszelkich rodzalów  M EBLE M ETALOW E 

„FABR0L“
Ceny konkurencyjne

Lwów, ni. B Goldmana 3 
tel. 306-29

Cenniki na żądanie

P L A C  Dom inikański 5. —
sklep fron tow y, wystawa, 
do w ynajęcia . W iadom ość: 
Te l. 164-19. 1266k

G E R T R U D Y  1T. Lok a l han­
dlowo- przem ysłow y, 3 ubi- 
kaoje, I I .  p. do w ynajęcia.

1285k

G E R TR U D Y  17. Lokal han- 
d low o-przem y»low y, 5 nbl- 
ka cy j, I .  p. do w ynajęcia .

1286 k

4 PO K O JE  knchnia, pełny 
kom fort do w yn ajęc ia  od 
1 kw ietn ia , K raków  Pańska 
14. I I .  p. 965g

P E ŁN O K O M F O R TO W E  -  
trzypoko jow e miesi.kan.e. 
lok a l sk lepow y do w yn a ję­
cia , S ienkiew icza 9.

971 g

PO K Ó J fron tow y e le gan c ji, 
osobne wejśoie, w olny. — 
M ała 4. m. 8. {p ierw sza prze- 
cznioa Zw ierzyn ieck ie j).

978g

5 PO K O JE  kuehnia, pei-io- 
kom fortow e, słoneczne do 
W ynajęcia. Podgórze, By- 
, ek 15. 983g

_  PE ŁN O K O M F O R TO W E  
m ieszkanie dwupokojowe de 
w yn a jęc ia . Kossaka 2. Do- 
aorca wskaże. 983g

O D N A JM Ę  d w a  pokoje na 
b iu ro lub skL*d, Stradom  15 
m. 2. 1321k

D W U PO E OJ O W E  kom for­
tow e mieszkn.nir, A l. Kra- 
aińskiego 12. wolne. Dozor­
ca. m

tR Z E C H P U K O JU W E  D W U ­
PO K O JO W E pełnokom forto- 
w e  m ieszkania, pierw  jz e  pi i 
tro . T e le fon  126-tm. s*7g

K O M F O R T O W Y  pouOj z  te­
le fonem  do w ynajęcia . o g ło ­
szen ia: T ( Lefos 147-18.

942g

I  PO K O JO W E  polnukomfor- 
t o w e m ieszkanie ęd 1 kw iet­
n ia , A l. K rasińsk iego 30, — 
Te le fon  150-79. 1289k

PO K O J z osobnym wejściem  
W ie lop o le  26/7 do w yn ajęc ia  
od zaraz. Oglądać m iędzy 
S—4. 133Sk

PO K Ó J dla 1 lub 3 osób, 
Tarłow ska  4. m. 6. 996g

TR ZE C H PO K O JO W E  m ie­
szkanie, pelnokom fortowe. 
bardzo słoneczne oentralne 
ogrzew anie do w ynajęcia . 
Batorego 11. 994g

K O M F O R T O W Y  pokój, te­
lefon , łazienka, centrum — 
wolny K R U P N IC Z A  14/7.

991g

DW U , TR ZE C H PO K O JO W E  
petnokom fortow e, słoneczne. 
K ra k ów , A le ja  S łow ack ie­
g o  13. 1330k

M IE S Z K A N IE  trzechpoko- 
jow e, duże pokoje, kom for­
tow o  —  wolne. B atorego 7/fi.

1332k

TR Z E C H PO K O JO W E  kom­
fortow e m ieszkanie ora ł 
S K L E P Y . Centralne ogrze­
wanie. N ow y dom. K rakow ­
ska U . «33k

Zd ro jo w is k a
Z A I.O P A N E  — pensjonat 
„W O Ł O D Y J Ó W K A ", zarząd 
S IN G E R Ó W  ul. Sieukiew i- 
cza. W O D A bieżąca. C E N ­
T R A L N E  ogrzewanie. S M A ­
CZN IE , w ygodnie, T A N IO .

1125k

ZA K O P A N E  Tel. 18-50 P E N ­
SJO N A T  POD „S Z A R O T ­
K A M I "  pokoje kom forto 
we bieżąca oiepla 1 zimna 
woda. Kuchnia rytualna. 
Zarząd H . Z IE G E R .

504k

Z A K O P A N E  —„U C IE C H A "
Te lo fon  13-37. K om fortow y  
pensjonat d la dzieel i m ło­
dzieży. Kuchnia w ykw in t­
na. Ceny przystępne. Za­
rząd: inż. Leuchtrrow a.

1287k

B A R K A . Pierwszorzędny, 
pcłm ikom fortow y pensjonat 
„ O P IE K A "  o tw a rty  oa ly  
rok. Zarząd: Hochm anowie 
Bt/asserowa. T eL  326. 989k

S ZC ZYR K . — „Z A C IS Z E '. 
W ykw in tn a  kuchnia ry tu ­
alna. Ceny posezonowe. — 
Tel. 17. J:.’99k

Matrymonialne
K O L O S A L N Y  w ybór boga­
tych  Pań i Panów  poleca 
Ham m er, swat św atow ej sla 
w y , K raków , Sebastiana 31. 
T e le ion  125-86. 98Żg

PO S A Ż N A  i sym patyczna 
naw iąże korespondencję w 
celu m atrym onialnym , z pa­
nem bardzo energicznym , 
bezw zględnie ji modzielnym . 
Zgłoszenia: Poste-Restante
„A za is  25“ . 295g

B ZAD C H E N  ustosunkowany 
poszukiwany. —  Zgłoszenia 
pod „U rzęd n ik " B iuro 
Ogłoszeń, Sienna 12. 9732

H a  i wychowanie
A N G IE L S K I  — francuski, 
n iem iecki — znakom itą me­
todą Ansona — K row od er­
ska 5. Z łotyeh cztery  m ie­
sięcznie. 816g

O AM O U CZK1 „A R G U S "  -  
angielsk ie, francuskie, n ie­
m ieckie, w łoskie oparł', na 
siym -oj m etodzie Ansona 
zapew niają najszybsze po­
stępy. Prospekty w ysyła  
K s ięgarn ia  Stanisława Gold 
mana, K raków , Szewska 17.

1280k

L E K C J I tańców indyw idu ­
alnie — zbiorow o udzielam. 
W iadom ość: Te l. 145-80.

976g

E N G L IS H  LESSO NS. T e le ­
fon 117-57. —  Godziny 8—9, 
15.30 — 16.30. 9882

H E B R A IS T A  nczy języka  
hebrajsk iego b. ła tw ą  me­
todą — tanio. Łaskaw e z g ło ­
szenia pod „T a n io " .

943g

A R G E N T Y Ń C Z Y K  dr. fil. 
naucza H IS Z P A Ń S K IE G O , 
W ŁO S K IE G O  szybko I grun 
townie. S tarow iślna 41 m. 6.

H IS Z P A Ń S K IE G O  języka  
(konwersacja ) wyuczam  do­
kładnie 1 szybko, Zgłosze­
n ia : — ZA M O JS K IE G O  2Ł 
m. 4. 123

R ó ż n e
SZTA N C E , sznity, noże, na­
rzędzia —  w yrab ia  d ługo le­
tni faehow ieo w  SzlifiernL 
S P A W A L N IA  Ż E L A Z A  -  
M E T A L I, M yszkowski, K ra ­
ków, Dśetlowska 46.

1302k

N A JM O D N IE JS Z E  KA R N T-
SZE m eblowe, — oprawa 
O B RAZÓ W , lustra szlifow a­
ne, w ykonuje na jtan ie j — 
K lip stein , D ietla  87 (róg 
S tarow iśln ej). Te l. 176-45.

1316k

\ f l .  F IS C H H A BJŁMRKOU*, OftODIKN H*

I €TVKICTV

PI € <.' 7 f) T KI►.not TOMPUM 
, (Ti ♦ l n t o  ib (

S P Ó L N IK A  s kapitałem  s a j 
m n iej trzydzieści tys ięcy  zł. 
^oszukuje fa b ryk a  z  ekspor­
tom. Zysk. i  kap ita ł gw a­
rantow any. —  Zgłoszenia: 
Adm in istracja  „N ow ego
D zienn ika" —  „E z p o r t  trzy ­
dzieści", 977g

S P Ó L N iK A . Fab ryka  dobrze 
prosperująca niezadłużona. 
Zgłoszenia: „25.000“  S k ry t­
ka 64. 1320fe

U Ł A T W IĘ  studia handlo­
w e (un iw ersyteck ie) F ranc ji 
sprawy naukowe zagran icz­
ne. — F renk iel, W arszawa, 
Z ielna 4. 1293k

Z A P R O W A D Z O N Y  ageni 
branży żelazno - meblowej 
szuka dodatkowego zastęp­
stwa na K raków  i M ałopol 
skę. R e fe ren c je  pierwszorzę­
dne. Zgłoszenia: Kraków ,
skrytka  pocztowa 22.

1335k

A R T Y S T Y C Z N IE  napraw ia­
m y D yw any Perskie, K i l i­
m y, dorabiam y frendzlo  ta­
nio. „T k a ln ia " , K raków , Jó­
ze fa  2. Te l. 173-98. 868g

PR Z E R A B IA M . kapelusze 
w edług uajnowszych żurnali 
1.40 „ P o la " ,  K raków , W ę­
g łow a  8. (ró g  K rakow sk ie j).

979g

NO SZO NA garderobę kupu 
ję , płacę najlepszo ceny, 
Goldberg. Gazowa 1L Tel. 
168 21. 72g

S p r z e d a ż
M A T E R A C E , PO D U S Z K I z 

T R A W Y  M O R S K IE J  PO- 

L E C Ą  Z A K Ł A D  T A P IC E R - 

S K I, B A R D A C H A . K R A ­

K O W S K A  44 —  TE LE F O N  

174-83. D L A  PE N S JO N A ­

TÓW . H O T E L I, S P E C J A L ­

N E  W A R U N K I. 1308k

ZAKOPANE P e n s jo n a t  j ;  BIAŁY D0M“
idy B orzykow sk ie j I Leon ii n rau io w n y

Tel. 1300. — Pcleca pokoje słoneczne. Pełny komfort 
Ceny przystępne

F A B R Y K A  W  M A ŁO PO L-
SCE» istn ie jąca 50 la t, do­
brze prosperująca, zapro­
wadzona, posiadająca zna­
ną m arkę poszukuje w  cela 
rozszerzenia produkcji spól- 
nika z kapitałem  30.000 zło­
tych  z współpracą. Zgłosze­
nia pod „Pow iększen ie  fa- 
b ry k i“  do A dm in istracji 
„N ow ego  Dziennika4*.

MARZEC
na jw yższy czas odśw ieżyć 
garderobę, nie czekać ua

KWIECIEŃ
lecz już oddać wiosenną 
odzież znanej pra ln i Tęcza 

Na

M A I
zaś iftzygo tu j letn ie rzeczy 

i  tak

W I O S N A
nie zaskoczy C lę n iep rzygo­

towanego.

F il ie  Tęczy : 

Sebastiana 10.
F loriańska  29.
Grodzka 51.
Karm i licka 1.
D ługa L
Czarnow iejska 74.
D ietla  4L 
Zw ierzyn iecka 17.
Rynek  Podgórsk i 12. 
ZESPÓ Ł R O B O T N IC Z Y .

1338k

Z A K O P A N E  —  dobrze za­
prow adzony zakład fr y z je r ­
ski, urządzony ok azy jn ie  
do sprzedania. Einhorn, Za­
kopane, fr y z je r . 9S9g

P O IN W E N T A R Z O W A  
sprzedaż po n iebyw a le ta- 
nioh oenaoh. — Poroeiany, 
kryszta ły, f ig n ry , ceram i­
ka w e firm ie  R. H „p e ru . 
K raków , W oln ica  8, telefon 
110-93, F ilia  w K ryn io y  — 
W illa  „M a r ia  ‘ . tel. 327. 990k

PO  bardzo zniżonych einach 
sprzedaje przez krótk i czas 
fab ryka  b ie lizny „P a w " ,  — 
K raLów , F loriańska 4.

1126k
i .   . ii r a a— > -  ■  ■ —

M E B LE  syp ialn ie, jadalnie, 
poko je  kombinowane, gwa- 
ram ow anej jakości poleca 
N A J T A N IE J  — dogodne 
warunki. Fab ryczn y Sktad 
K raków , B racka 13.

1054k

O K A Z J A !! — ty lk o  jeden 
m iesiąel P rzy  kupnie za­
granicznych m otorowerów, 
maszyn do szycia, rad io­
odbiorników, row erów  — 
p rzy jm u je  Pożyczk i Pań­
stwowe sto za sto „ I r w in g "  
Kraków , Grodzka 60. — 
Dołączyć znaczek 25 groszy.

9SSk

R E K L A M A  
D Ź W IG N I Ą  

HANDLU  ~

cliąsLa fabryka wyro", ów morgowych branży kolo­
nialnej odda

PRZEDSTAWICIELSTWO
73 składem na zachoumą część Mał jpolski i Wleliczka, 
Limanowa, mszaoa, Nowy Targ, Nakopane, Sucha, 

Makuw, Myślenice i okolice).
Reflektanci mogący złożyć gwarancję i posiadający 
kilka tysięcy złotych kapuałc zechcą przestać 
zgłoszenia ręcznie pisane, pud szyitą „WK 326' 

do towarzystwa Keglkrny Międzynarodowej, 
&aiowice, i i. M. i iłsudsmego U.

M E B LE  lak ierow ane, u- 
rządzenia kuchenne, sza ' 
kombinowane, urządzenia 
dziecinne, tapczany, otoma- 
ny, materace, łóżka połowę 
sprzedaje na jtan ie j tapicer, 
św. Tomasza 4. 1301k

s z v l d u  EmoLJOiunnE
PIECZHTHI UAUCZUK0UJE

TYUTO WPSOST Wt FASDYCf
> E H A L J A l ł M I A <

KBAMSW WETU 61. Tal. K W »

S E N S A C Y J N A  nowość! — 
G Ł O Ś N IK I S P E C J A L N E , -  
bardzo czułe do detektorów. 
Cena za kom pletny głośnik 
ty lko  zł. 6.—. Przestaw iciel- 
stwo: Po lsk i Dom Handle 
w y  K rischer, K raków , F lo ­
riańska 9 . 1202k

W Y P R A W K I  siem owlęoe, 
kon fekcja  dzieoięoa, b ie li­
zna — na jtan ie j ObstSuder, 
Rynek U. 6825k

O K A Z Y J N IE  s p r z e d a j ka­
pę modelową. Pracow nia 
H o lzerow ej ul. Szczepań­
ska 5. o ficyna . 861g

P A R C E L A  ponad 3.300 m*
— su teryny ju ż  wykończone
— centrum Szczyrku  koła 
B ielska, do sprzedania. — 
Zgłoszenis, „W i l le " .  B iuro 
Ogłoszeń S tatiera , Kraków .

1247k

O D C IS K I usuwa n iezawo­
dnie „B IG O "  50 groszy.

D rogeria  
S C H A P S E N S O H N A  
K raków , P lae N ow y.

P E N S J O N A T Y ! zaopatrzcie
się w  bieliznę podczas B IA ­
ŁEG O  T Y G O D N IA  w f-m ie 
Ł  SE iK LE R , — K R A K Ó W , 
Stradom  5. od 1 m arca br.

1102k

K A M IE N IC A  czterop iętro­
w e, 38 ubikaoyj, pełnokom- 
fo rtow a  ul. B lich , dochód 
roczny 8.796, oena 73.000. g o ­
tówka 65 >00 sprzeda R U B IN  
Kraków , W ie lopole 26. W ie l­
k i w ybór korzystnych rea l­
ności. P row iz ja  m inim alna.

1334JC

N A P R A W A , czyszczenie —i 
kupno i  sp izedaż D Y W A ­
NÓW  P H K S K IC H  i  k ra jo ­
wych. Bober, W ie lopo le  12. 
K raków , te.o f. 119-91.

US0V

K O M P L E T  N A C Z Y Ń  C Z Y . 
STE  A L U M IN IU M , izolowa 
ne rączki ty lk o  zł. «9.— 

Skład fabryczny „M e ta l*  
D ietla  58. 384Sk

K IL IM Y  artystyczne, a *  
rzn ty, obiole meblowe 
C ZYS ZC ZE N IE , naprawa -< 
G riinerowa, Kraków , nL 
Dunajew skiego 6. |74k

R E F O R M Y  1 m oty lk i Jed­
wabne 1.35. R ękaw iczk i dam 
skie skórkowe ręcznie ezyte 
2.50, 3.25. „Ź ród ło Pończoch" 
Kraków , PI. Dom inikański 1 

J326h

D Y W A N Y  ręczne,- k ilim y, 
O B IC IA  m eblowe nowo­
czesne „D yw an ", K raków , 
Podgórze, K in g i 9, TeL 
116-0? Napraw a, strzyże­
nie, czyszczenie. 841k

M A S Z Y N Y  do pisania nowa 
— używane. W ie lk i w yb ór 
maszyn w alizkow ych  — wy| 
miana — dogodne sp łaty. 
„M aszynodom ", — K raków , 
Zw ierzyn iecka  1L 1980Z

S P R Z E D A M  zaprowadzony,
p iękny sklep kolonialno-de- 
lika tesow y. Zgłoszenia pod 
„N a jrn ch llw szy  punkt K ra ­
kow a " —  B iuro Ogłoś* 
sta ttera , K raków . 1386)1

O LLA.
w PRES.5

Hm P E W N O Ś C I
o r y c i n a l n e - ylko
* Z -T V M  Z N A K I E M

f a b r y c z n y m

BEZGRANICZNIE

ELASTYCZNE
PATENT F R A M C  «R - g S & S O *
PA TE N T A M E R  NR. 1039 7 0 ?

N O W O ŚC I w  b ie liźn ie  dam- 
ak iej, m ęskiej, polena na j­
tan ie j W ytw órn ia  „ L i r a "  -  
Szewska 18. 1215?

D O B R A  L O K A T A . Dom 51 
nb ikacyj, kom fort, doebód
10.000, eena 70.000, gotów ka
40.000, karzystny dług 30.000 
na 5 procent.
K A M IE N IC A  p ię trow a  — 
(fron tow a  parcela ) dochód 
roczny 2.100, oena 25.000, go ­
tówka 7.000, A M O R T Y Z A ­
C Y J N Y  dług 18.000, spr: eds 
PO S N E R  • B A L E  ŁN , K ra ­
ków, S E B A S T IA N A  7, tele­
fon  143-63. 1329k

M E B LE  kuchenne przed­

pokojow e i  poko je  dziec ię, 

re, nowoczesne, sz la jlako- 

wane, na jso lidn ie j i  n a j­

tan ie j ,,Spei ja lnośó " R yn ek  

Gł. 12 podwórze. i74Ik

W Y T W Ó R N IA  a rtystycz­
nych robót ręcznyoh: M iny 
P ft f fe rb e rg , K raków , Gro­
dzka 48. Telefon 165-67 po­
leca: firank i, po rtiery , ka ­
py, serw ety , gobe lin y  oraz 
kompletne artystyozne n- 
rządzenia w nętrza  jnlesr- 
kań. SUk
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L  ZWEIG i Ska, Kraków Podwale 7
Tal. 115 01

Żądajcie demonstracji i ofert na maszyny 
do
pisan ia

oraz ma„zyn M  K
do rachowania H  1/  1/  V a  
Prz>jjnn[rm y prace powlelarskle. 638k

SMITH & CORONA,

W Y C H O W A W C Z Y N I Inte­
ligentna i  dobrym i referen­
cjam i, posinkn je  i racy ja ­
ko, dochodząca (cbetn ie na 
przed polndnia). Zgłoszenia 
do A dm in istracji „N ow ego  
D zienn ika" —  „In te ltgen  
tna“ . 981g

P o u te  s z y r c - a  
inseratowa

naltły wrz uca ć  w ciągu 
całcgc dnia

tjflK O
do  skrzynki
w mn r ow an e ]  w brani* 
przad .Nowym Dziennikiem1 
a którą op ró ż n i a  siy 

6 iazy dziennie.

Wolne posady
H R Z Y K E A  W A C Z K I p rs z i-  
kuje- Zgłoszenia: B ernar­
d y , ,=.a 9. 98°*

K A S J E R K A . E K S P E D IE N . 
T K A . P R A K T Y K  A N T K L  
znajda zaraz posady w 
sk ładzie wełen 1 jedw abi. -  
„N ow ego  D zienn ika" pod 
Zgłoszenia do A dm in istrac ji 
„N ow ego  D zienn ika" —  „ P o ­
sada". #57g

W Y C H O W A W C Z Y N I do 
dw o jga  dzieci S i t  letn iego 
potrzebn a.' P ierwszeństwo s 
średnim  w yk u ta icen lem  i 
hebrajskim . Zgłoszenia do 
A dm in istrac ji „N ow ego  
Dziennica”  apoa „W ych o - 
w i.w cz }n i“ . MOg

n o w o  z a ł o i o n a  f a b r y

K A  w yrobów  m etalowym i 
i  okno m eoiow ycn  pos i łku 
je  p rzeastaw icle ll branży 
że laznej na w szystk ie wo­
jew ództw a polskie. Zgłoszę- 
n i-  Adm in istracja  „N o w e ­
go  D zienn ika" snb „T O M ".

Z A K Ł J  D dentystyczny — 
Ery deryk Ł6w y, K raków , 
D ietla  46, poszukuje prak­
tykanta. 975g

P A N N A  do t-letn iego  dzie­
cka poszukiwana. Zgłoszenia 
do A dm in lstrao ji „N ow ego  
D zienn ika" pod „D obre 
św iadectw a". 980g

P O T R Z E B N A  energ iczi a -  
w ychow aw czyn i (pierwszeń­
stwo z m uzyką) na popo- 
łndnia do 7-letn iej dziew- 
czynkl. Zgłoszeń, a: Rynek
11. m. 7. od godz. 2—4.

1315J

P O W A Ż N A  fab/yka wódek 
ratunkow ych , ornn .oków  
owocowych, posznkuje zdol­
nego akw izy tora  na K ra- 
ków 1 okolice. J ed yn ie  kwa- 
lifik ow an l w  tych  artyku ­
łach zastępcy dokładnie w 
teren ie obznajom ien l m ogą­
c y  złożyć kaneje. w re ednle 
odpow iednie poreezenie re­
dą uwzględn ien i. Odpowie­
dzi pod „Ł lk le rn la "  ao A d ­
m in istrac ji „N o w eg  > Dzien­
n ika". 1310k

O BEJM Ę posadę nauczyoiel- 
r l  hebrajsk iego, freblapki. 
80 zł. m iesięcznic. Zgłoszę 
n ia: A dm in istrac ja  „N ow e­
go  D zienn ika" —  „H ebraiza- 
c ja “ .

ZD O LN A  podręczna k raw ie­
ctw a damskiego posznkuje 
prncy. Zgłoszenia: Adm ini­
strac ja  .„N ow ego  D zienni­
k a " — „S ta rsza ". 964J

K O N C Y P IE N T  *  dwuletnią 
praktyką  prow incjonalną, 
rokiem  sądów; -m, z prawem  
zastępstwa p ized  Sądem 
O kręgow ym  zm ieni posadę. 
K raków  - p iow in c ja . Zgło­
szenia. Stanisławów, poste- 
restante „L eg ity m a c ja  62".

944g

Korespondencjo
Tłumaczenia

jezyUi
ANGIELSKI, YNANCUSKI, 
N I E M i C C K l ,  W Ł O S K I ,  

H ISZPAŃSK I e tc . s ic . 
przem wyb.iichtwtwf Lior.
J. k a r m e la ,  k o l e t e k  s  
M. 1 1 4 -e e  -  Pnwlatje obie. risntili

Posad posiuhuja
T A P IC E R  przerabia  otoma­
ny, kanapy od o ąi. firank i 
okno 1 zł. W yk on u je  rów ­
nież nowe. K aczor, Podbrze- 
i l e  o L  &ug

R A D IO A P A R A T Y  w yk ę .
na je, na~ aw ia. (rze ra b ia  
P R A C O W N IA  R A D IO W A  
Ign . F rey iich a , D ietla  91 
Te le fon  119-36. 1061k

l i k w i d u j ą c ą  S I Ę  W Y T W Ó R N I A  w  b i e l s k u

sprzedaje pozostałe

D Y W A N Y  RĘCZNE (perskie)
po eeuach 4 0 - 5 0  ) n i ie j  c en  n o rm a ln ych  

Miejsce sprzedaży.
KRAKÓW , RYNEK GŁ. 15 U. plątro (nad uukąj

Earentuelna u lg i w  sp ła tach

P A N IE N K A  poszukuje po­
sady do sklepu wraz  z a- 
trz/m anlem . Łask. zgłosze­
n ia: Dąbnik i — Madaliń-
sk iego 8/7, d la : A m a lii.

922g

L E K A R Z  dentysta, dyplom  
zagran iczny, poszuknje pra­
cy. W iadom ość: B iuro O gło­
szeń L i l le  —  Stanisławów.

1296k

F Ł V 2 jk R  oammco-meakl, 
a  „  ta. wodna, zelazkowa -  
siła pierwszorzędna obejmie 
posadę od zaraz. Zgłosze­
nia z podaniem warunków 
do Adm inistracji „Nowego 
Dziennika" pod „S . A . ‘

1297k

Z D O LN Y  czeladnik tapicer- 
akl poszuknje posady. Z -io  
azen.a: Administraoja „N o ­
w ego  D zienn ika" pod „T a ­

picer". __________

Z D O L N A  kraw czyn l szy je  
po domach tanio. Zgłosze­
n ia ! D rukarnia, D ietla  50. 

T e ł. 125-56. p95*

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  K R A - 
. W IE C  M Ę S K I, S P E C J A L I­

S T A  (k ró j), m łody, szuka 
k ierow n iczego stanowiska 
w w arsztacie krawieokim . 
N A J C H Ę T N IE J  W A R S Z A ­
W A , ŁÓDŹ. Zgłoszenia: A d ­
m in istracja  „N ow ego  Dzieu- 
n ika" pod „P ierw szorzędny  

M. N .“ .

Mamo bo się drabina ułamała! 
Idź, pow edz to tacie.
Tato ju ż  w  U

i S Ł Y N IE  z dobrego wykona 
nia ty lk o  Franciszka JO- 
G A Ł Ł Y  chem iczna praln i i 
1 farb ia rn ia . Ceny niskie. 
K raków , D ietla  93. --  Tel. 
141 65. 1300k

D LA C Z E G O ! wszyscy odda­
ją  sw oją  G A R D E R O B Ę  do 
P ra ln i i  Farb larn i 

„ K R A K O W IA N K A "  
•Starowiślna 18, A le ja  K ra ­
sińskiego A  T e le fon  162-67. 
Bo na jtan ie j, na jso lidn iej, 
na jszybolej. 985g

W C E LA C H  ró zg . jrwek 
BtłYDŻCWYcH poszukują 
3 in teligen tne panie 2 oso­
by  do czw órki. Zgłoszenia: 
A dm in istracja  „Now eg-i 
D zienn ika" pod „P a r t ia  
brydżow a". izJOk

PR ZYJD Ź  A  PR Z E K O N A S Z  
S IĘ ! N a jła tw ie j na jszybcie j 
otrzym asz każdą żądaną 
książkę, ostatnią nowość we 
W Y P 0 2 Y C Z A L N I „ A L F A "  
Jagie lloński, 8. W sze lk ie le­
k tu ry  szkolne. N a  prow incje 
w yb itn e  u lg i. 1318k

C H O R ZY  N A  P R Z E P U ­
K L IN Ę . D ługoletn i spec ja li­
sta M. Landan, K raków , 
D ietla  44. L  p. w ykonu je 
opaski p rzepnk linow e ró­
żnego rodza jn  snspenaoria, 
opaski po op cr-c jl ślepej 
kiszki — P rzy jm u je  wszel­
k ie reperacje. Posiadam 11- 
czne podziękowania.

75Jg

DO Pa lestyny w ysyłam y 
zb iorow y transport salami 
i  smalcu gesiego. W p ła ty 
G artenberg, K rakow s. a 29.

Ilog

Z A M IE N I AM noszoną g a r ­
derobą mąską na m ateria ły  
b ielsk ie. K raków , Landau. 
F ilip a  11. m. 4. Teł". 140-33

924g

L U S T R A  b e lg ij-k ie , cze­
skie, łazienkow e „a b llo ty  
śzklanne oraz odnaw.anie 
m ster poleca po cenach n a j­
niższych S z l« fie m ! s szkła, 
w ytw órn ia  luster. — U nger 
u l. Józe fa  16. tel. 143-27.

F U N D A C J A  żydow ska 
p rzy jm ie  starsze ln te '!gen - 
tne osoby i  em erytów  na 
sta ły pobyt za 70 z ł m ie­
sięcznie. W sze lk i kom fort — 
bardzo dobra kuohnia r y ­
tualna —  p iękny park — 
radi >, gazety . Loewenstein 
p. Bojanaw o Poznańskie.

7209k

PO ŃCZO CH Y G U M O W E  
na ży la k i „L a s te z "  1 ln . 
n « w szelk iego rodza jn  po. 
leca A , Gronner. Kraków , 
Sw. Id z iego  L  (ró g  Grodz, 
k ie j 69). T e l. 118-50.

D Z IE C I! N O W I  B A J  R a  
JA S  1 M A Ł G O S IA . N ied zie­
la godzina 15.30 T E A T R Z Y K  
B Ł Ę K IT N Y . R Y N E K  32. -  
K O N K U R S  D ek lam acji -  
N agrody. — W stęp 50 g ro ­
szy. 9^2*

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
a la  p r s y l m u ] *  z l ą  

talefa-.lcanla 
tyłka wpraaż 

w  Adm lnlatraejl 
t  w y łączn i*

1 4  O O T Ś W K L

P a a z t ą  s z y i r « « V
edb l oraó  z o i a i  tylko 
w sląga 14 do* od daty 
■ k iu n i  olg odaośaego 

lasorata.

T Y L K O  L20 prsoróbka ka­
peluszy w ed lng najnow ­
szych fasonów, nowe 4 zł. 
Orseezkowej 4. m. L  984g

S U K N IE  wełniane, sw etry , 
poleca w ytw órn ia  trykota- 
ży , Jasna 8/3. 5612k

S R E B R N E  przedm ioty re­
pa ru je  i  odnawia oraz prze­
rab ia  na nowe fasony wy­
tw órn ia  „H E R Z O G ", Berka 
Joselew icza 2. Te le f. 163-07.

1059k

Starow iślna 27 — Szewska 2 
A le ja  Krasińsk iego 4.

„ T E M P  O " — ŹRÓDŁO 
OSZCZĘDNOŚCI. Oddana 
tam stara garderoba 1 ka­
pelusze do czyszczenia za­
stępuję nową w na jk rót­
szym  term in ie i za niską 
ceną- 130. k

L o k a l e

L O K A L  na celo handlowe 
lub przem ysłowe, 3 ubika ■ 
c je  S tarow iśln i a  ao w yna­
jęcia. W iadom ość: tel. 175-26.

W  ŚRÓ D M IEŚC IU  dwuizbo­
w ego m ie izsaaia na salon 
mód poszukuje W eindliu- 
gow ie, W arneńczyka 14.

9S9g

W IĘ K C Z Y  lokal handlowy, 
fron tow y  z m agazynam i, do 
w ynajęcia , ul. G ertrudy 7.

1265k

POKÓJ dla nczenicy z cał­
kow itym  utrzym aniem  na 
bardzo dogodnych warun­
kach przy  so lidnej żydow ­
sk iej rodzin ie zaraz do w y­
najęcia. Zgłoszenia: Ska­
wińska Boczna 3. m. 8.

M IE S Z K A N IE  czteropokojo* 
we, kom fortowe, ciepłe, wy- 
soki parter, fron t p rzy  u li­
cy  Bonerowskiej 5 od 1 kw ie 
tnia do w ynajęcia . Oglądać 
można od 3—7. 949g

3-PO RU JO W E mieszkanie, 
kom fortowe, centrum mia­
sta od 1 kw ietn ia  poszuki­
wane. Zgłoszenia: Skrytka 
64. 1322 k

3 PO K O JE , pełny kom fort 
111. plątro od 1 kw ietn ia  
W iadom ość: B lich  8. w ła-
ścicielka. 1323k

3 PO K O JO W E m ieszkanie i
pełnym  kom fortem  do w y ­
najęcia. D ietlow ska 109.

1324k

L O K A L  sk lepow y do w yna­
ję c ia  Bolesława Lim anow ­
sk im i 52, te l 163-92.

1327k

PO K O JE . M IE S Z K A N IA
okazy jn ie  w śródmieściu, — 
każdej w ielkuśol — wolne 
zaraz: K raków , F loriańska 
20. —  B iuro M ieszkaniowe.

1319k

U M g iflijO W A N Y  pokój dwu. 
osobowy do wynaj.;ola, R a ­
dziw iłł lwal a 9. m 5.

1337k

L O K A L  sk lepow y p rzy  uL 
D iu g ie j 9. wraz z urządze­
niem do w yn ajęc ia  zaraz. 
W iadom ośo: " M aksym ilian 
F inder, K raków , Zab locie 25 
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ŚWIńTOWEJ SŁAWY

H A Y k  P U D E R
DLA NIEMÓWLĄC i DZIECI

Tjruto w wozowym ogflKowjtjmi \ m m  mm woohyh
„hm Ya "  m y d ło , o liw a  I krom

DO N A H Y C 1 A  W A P T E K A C H  i D R O G E R I A C H  
Wyrób i slHsa

A ptek a  S. H A Y  A  Lw ów , K o lłq ta ja  12

» £  9

a. £ cóż to za pouptiość znowu?!
— Na m ój los, panie hrabio, pudła dziś główna 

Wygrana.

PRENUMERATA w  Krakowie a odnoszę* 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztowa . . .  miesięcznie sł  4.30 kwartalnie zŁ 12.30 
Zagranica z przesyłka pocztowa miesięcznie ZŁ 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawę obliczeń jest ) milimetr w  jednym lamie Strona w  
teko ci e i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych': L  strona 1.25. —  Tekst. 1.—. Nadesłane 0.73.—  Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierrzy zł. 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w  1. łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  poniedz. i dni poświęŁ

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler. 
Nowa JiJrukamia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


